
Z a c h m u r z e n i e  d u ż e .  

P r z e l o t n e  o p a d y ,  
w i a t r  f c ł a b y .  
T e m p e r a t u r a :  

m i n . 1 0 - 1 2  
m a x , 2 0 - 2 2

Zielona Góra: PKO, ul. Żeromskiego 
USD 11.250 -11.560 DM 6.320 - 6.360

Gorzów Wikp.: II Oddz. PKO 
USD 11.250 - 11.450, DM 6.440 - 6.550

Lubin: BAX 
USD 11.100 -11.400, DM6.400 -6.550

Głogów: “Orbis", pl. 1000-lecia 
USD 11.400 -11.650, DM6.300 - 6.500

m m m
. a tol zeze działa mafia przewozaca ludzi do Niemiec

•  ZŁOTE MEDALE A. 
SKRZYPASZKA I W. 
PANFIL.

® P. BASTA -  W ICE­
MISTRZEM ŚWIATA 
W WIOŚLARSTWIE.

•  MORAWSKI GÓRĄ  
W TARNOWIE.

Sport na sir. 4 i 8.
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Solenizantom 
i obchodzącym dziś 
urodziny 
życzymy 
wszystkiego 
najlepszego.

Stańce 
wzeszło dziś 
O 5.36 
zajdzie 
019.39 
Do końca roku 
pozostało 
134 d*1

Ma lew o”  od  r a ju
* n iem ieck ie  służby gra 

. « le  alarm ują: od k ilku m ie-Scy 

c*as
Wręcz law inow o w zrasta li-  
osób przyłapyw anych  pod-

siadają obecnie stosurikowo ła t­
w y  dostęp do paszportów , n iektó­
rzy decydują się  na n ie legalne  
przedostanie się  do N iem iec.

Rekord po lscy  strażn icy  gra­
n iczn i odnotow ali w  przedostat­
nią n ied zie lę  lipca. Zatrzym ali 
w ów czas 150 osób usiłu jących  
n ielega ln ie  przekroczyć granicę  
do N iem iec, w  ty m  103 R um unów , 
przew ażn ie  pochodzenia cygańs­
kiego. N ic  zatem  dziw nego, że 

ów. Chociaż nasi rodacy po rów nież n iem ieck a  straż grani-

Próby n ielega lnego  przekro- 
\Vs2 a granicy  p ań stw ow ej ze 
V/:; ' . 0du na Zachód. Dom inują  
^Urn  ̂ co Praw'da obyw atele- 
i ią 2 Un*i (praw ie dw a tysiące  w  
h f ^  ® m iesięcy  br.), lecz n ie  
^ eh  r° w n 'e  ̂ przed staw icie li in - 

, nacii- także — o d ziw o  —  ‘alt;

czna w zm ocn iła  ochronę granicy. 
W iele w skazuje na to, że działa  
m afia  przew ożąca n ielega ln ie  lu ­
dzi do N iem iec. N iedaw no na 
przejściu granicznym  w  Bad Mus 
kau w  N iem czech tam tejsza straż  
odkryła ' c iężarów kę prow adzoną  
przez obyw atela  P olski, który u -  
siłow ał przem ycić w  n iej 38 osób 
różnych narodow ości.

(C iąg d a lszy  na  str. 3)

Wczoraj koncertem  galowym  w 
Operze Leśnej zakończył się XXVIII 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
„Sopot ’9I”.

Grand Prix i I nagrodę w wyso 
kości 25 tys. dolarów zdobyła ło­
tewska grupa New Moon, wyróżnio 
na również dodatkowo nagrodą ju 
ry komplementarnego i nagrodą 
dziennikarzy akredytowanych przy 
festiwalu. Laureatem II nagrody 
(15 tys. dolarów) został zespół m ę­
ski z Norwegii Dream Police, a III 
(5 tys. dolarów) wyśpiew ała w łos­
ka piosenkarka reprezentująca A u­
strię — Etta Scollo.

Polska grupa Nazar otrzymała 
również nagrodą jury komplementar 
nego.

(PAP)

D Z I Ś

N r  16 5  ( 2 2 1 )  9 1 2 6  sierpnia 600 zł

«zielene Słowiki»

Piękny sukces zanotowali podczas mistrzostw świata w San Anto­
nio (USA), polscy pięcioboiśct nowocześni. Zawodnik Lumelu Zielo­
na Góra, Arkadiusz Skrzypaszek zdobył zloty medal w  klasyfikacji 
indywidualnej, a nasza ekipa zajęła drugie m iejsce przegrywając zło­
to z ZSRR zaledwie o 10 punktów. Do zakończenia mistrzostw pozo­
stają jeszcze sztafety, gdzie Polacy także powinni potwierdzić wysoką 
formę. ’ •

(C iąg d a lszy  na  str. 4)

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY)
Potwierdziło się raz jeszcze, że ko 

muniśei nie wczytują się dzisiaj w  
dzieła w ielkiego diadi Lenina. To­
m y w  złoconych oprawach służą tyl 
ko do dekoracji gabinetów, gdzie po 
krywa je kurz i obsrywają muchy. 
Gdyby czytali, to dowiedzieliby się 
zawczasu, źe jeśli sprawa dochodzi 
już do przewrotu, trzeba rzucać na 
szalę wszystkie dostępne siły  i dzia 
łać zdecydowanie. Tego właśnie za­
brakło w e wszystkim , eo w ciągu

trzech dni neobolszewickiego prze­
wrotu przedsięwzięła nieszczęsna 
„ósemka” pretendentów do władzy.

Zgodnie ze starą zasadą, niezmien 
nie obowiązującą w  historii, sierp­
niowa powtórka Wielkiego Paździer 
nika była tylko farsą, a idea wszech 
rosyjskiego puczu okazała się w iel­
ką symfonią, odegraną na bałałajce. 
Symfonią napisaną przez analfabe­
tów, których przymierze ochrzczo­
no natychmiast „spiskiem głupców”.

a wszystkie działania uznano za de­
bilne.

A wszystko dlatego, ż« niedoszli 
zbawcy imperium jeśli uczyli się w  
życiu gdziekolwiek i kiedykolwiek, 
to w łaśnie jak u Puszkina: „czemu 
nibud i kak nlbud”. A  w ielk i Le­
nin w iercił przecież dziurę w  brzu­
chu: „Uczyć się, uczyć i jeszcze raz 
uczyć”. Uczyć się  u  bolszewików  
jak rozstrzeliwać przechodniów z 
pulemiotów, iść na bagnety przeciw  

(Ciąg d a lszy  na str . 2)

G io im ja  ogłosi 
mobilizację

Chorwacki minister obrony Luka 
-Bebić wezwał w sobotę wszystkich  
mieszkańców Chorwacji i Chorwa­
tów  w  Diasporze do wzięcia udziału 
w obronie kraju, który stał się 
obiektem agresji terrorystów serb­
skich i armii jugosłowiańskiej.

W dramatycznym apelu Bebić oś- 
, wiadczył: jesteśmy w stanie wojny, 

wojny n ie  wypowiedzianej, która za 
graża integralności terytorialnej 
Chorwacji i powoduje straty ludz­
kie i materialne. Minister przypom  
niał, że Chorwacja ogłosi mobiliza­
cję powszechną, jeśli do 31 sierp­
nia władze federalne nie położą 
kresu agresji.

Walki na terenie Chorwacji nie 
słabną. Wczoraj doszło do w ym ia­
ny ognia w  miejscowościach Boro- 
vo, Naselje i Vukovar w e wschod­
niej Slavonii gdzie w sobotę w ie­
czorem Chorwaci zestrzelili jugosło 
wiański m yśliw iec odrzutowy. Fakt 
ten wskazuje, iż konflikt między 
Chorwatami a Serbami — mimo de 
klarowanego rozejmu — m oże prze 
kształcić się w  nie wypowiedzianą 
wojnę domową.

i o z s l i n s

gorzowskie spotkarale ńa szczycie
R z e c z o w o  o g o s p o d a rc e

Nie było gorączkowych sporów politycznych podczas piątkowego (23 
bm.) spotkania w gorzowskim UW. Zaproszenie wojewody Niewiarow­
skiego przyjęła większość spośród liderów partii, organizacji społeczno- 
politycznych i związkowych działających w  regionie. Zgodnie z ideą ta 
go swoistego szczytu, wiodącym jego tematem  była gospodarka w oje­
wództwa.

Blisko godzinę trwała prezentacja tego, co już udało się zrealizować 
z ambitnego planu otwarcjia regionu na Europę i sprostania twardym  
regułom ekonomicznej gry. Najbardziej widoczne jest to w turystyce

(C iąg d a ls zy  na str. 2)

O g i e ń  n i s z c z y
g o r z o w s k i e  ro^isietw®

Trzy ostatnie doby — od czwart­
ku do wczoraj — przyniosły w Go­
rzowskiem 25 pożarów. Największe 
straty ponieśli rolnicy, a ich przy­
czyną najczęściej była niespraw­
ność urządzeń technicznych lub pod 
palenie, Sześć jednostek zawodowej 
i ochotniczej straży pożarnej zma­
gało się w ięc z płomieniami, które 
w rejonie Górzycy ogarnęły 60 hek  
tarów zboża na pniu oraz 20 hektu 
rów ścierniska ze słomą po kom ­
bajnie. Ogień pojaw ił się tam w

piątek po tym, jak sąsiednim to­
rowiskiem przejechał pociąg nr 
68481. Kiedy pożar opanowano — 
okazało się, że straty wyniosły f.O 
min zł, a ich praprzyczyną była is ­
kra, która powstała pod klockiem  
hamulcowym jednego z wagonów.

Tego samego dnia iskra z  kom ­
bajnu spowodowała pożar, który 
zniszczył 2 hektary zboża na pniu, 
a iskra z rury wydecho-

(C iąg d a ls zy  na  str . 2)

PRÓBA PORWANIA 
DZIECKA

Winiony piątek zatrzymano 
iii> w'e-i Soli sprawcę próby 
,l2.ru Wadzenia dziesięcioletniej 
( ' evvc*ynki, która dwa tygodnie 
'vr°U " ’raz z młodszym bratem 
Hv*ua*a w godzinach wieczor- 

(1° domu. W pewnym mo- 
ncie kierowca fiata 126p za­

o p o n o w a ł dzieciom podwiezie- 
e • Tc obmówiły. Wówczas męż 

a wyskoczył z samochodu i 
k gonić dziewczynkę, ucieka 
Cj,. w pobliskie zaroś'a. W tym 
j> Sle je j brat wzywał pomocy.
$ ?e®hodzący ulicą dwaj mężczy 
t ‘ W pierwszej chwili sądzili,
 ̂ Kierowca „m alucha” jest krew 

j W dziewczynki, bowiem wołał 
I, P° imieniu. Dopiero kiedy 
>rn 'vyiaśml. iż nosi ona inne 
£ udaremnili jej porwanie, 
/p a m ię ta li również numer ucie 
S|pJ?Ccg0 samochodu. W trakcie 
>10 " a  zatrzymany przyznał się 
lu, . ^siłowania dokonania czynu 

•eżnego. W przeszłości był ka 
y za podobne przestępstwa. 

n 'va Sól zaliczana jest do miast 
|,i . żym zagrożeniu czynami lu 

Jhymi, których sprawców w 
w C]!u Przypadkach nie udało się j 
**1ji m o;e to zdarzenie!
dn- *'v'ia<zek z którymś z poprze- I cb

F e s t y n  p o d  p a r a s o l e m

P od 'parasole sch o w a ł sią n ie s te ty  N iem ie ck o -P o lsk i F e s ty n  L e t  
ni, k tó r y  w  sobo tę  odbyw ał, się  w e  F ra n k fu rc ie  nad  O drą. O rga­
n iza to rzy : s ta c ja  ra d io w a  A n te n n e  B ra n d e n b u rg  ze  s tro n y  
n ie m ie c k ie j  i P o lsk ie  R a d io  w  Z ie lo n e j G órze, od s tro n y  p o lsk ie j  
za d b a li o c ie k a w y  pro g ra m  i o rg a n iza cy jn ie  d o p ię li w s z y s tk o  
na o s ta tn i g u zik . N ie  b y li w  s ta n ie  je d y n ie  za g w a ra n to w a ć  po ­
gody . D la tego  w ięk szo ść  im p re z  k u ltu r a ln y c h  i  k o n c e r tó w  o d b y ­
ła s ię  pod  d a c h em  sal (g łó w n ie  sali k o n c e r to w e j im . K a rla  P h i-  
lipa  E m a n u e la  B acha).

N ie s te ty  o rk ie s tra  d ę ta  z  G orzo w a  i o rk ie s tra  B u n d e sw e h ry  
k o n c e r to w a ły  w  c e n tr u m  m ia s ta  w  k a p ry śn y m , p r z e lo tn y m  d e ­
szczu . T a k że  B ig  B a n d  z  Z ie lo n e j G óry  m o k n ą ł ra zem  ze  sw o ją  
d z ie ln ą  p u b liczn o śc ią  w y s tę p u ją c  w  g o d zin a ch  p o łu d n io w y c h  na  
schodach  ra tusza . P o m a rz li tro ch ę  „M ali G o rzo w ia cy ” sp ieszą c  
na sw ó j w y s tę p  p rze z  c e n tra ln y  plac m ia sta .

F e s ty n  o rg a n izo w a n y  w sp ó ln ie  p rzez  obie ro zg łośn ie  je s t  p ie rw  
s z y m  tego  ty p u  p rzed s ię w zię c iem , a le z  p ew n o śc ią  n ie  o s ta tn im .  
N a s tę p n y m  ra zem  na p e w n o  będzie  s ło neczn ie!

A N N A  B U Ł A T -R A C Z Y Ń S K A

z ł o d z ie j e  r o w e r ó w
Rejonowej Komendy Poli- 

ii w Głogowie zgłaszają się co- 
,2_fnnie mieszkańcy, przede wszy 

i n *  °sie<lłi Piastów Śląskich I 
” , inform ując o włam aniach do 
Wnic 1 kradzieżach rowerów, 
“ oniewai stało się to prawdzi 

‘'3  Plagą, za naszym pośrednic- 
''em  komendant podinspektor 
*esław Cześniuk zwraca się do 
‘eszkańców Głogowa, o zwró 

ehie baczniejszej uwagi na oso- 
y obce kręcące się w pobliżu 

®s*edlowych bloków' oraz o Icp- 
*e zabezpieczenie komórek piw 
‘cznych przed złodziejami, (ej)

TRAGEDIA
NASTOLATKÓW

s°botę, 24 bm. około godz. 
trzy 17-letnie mieszkanki 

orz°wa j jgjj 0 ro jj starszy kole- 
W i eC.hali îa ênl 126P w kierun 
tia Kierowała Magdale-

'V., która podczas wyprzedza- 
*innego „malucha”, na prostym 

n*£U c*rog’’ straciła panowanie 
« Pojazdem. Auto wiozące mło- 

? 7* Wpadło w poślizg, kilka ra- 
koziołkowało i uderzyło w  drze 

°- M agdalena W. i je j rówieś- 
ś|»• - M ałgorzata k .  poniosły 
j 'orć na miejscu, a dwoje pasa- 
d : Iwona L. I Arkadiusz S. 

^ a l i  poważnych obrażeń.
(jana)

□  P o g r z e b  o f i a r  p u c z u  □  S z e f  s z t a b u  A r m i i  R a d z i e c k i e j  S i e r g i e j  A c h r o m i e j e w  p o p e ł n i ł  

s a m o b ó j s t w o  □  G o r b a c z o w  u s t ą p i ł  z e  s t a n o w i s k a  s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o  K C  K P Z R  □  

P a d a j ą  i d e o l o g i c z n e  p o m n i k i  □  " C z y s t k a ”  w  r z ą d z i e  □  U k r a i n a  o g f o s i ł a  n i e p o d l e g ł o ś ć

□  " P r a w d a "  z a w i e s z o n a

TYTUŁY BOHATERÓW  
DLA POLEGŁYCH

Dziesiątki tysięcy osób zgromadzi­
ło się w sobotę rano na placu Ma- 
neżowym  pod murami Kremla, aby 
wziąć udział w  pogrzebie ofiar tzw. 
komitetu stanu wyjątkowego, który 
usiłował przejąć władzę w  ZSRR.

Trumny, w  których spoczęły cia­
ła Iłm ilri Komarecha, liii Kriczew- 
skiego i Władimira Dussowa, przy- 
kryte były flagam i Rosji.

Prezydent Michaił Gorbaczow wy  
dał dekret, przyznający im pośmiert

nie, tytuł bohatera ZSRR. Jest to 
największe wyróżnienie, nadawane 
zwłaszcza w czasie II wojny świa­
towej za czyny bohaterskie.

Przemawiając na uroczystości po 
grzebowej trzech ofiar puczu pre­
zydent Michaił Gorbaczow powie­
dział, że nie będzie przebaczenia dla 
tych, którzy usiłowali przechwycić 
władzę.

„Ci, którzy poszli tą drogą otrzy 
mają to, na co zasłużyli. Nie będzie 
przebaczenia” — oświadczył zwra­
cając się do ty s ię cy . uczestników  
pogrzebu zgromadzonych pod mura 
mi Kremla.

SAMOBÓJSTWO
MARSZAŁKA

ACHROMIEJEWA
Były szef sztabu Armii Radziec­

kiej, osobisty doradca prezydenta 
Gorbaczowa w sprawach wojsko­
wych, marszałek Związku Radziec­
kiego Siergiej Achromiejew popeł­
nił w sobotę wieczorem samobój­
stwo. Informacje te przekazał wczo 
raj rzecznik prezydenta ZSRR, jed­
nakże nie podał szczegółów doty­
czących okoliczności samobójstwa.

Nazwisko Achromiejewa, który w

latach osiemdziesiątych odegrał w a­
żną rolę w  negocjowaniu układów  
rozbrojeniowych ze Stanami Zjed­
noczonymi, nie byio wymieniane 
wśród uczestników nieudanego pu­
czu w ZSRR.

DEKRETY GORBACZOWA  
I JELCYNA

M ichaił Gorbaczow ustąpił w so­
botę ze stanowiska sekretarza gene 
ralnego KC KPZR i oznajmił, że 
uczciwość wymaga, aby partia ta

(Ciąg d a lszy  na str. 2)

\
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Z a t o p  „U r s u s a ”  w raca do pracy
W piątek z M iejskich Zakładów 

Komunikacji otrzym aliśm y informa 
cję, że na prośbę Gorzowskich Za­
kładów Mechanicznych, dziś (26 
sierpnia) na nowo ruszają lin ie au­
tobusowe 202 i 117 — dotąd zawie­
szone ze względu na postój „Ursu 
sa”. Czy to oznacza, że przymuso­
w e urlqpy załogi zostaną przerwa 
ne? O w yjaśnienie poprosiliśmy dy 
rektora zakładów mechanicznych

Edmunda Foryckiego, który po­
twierdził, że w  dzisiejszy poniedzia 
łek  „ursuśowcy” wracają do pra­
cy. N ie oznacza to jednak, że za­
kłady ruszają pełną parą. W obec­
nej sytuacji ekonomicznej fabryki 
nie może być mowy o wznawianiu  
prac produkcyjnych. Załoga robić 
będzie to co można bez zbytniego 
zużycia energii i konieczności zaku 
pu środków produkcyjnych, (maz)

Rzeczowo o gospodarce
(C iąg d a ls zy  z e  s tr . 1)

1 przemyśle województwa. Coraz więcej w  nich śm iałych przedsię­
wzięć z udziałem poważnego kapitału zagranicznego. Mają one być si­
łą  napędową — jak to określono — pozostałych dziedzin, przede wszy  
*tkim: rolnictwa i budownictwa.

W dyskusji, mającej na ogół rzeczowy charakter, nikt nie kwestiono 
■wał przedstawionych kierunków rozwoju regionu. Obawy lokalnych  
polityków budził m.in. nadmierny — ich zdaniem — udział obcego ka 
pitału w  inwestycjach, brak programu taniego budownictwa mieszka­
niowego i rosnące bezrobocie. Postulowano stworzenie czegoś na wzór 
system u wczesnego reagowania, zapobiegającego korupcji i naduży­
ciom oraz w iększy interwencjonizm wojewody w  stosunku do upada­
jącego przem ysłu państwowego. Zgłaszano też zastrzeżenia co do tem ­
pa przemian własnościowych w  przedsiębiorstwach podległych w oje­
wodzie. Ten z  kolei sugerował włączenie się partii i ugrupowań w  
dzieło rozwoju regionu deklarując otwartość na wszel/kie inicjatywy.

(jas)

OS NA GLINIANYCH MOG.
(C iąg d a lszy  ze  str . 1)

sama się rozwiązała. Prezydent 
ZSRR oddał równocześnie cały ma­
jątek partyjny do dyspozycji rad. 
dermtowanych ludowych.

Gorbaczow wydał też dekret za­
wieszający działanie gabinetu mini­
strów ZSRR i zwrócił się do Rady 
Najwyższej ZSSR z wnioskiem o 
wotum nieufności do rządu. Powo­
łał zarazem specjalny komitet, któ 
ry przejmie zarządzanie gospodar­
ką narodową. Na iego czele stanie 
nowy premier Rosji Iw an Siłajew, 
któremu pomagać będą Arkadij Wol 
ski, Grigorij Jawliński i Jurij Łuż- 
kow.

Z kolei Boris Jelcyn wydał pa­
kiet dekretów, na mocv których  
władze federacji rosyjskiej przejmą 
kontrole nad archiwami KGB i 
KPZR.. Kolejnym dekretem uznał w  
imieniu Rosji niepodległość Łotwy, 
Estonii i zwrócił się do innych 
państw, aby postąpiły podobnie.

DEMONTAŻ POMNIKÓW
W sobotę przed św item  zdemon­

towano w  M oskwie pomnik Jako­

wa Swierdłowa, bliskiego przyja­
ciela Lenina. Swierdłow wydał w  
1918 roku nakaz egzekucji cara i 
jego rodziny. Pom nik wykonany z 
brązu został zdjęty przez dźwig z 
granitowego cokołu i wywieziony  
ciężarówką z placu Swierdłowa, od 
dalonego o 500 metrów od Kremla.

Około 2 tysięcy mieszkańców Mo 
skw y krzyczało ,,precz”. Machano 
flagam i rosyjskimi. Demontaż od­
bywał się przy dźwiękach klakso­
nów samochodowych.

Był to drugi pomnik czołowego 
działacza bolszewickiego zdemonto­
wany w Moskwie. W czwartek ro­
zebrano przed siedzibą KGB pom­
nik Feliksa Dzierżyńskiego, założy­
ciela CZEKA, poprzedniczki KGB. 
Trzeci zdemontowano wczoraj. Tym 
razem „pożegnał” M oskwę Micha­
ił Kalinin, jeden z najbliższych 
współpracowników Lenina, a następ 
nie Stalina, w  latach 1938—1946 
przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR.

ZMIANY W GABINECIE 
MINISTRÓW ZSRR

Prezydent Jelcyn obwieścił zmia 
ny w składzie gabinetu ministrów  
ZSRR. Nowym ministrem obrony zo 
stał szef lotnictwa-generał-.pułkow- 
nik Jewgienij Szaposznikow, a jego 
pierwszym zastępcą dowódca wojsk 
powietrzno-desantowych. który w  
czasie puczu opowiedział się po stro 
nie Jelcyna, 43-letni Paw eł Gra- 
czow. Na czele KGB stanął Wadim 
Bakatin, były minister spraw w ew  
nętrznych, odsunięty w  ub. r. przez 
Gorbaczowa pod naciskiem sił kon­
serwatywnych. Ministrem soraw  
wewnętrznych został Wiktor Baran 
nikow, dotychczasowy szef resortu 
SDraw wewnętrznych Rosji, zdymi­
sjonowano także ministra soraw za 
granicznych Aleksandra B iew m ieit 
nyoha. a przewodniczący oarlamen 
tu związkowego Anatoll* Łukjanow  
przestał pełnić obowiązki.

Boris Jelcyn w ydał dekret, wstrzy  
mujący tymczasowo wydawanie n ie­
których gazet partii komunistycz­

nej, w  tym  „Prawdy”. Na _mo y 
dekretu odsunięci od pełnienia o 
wiazków zostają szefowie  
TASS i „Nowosti”. Lew Spiryo° 
now i Leonid Krawczenko.

PROKLAMOWANIE 
NIEPODLEGŁOŚCI 

UKRAINY I BIAŁORUSI
346 spośród nieco ponad 400 obj

cnych na sali obrad deputowany^ 
do Rady Najwyższej Ukrainy 8* * 
sowało za ogłoszeniem niepodleg' 
ści republiki.

„W związku ze śmiertelnym n>® 
bezpieczeństwem, jakie groziło na' 
szemu krajowi w  nocy z 18 na . 
sierpnia... i wyrażając tysiącletn** 
tradycję państwowości. Rada Ns) 
wyższa uroczyście proklamuje ni 
podległość Ukrainy” — napisano *  
deklaracji uchwalonej przez ukra 
iński parlament.

Również RN Białorusi ogłosił* 
wczoraj niepodległość.

N A R 0 P P R Z E S T A Ł  S I Ę
(C iąg d a ls zy  ze  str. 1)

parasolkom i w  sporach ideologicz­
nych pozostawiać rozstrzygnięcie to 
warzyszowi Mauserowi. Uczyć się u 
Jaruzelskiego jak operować skalpe­
lem , aby przeciąć wszystkie nerwy,
i ścięgna nie naruszając tętnic, 
■uczyć się u Pinocheta, jak otwierać 
tętnice.

Przewrót z takim  dowództwem i 
tak zrobiony nie m ógł się udać. Ca­
ła „ósemka” wyszła z komsomol- 
skiej szkoły i wszystko skończyło 
się u nich po komsomolsku, typowo 
dla tej wylęgarni nomenklaturo­
wych potworków: pełną klapą i ka 
cem moralnym. Liderzy niedoszłej 
junty — do czterdziestki komsomol 
scy działacze, a później trybiki par 
tyjnej maszynki do mięsa (wszyscy  
byli członkami KC). wsparci starasz 
kiem  Jazowem, który zamiast podą 
żyć śladem sławnych marszałków i 
ozdobić wkrótce swoim  imieniem  
ulice miast i same miasta (Woro- 
szyłowgrad! I Ustinow!) uronił nagle  
buław ę i został z pustym  plecakiem  
szeregowca — od początku byli ska 
zani na klęskę.

Przewrót nie m ógł się udać, bo na 
ród nigdy nde -Doszedłby za samo­
zwańczym  komitetem. A diadia Le­
nin nauczał: dialektyka dziejów dia- 
lektyką, a silna jednostka jest i tak  
potrzebna, żeby tę  dialektykę kopać 
w  zadek, k iedy trzeba.

K iedy zobaczyłem członków komi 
tetu na konferencji prasowej w  
Pierwszym dniu przewrotu, zd-umia 
łem  sie: zupełnie jak na obrazie Rie 
pina „Kozacy piszą list do tureckie­
go sułtana” — ani jednego porząd­
nego człowieka. Zanotowałem w ów ­
czas, spoglądając na te w ystawowe  
buzie i na trzęsące się  — wszyscy  
widzieli! — dłonie: „Janajew — ty  
pow v cappo di tutti caol; schizoidal 
ny Pugo, straszny Jak felczer z 
Auschwitzu: klown Starodubcew, 
tylko m u doprawić nos z czerwonej 
piłeczki 1 rozśmieszy do łez skazań 
ców, stojącyoh przed plutonem egze 
kucyjnym  junty”. Do nich dodać je 
szcze pulchnego Pawłowa, którego 
zgaga po kawiorze w  po.re przyku­
ła do szpitalnego łóżka, kwaśnego  
jak cytryna Tizjąkowa ! dziadka 
Mroza Jazowa, któremu wypasione 
na koszarowym cblebie policzki zje 
cbały a i  na złote pagony. Jak Wh 
ochrzczono z m ityngowej trybuny: 
degeneraci ! piraci.

Przewrót nie mógł sie udać, bo 
snóiniono sie  z nim o rok. a może 
wiece.! A Jak nauczał diadia Lenin, 
wszystko trzeba robić w  por*, a 
zwłaszcza przewroty, bo przewrót

zrobiony nie w  porę kończy się zwy  
kle jaik ten w  lipcu siedemnastego: 
peruką na św iętej łysinie i szałasem  
w  Raziiwie.

Po pierwszych w  miarę demokra 
tycznych wyborach do rad, po w iel­
kim sukcesie Jelcyna w referendum
— Rosjanie nie są już tym samym  
narodem, który z rezygnacją przyj­
m ował wszystko, co partii wpadło 
do kolektywnej głowy. Trzeba siać 
kukurydzę na Księżycu — wsio bu- 
diet kukuruza. Trzeba obrócić wspak  
syberyjskie rzeki, zrównać góry, 
uczynić szczęśliwym i M urzynów — 
zrobimy! Trzeba wysłać do Afga­
nistanu trzynaście- tysięcy cynko­
wych trumien — już się lutuje. Nie 
trzeba pić — nie pijemy, słowo ho­
noru, ani — ani, po prostu nie le­
zie nam ta wóda, no — może se- 
tuchnę: fuj! Dzisiaj Rosjanie są in­
nym  narodem, niż jeszcze rok temu: 
uwierzyli w przyszłość — i prze­
stali się bać.

Uwierzyli w  przyszłość, bo droga 
jaką podążają do normalności byłe  
kraje socjalistyczne stoi również 
przed nimi otworem. -Trzeba tylko  
przeskoczyć mur i pozrywać kol­
czaste zasieki. Rosjanie mają dzisiaj 
nadzieję. Uderzyli czołem w  kamień 
ną ścianę mauzoleum, odwrócili się 
od niej i zobaczyli przed sobą w iel­
ką przestrzeń placu, zwieńczoną w  
oddali cerkwią Błogosławionego Wa 
siliija.

Przestali się bać, bo większość z 
nich nigdy nie poznała łagrów, eta 
powych więzień i „czarnych woro- 
nów”, a ojciec narodów jest dla 
nich tylko potworem z papieru, jak 
Wąż Gorynycz czy Maluta Skura- 
tow. W ciągu ostatniego roku doko­
nała się zadziwiająca przemiana te­
go narodu, w  której w ielow iekow y, 
genetycznie zakodowany strach za­
stąpiło niewiarygodne pragnienie 
wolności i wola zdobycia jej nawet 
za cenę własnego życia.

Przewrót nie m ógł się udać, bo z 
czterech pór roku, jakie zna rosyj­
ska ziemia, wybrano tę dla prze­
wrotu najgorszą.

Zamaoh stanu robi się w  grudniu, 
kiedy broń proletariatu spoczywa 
głęboko pod śniegiem, w pikiecie  
długo nie postoisz. bo ci coś odmar- 
znie, no i w  ogóle — nie tylko z do­
m u nie chce się  wychodzić, a le  na­
w et spod pierzyny.

Zamach robi się w  październiku, 
kiedy wiatr dmucha po wyślizga­
nych szynach giserni, deszcz leje się 
za kołnierz, a błoto do kaloszy i kie  
dy wszystko ci jedno, kto pudruje

ludziom mózgi, byle go słuchąć w  
telewizji, a nie na ulicy. Diadia Le­
nin dobrze to wykoncypował, a boi 
szewicy nie bez powodu nosili .do­
bre na deszcz skórzane kurtki, albo 
jak Swierdłow i co wredniejsi ko­
misarze całe skórzane garniturki, i 
nie na darmo serca m ieli zaszyte w 
świńską skórę.

Przewrót nie mógł się udać, bo 
zrobili go ludzie, którym  zabrakło 
w  tej sytuacji najważniejszego: kon 
sekwencji I zdecydowania. Gabineto 
we szczury, weterani papierowych 
bojów, w których latami zwalcza 
się towarzysza za sąsiednim biur­
kiem (istota partyjnej kariery!), 
drobnymi kroczkami dążący do ce­
lu, stąpający na paluszkach między 
kupkami gówna, bo inni przecież 
też podsrywają — czy tacy ludzie 
mogli pewnego dnia pójść nagle na 
całego, skoczyć dó gardła, okazać 
wielkość — ohoćby w  nikczemnoś- 
ci?

Nie mglo się udać jeszcze dlatego, 
że ci panowie bali się krwi. Zupeł­
nie odwrotnie niż dobry diadia Le­
nin, który miał skuteczną receptę 
na wszelkie problemy rewolucji: 
pod śoianę!

A tu — jndleją na widok mózgu 
na asfalcie.'Posłał i wojsko na ulice, 
a postrzelać wojsku nie dali. Gor­
baczowa wzdęli — i nic, leczyli z 
reumatyzmu. Jelcyna nie wzięli, a 
trzeba było pierwszego do ziemi, 
pod te  ogórki.

A  bali się przecież nie dlatego, że 
sama krew  jest lm wstrętna. O, nie
— ci panowie nachłeptali by się jej 
do woli. Oni bali się tego, że świat 
ich zobaczy, jak tę krew  zlizują z 
asfaltu. W iele zmieniło się od cza­
su, kiedy bolszewicy chowali się w  
piwnicy, aby mordować carskie dzie 
ci. Teraz wszystko odbywało się na 
oczach telewidzów, a obrońcy rosyj 
skiego parlamentu m ieli do dyspozy 
cji w ięcej kamer, niż automatów.

Ech, gdyby się udało... Partia zy­
skałaby znowu ki-lka lat na zbudo­
wanie komunizmu. Prezydent Jana 
jew  m ógłby spokojnie zasiąść przy 
maszynie do szycia, aby dziergać 
tanie mundurki szkolne, które za­
raz na początku swojego panowa­
nia dziatwie obiecał. Dziadzio Ja­
zów siadłby do szewskiego kooyta, 
aby obuć wszystkich radzieckich lu­
dzi — obiecali! A Starodubcew na­
pędziłby ze swoim  związkiem chłoń 
skim tyle taniej starodubcowki, że 
wszyscy na Rusi na zawsze przeko 
naliby sie do komunizmu.

Cóż... Je!cvn nie pozwolił. Mo­
skwa nie dała. 'Rosia nie zachciała, 

MIROSŁAW KULEBA

SUPEREXPRESS
POTRZEBNA pomoc domowa. Wyży­
wienie i zakwaterowanie zapewnione. 
Zielona Góra, t e l  28-302. ł 950-Z

SKRADZIONO książeczkę podatkową 
wydaną przez Urząd Skarbowy w Lu 
binie na nazwisko Strączek Zbigniew,
*am.: Lubin, ul. Reymonta 24/3.

2867-L
ZAMRAŻARKĘ MORS 302-L — sprze­
dam. Lubin, tel. 44-59-78. 2866-L

KUPIĘ mieszkanie 60 m kw. Sprze- SPRZEDAM działkę letniskową z roz
dam luksusowe — 90 m kw., garaż, poczętą budową domu letniego. Dział 
telefon. Agencja Krawczak — Zielo- ka w Zdroisku — 15 km od Gorzo-
ra  Góra, Krótka 9, tel. 59-77, 67-265. wa. Gorzów, ul. Wróblewskiego 25b/8,

SPRZEDAM komputer ATARI 1040 
STFM — monitor SM 124, drukarkę 
STAR LC-24-200 COULOR — cały 
sprzęt na gwarancji oraz komputer 
ATARI 520 STM -f stacja dysków
4- monitor SM-124 (sprzęt w bardzo 
dobrym stanie). Gorzów, ul. Wróblew 
skiego 25b/8, te;. 325-575. 307-GG

NAPRAWA telewizorów (przestraja­
nie). Zielona Góra, tel. 30-76 i 608-65.

949-Z
ATRAKCYJNE domy w okolicach Zie 
lonej Góry — sprzedam. Agencja — 
Krawczak, Zielona Góra, Krótka 9, 
tel. 59-77, 67-265. 953-Z

SPRZEDAM barakowóz przystosowa­
ny do wypieku gofrów oraz syrenę 
R-20 na części. Międzyrzecz, Chopina 2.

26-MG

947-Z tel. 325-575. 310-GG

PIANINO CALISIA — sprzedam -  
cena 9 min. Gorzów, ul. Wróblew­
skiego 25b/8, teł. 325-575. 308-GG
SAMOCHÓD FSO 1500 rok 1987, bia­
ły — sprzedam. Gorzów, Wróblewskie 

?5b/A tel 395-57S MB-GG

Ze sm utkiem  zaw iadam iam y, i e  22.08.1991 r. zm arła

H e l e n a  S ł u g o c k a
Pogrzeb odbędzie się  dzisia j 26.08.1991 r. o godz. 12 

na cm entarzu przy ul. Ż w irow ej w  G orzowie, 

rodzina
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Renata Gczybowska-Gcha. Jacek Ochy 
{Kremują w poniedziałki, wtorki, . 

czwartłd.płątkł - 15" -17“ 
Leczenie: zachowawcze, 
chirurgiczne, protetyczne.

Z islena S ara , J d n o ic l  82

R e d a k c j a  o t r z y m a ł a

W  s p r a w i e  „ K o l o n i i  
p o d  p i j a n y m  a n i o ł e m ”

W „Gazecie N ow ej’ z 1.08.1991 r. ukazał się artykuł p.t. „Kolonia 
pod pijanym aniołem ”, podpisany inicjałem  ,,(Mid)”. W artykule tym 
znalazł się następujący fragment: „...kierownik bowiem korzysta z 
pomocy miejscowych policjantów, którzy także po alkoholu wpada­
ją na pom ysł częstego legitym owania opiekunek. Są więc zastraszo­
ne, a nawet jak same stwierdzają, terroryzowane...”

W związku z tym wyjaśniam, że przeprowadzone postępowanie w  
tej sprawie, zarządzone przez komendatna rejonowego policji w  Św ie­
bodzinie (któremu podlega Komisariat Policji w Torzymiu) całkowi­
cie i zdecydowanie wykluczyło możliwość zaistnienia sytuacji opisa­
nych w e wspomnianym artykule. Informuję również, źe posiadam  
siedem (7) oświadczeń pracownic tej kolonii oraz notatkę służbową 
komendanta Komisariatu Policji w  Torzymiu, jednoznacznie negują­
cych stwierdzenia autora artykułu. I jestem  w  stanie w  każdej chwili 
dokumenty te przedstawić zainteresowanym osobom — sądzę, że pier­
wszą z nich powinien być sam autor. Nadmieniam także, że K om ua- 
riat Policji w  Torzymiu nie przyjął żadnego zawiadomienia o kra­
dzieżach na tej kolonii. Tyle fakty. . '

Jednak na zakończenie przypomnę jeszcze raz kardynalną zasadę, 
która powinna (moim zdaniem — czy tylko moim?!) obowiązywać każ­
dego rzetelnego dziennikarza: informacje, które oskarżają kogoś na­
leży wyjaśnić także i z nim samym; a tego autor, podpisujący się 
„(Mid)”, w tym przypadku nie uczynił. Czyżby nie znał przepisów us­
tawy „Prawo prasowe”?

Ufam, że było to tylko tzw. przeoczenie z jego strony - 
dzo szkodliwe, bo niesłuszne, dla policjantów z Torzymia.

jednak bar-

Rzecznik Komendy W ojewódzkiej Policji 
w  Zielonej Górze

dot. listu rzecznika prasowego KW Policji w  Zielonej Górze a propos 
art. „Kolonia pod pijanym aniołem”.

Nie jestem  zdziwiony treścią pisma rzecznika prasowego KW Policji. 
Ostatecznie jego sprawą jest obrona za wszelką cenę idealnego obrazu 
swojej firmy. N ie czuję się  też poruszony uwagą o obowiązkach dzień 
nikarza. Znam swoje obowiązki i znam prawo prasowe, które nakazu-, 
je dziennikarzowi ujawnianie nieprawidłowości. O kłopotach na kolo­
nii w  Torzymiu dowiedziałem się od przewodniczącej NSZZ „Solidar­
ność” lubińskiego ZOZ, która dzień wcześniej przebywała tam z kon­
trolą. Wśród jej uwag padło też zdanie o wysługiwaniu się przez kie­
rownika ośrodka policjantami. Ten właśnie moment wzburzył KW Po- 
lisji. Miast w ięc baczniej przyjrzeć się  swoim podwładnym, przystą­
piono do zbierania oświadczeń według znanej już metody. W tej kw e­
stii posiadam znacznie obszerniejszy materiał, który w  razie potrze­
by opublikuję. Niepokoje przewodniczącej NSZZ „S” potwierdziła 
dziennikarka „Nowej” w  kolejnym  artykule 20.08.91 r.

Jestem  przekonany, że wokół sprawy kolonii zbyt w iele jest dyskusji 
nie na temat. Przedmiotem mojej interwencji było dobro i bezpie­
czeństwo dzieci z Lubina. N ie zapewnił tego kierownik ośrodka, o 
czym wszyscy powinniśmy pamiętać, ciesząc się, że nie doszło do żad­
nego nieszczęścia. Szkoda, że w  tej ważnej kwestii policja nie prezen 
tuje zbieżnego stanowiska.

MIROSŁAW DREWS

Mieszkańcy osiedla Moniuszki w  Żarach liczącego 12 tys. od dawna 
oczekiwali na duży pawilon spożywczy. Tłoczyli się, tracąc swój 
czas w okolicznych sklepach. Wprawdzie taki obiekt na osiedlu był już 
wybudowany od roku lecz nie wykorzystany. Piękny pawilon stałby 
jeszcze długo pusty, gdyby nie zainteresowała się nim i wykupiła fir 
ma „UNITECH”. Przeprowadziła remont kapitalny po czym zleciła 
wyposażenie sklepu w regały, kasy i inne urządzenia techniczne Cen 
tralnem u Instytutowi Kodów Kreskowych z Poznania. Instytut ten 
także zajął się przeszkoleniem kadry. Na tym  rola tej instytucji się 
nie zakończyła. Będzie on także sprawował stały nadzór nad funkcjo­
nowaniem tego pawilonu. Wyposażony jest on w  iście zachodnim sty­
lu; magnetowidy, aparatura nagłaśniająca, kamery, kasy połączone 
światłowodam i z komputerem zainstalowanym  na zapleczu. Umożliwi 
to, stałą kontrolę i analizę towarów sprzedawanych. W szystkie towary  
zarówno pochodzenia zagranicznego jak i krajowego będą zaopatrzone 
w kod kreskowy. U łatwi to kasjerkom sprawną obsługę klientów. Sta 
nowiska kasowe przygotowane są do przyjmowania opłat także w  in­
nych walutach, oraz na karty kredytowe, które może w  przyszłości 
będą u nas funkcjonować.

Zarządzanie tak w ielkim  pawilonem, oraz 30-osobową załogą właści 
ciele powierzyli państwu Ewie i Paw łow i Pylińskim . Ludziom z do­
skonałym przygotowaniem m arketingowym .

Już od godziny 6 rano 27.08 br. przez całą dobę będzie można zaopa 
tr^wać się w tym  sklepie.

Jak nas poinformowano ceny będą niskie w porównaniu z cenami 
w innych sklepach. Towar do tego sklepu dostarczany będzie bezpo­
średnio od producenta. Poza tym  ifj ciągu dnia będą przeceniane nie­
które towary. I tak mieszkańcy osiedla Moniuszki nie będą musieli 
po zakupy artykułów spożywczych i chemii gospodarczej udawać się 
do miasta.

Najbliższy sklep tej klasy znajduje się w  Poznaniu. Uzyska} on opi 
nię prasy poznańskiej, jako najlepiej zaopatrzonego i sprawnego w  
obsłudze sklepu spożywczego. Czy żarski sklep potwierdzi tę samą
0plm ę’ ' PIOTR MAZURKIEWICZ

Większe pieniądze 
dia «nowej Rosji»

Przedstawiciele głównych krajć^ 
zachodnich rozważą w Londyn*e 
jak zwiększyć pomoc dla Zwią^11 
Radzieckiego ponad to, co oferow'3̂  
no Moskwie na szczycie „SiódeW'EI 
w połowie lipca. Premier W. ^  

tanii John Major — który 
przewodniczący „Siódemki” wy*31® 
ra się do M oskwy 6 września 
zwołał na przyszły czwartek nar3 
dę osobistych przedstawicieli & 
fów państw i rządów uczestnicz* 
cych w londyńskim szczycie. 
kszenie ponjocy jest niemal 
chociaż w dalszym ciągu wykluC 
się kredyty na wielką skalę, zan’ 
Związek Radziecki nie zagw**80 ^  
je podstaw prawdziwej gospoś® 
rynkowej. .

W kołach politycznych zwraca s‘ 
uwagę, że przyszła pomoc Zacn 
musi uwzględniać obeonie nowy 
sunek sił w ZSRR między Kre , 
lem  i republikami związkowy 
Przewodniczący G-7, John f  
spotka się w Moskwie zarówn0 
Gorbaczowem, jak i JelcyneTOj^pj

Ogieft niszczy 
gorzowskie 
rolnictwo

(C iąg d a ls zy  ze  str. 1)

wej — ogień, który w  okolicy^ 1 
lęcina strawił 1,5 ha zboża i s-° 
leżącą na powierzchni 0,5 ha.

S U'

Odnotowano również dwa gr°.,źnc

podpalenia. W Lemierzycach 
Słońsk nieznany sprawca doP11’ 
dził do zniszczenia stod >t'’, 'v ^  
rej było 10 ton siana, tony .  
my, 5 m sześć, drewna i wóz '' . ort jtl'ny łącznej wartości prawie 0 i
zł. 'J**
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G A Z E T A  N O W A

Utrudniona
informacja

Nowosolanie chcący telefonicz­
nie dowiedzieć się, o której odjeż­
dżają pociągi, mogą to zrobić tylko 
do godz. 15, natomiast osobiście 
do godz. 17, bo do tej godziny czyn­
na jest informacja na dworcu PKP.

Jeżeli ktoś chciałby jechać z 
przesiadkami ma tylko jedną mo­
żliwość (po godz. 15), aby trafić 
do miejscowości docelowej. Wy­
starczy wykręcić numer kierunko­
wy 85 do Zielonej Góry, potem 
38-38 i uprzejmy mężczyzna 
udzieli wyczerpujących informa­
cji.

(ej)

W o l s z t y n
z l i k w i d u j e

I Urząd Gminy i Miasta Wolsztyn 
Poświęca wiele uwagi gazyfikacji. 
Obecnie wymienia się instalacje. 
Wskutek tego zrujnowane są  chod­
niki. Burmistrz Wolsztyna Jan Woś 
Powiedział nam: “Zrobiliśmy porzą­
dek na ul. Świerczewskiego. Była to 
Praca poza planem, którą wykonał 
Prywatny przedsiębiorca. Koszty 
dzieli miasto i zakład gazowniczy w 
Zgorzelcu. Kupiliśmy stację redu­
kcyjną, która zapewni dostawę ga- 
2u dla celów grzewczych całemu 
miastu.

Całą parą gazyfikuje się również 
Karpicko. Kupiliśmy rury-setki, i bę­
dziemy mieli drugie zasilanie z 
głównego ujęcia gazu, z Chorzemi- 
na, poprzez część Wolsztyna do 
białka, w sumie około 5 kilometrów, 
^araz po żniwach rurociąg będzie 
instalowany. Trasa jest nieco dłuż­
sza, ale omija miasto, żeby uniknąć 
dalszych rozkopów.

Chcemy w tym roku podłączyć do 
sieci gazowej Liceum Ogólnokształ­
cące, bo ma ono stare piece. Obli­
czyliśmy, że  ich wymiana byłaby 
droższa od założenia nowych pie­
ców gazowych. Dużo pomogła mło­
dzież, która przed wakacjami zrobi­
ła Wykopy.

Wolsztyn ma gaz, ale teraz chodzi 
nam o to, aby w całym mieście zli­
kwidować dymiące kominy, żeby 
'nożna gaz wykorzystywać do 
°grzewania mieszkań.

gdybyśmy dysponowali odpo­
wiednią ilością środków, to w 1993 
roku miasto byłoby zgazyfikowane 
do tego stopnia, że w każdym domu 
'nożna by założyć gazowy piec 
Srzewczy".

(ZR )

L e b i o d a  k r ó l u j e  

w Nowogrodzie Bobrzańskim
W rubryce "ZEZEM” 7 bm. zamie­

ściłem notatkę pt. “Miasto i wieś", w 
której krytycznie wyraziłem się o 
czystości byłych Krzystkowic, obe­
cnie dolnej części Nowogrodu Bo­
brzańskiego. W odpowiedzi na kry­
tykę, zastępca burmistrza — Tade­
usz Grotkiewicz nadesłał do reda­
kcji urzędowe pismo, w którym czy­
tamy: "...niniejszym informuję, że 
autor przekazanej wam informacji 
świadomie próbuje wprowadzić 
was i społeczeństwo naszego mia­
sta i gminy w błąd podając niepra­
wdziwe dane”.

Dowiedzieliśmy się z pisma p. 
Grotkiewicza, że Krzystkowiee nig­
dy nie miały statusu wsi spokojnej i 
wesołej. Pan Grotkiewicz w latach 
1974-75 był przewodniczącym Ko­
legium ds. Wykroczeń przy Groma­
dzkiej Radzie Narodowej w Krzyst- 
kowicach, a potem do 1982 roku — 
zastępcą przewodniczącego Kole­
gium ds. Wykroczeń przy Gminnej 
Radzie Narodowej w Nowogrodzie. 
W czasie jego 9—letniej pracy wię­
kszość spraw, które trafiły na wo­
kandę dotyczyła właśnie mieszkań­
ców Krzystkowic. Gmina Nowogród 
liczyła wtedy 25 miejscowości, z te­
go z samych Krzystkowic do Kole­
gium trafiało około 50% spraw. 
Obecnie proporcje te uległy zasad­
niczym zmianom.

Jeśli chodzi o brud, to nie ma on 
miejsca, bo jak napisał p. Grotkie­
wicz: "Trawa na placach zieleni oraz 
żywopłoty są  przystrzyżone, śmieci 
są  na bieżąco usuwane, ulice zamia­
tane". Zastępca burmistrza napisał 
też, że ten, kto podał do gazety nie­
prawdziwe dane miał chyba napra­
wdę zeza i powinien udać się do oku­
listy (podał nawet adres przychodni).

21 bm. zamieściliśmy notatkę pt. 
“Najpierw do okulisty —  potem kry­
tykować”. Była to kwintesencja ar­
gumentów zastępcy burmistrza. 
Tym razem notatka oburzyła niektó­
rych mieszkańców Nowogrodu Bo­brzańskiego. Zażądali przyjazdu 
dziennikarza z aparatem fotografi­
cznym.
W czwartek, 22 bm. o godz. 10.20,

w towarzystwie czytelnika, miesz­
kańca Nowogrodu, (nazwisko i ad­
res znane redakcji), ruszyłem na 
obchód miasta. W centrum przy pa­
wilonie “Mięso-ryby-warzywa", na­
przeciw efektownej wystawy sklepu 
"Westpblu”, leży kupa gruzu. To ja­
kaś stara pozostałość. Uliczka za 
wspomnianym pawilonem w strasz­
liwym stanie. Na placu przy sąsied­
niej posesji —  brud, szkło, śmieci. 
Stamtąd zaczyna się wyasfaltowa­
ny ciąg pieszy, po którym dzieci 
chodzą do szkoły. Przy tym trakcie 
widać żużel, chwasty, dziki śmiet­
nik, butelki, szmaty, porzucona wa­
nienka do kąpania dziecka. W pew­
nym momencie nawierzchnia ciągu 
zapada się. Tuż obok kolejne dzikie 
wysypisko śmieci.

Wchodzimy w boczną ul. Zamko­
wą. Nawierzchnia gruntowa, zaroś­
nięta od płotu do płotu, brud, butelki, 
śmieci. Po raz pierwszy w życiu wi­
dzę tak potwornie zaniedbaną ulicę, 
opatrzoną urzędową tablicą. Skar­
pa przy placyku u wylotu tej ulicy 
wygląda też żałośnie.

Przy Miejsko-Gminnym Ośrodku 
Kultury rozrzucone bezładnie pień­
ki, brud, szlaka, zarośla, wybujała 
lebioda. Zielsko rośnie nawet na be­
tonowych stopniach schodów. Od 
frontu budynku widać, że pracowa­
no trochę miotłą. W obiekcie miesz­
czą się też Biblioteka Publiczna i 
ŻBoWiD. Zaglądamy za tylnączęść 
budynku. Tam roślinność wgryza 
się niemal w mury. Plac zarośnięty 
jest zielskiem, wysokim na półtora 
metra. Nieprzyjemny jest też widok 
przy schodkach skracających dro­
gę z górnej części miasta do dolnej, 
czyli byłych Krzystkowic. Obok sto­
pni są  płytki, po których matki mogą 
prowadzić wózki z dziećmi, tylko że 
trasa ta jest częściowo zasypana 
piachem.

W dolnym Nowogrodzie nie lepiej. 
Obok parkingu przy ul. Nadbrzeżnej, 
widać żelazną bramę prowadzącą 
na posesję Gminnej Spółdzielni. 
Brama jest potwornie zardzewiała, 
otwarta i zarośnięta półtorametrową 
lebiodą.

Prawa strona ul. Żarskiej, w kierun­
ku Żar — wizytówka dla nie tylko 
polskich turystów. Lebioda i zielsko 
wgryzają się w chodniki. Plac obok 
przedszkola — doły, kamienie, le­
bioda. Plac naprzeciwko przed­
szkola, po drugiej stronie ulicy, to 
ugór zaśmiecony papierami. Pro­
szę zobaczyć jak wygląda porządek 
przy hydrancie. Ile tam jest brudu i 
papierów?

Wchodzimy na ul. Szkolną. Kocie 
łby. Chodnik od ul. Szkolnej do skle­
pu mięsnego to kompromitacja. 
Chodniki wzdłuż ul. Szkolnej miej­
scami pozapadane, zarośnięte. 
Przejście z tej ulicy do budynku 
czteropiętrowego też sprawia przy­
gnębiające wrażenie. Na obszer­
nym placu kamienie, rury, zielsko 
po pas, w ogóle brud.

Z ul. Szkolnej prowadzą schody 
do budynku kina i byłego domu kul­
tury. Stopnia tych schodów kom­
pletnie zasypane stertą piachu. W 
chodniku brakuje płytek, ale w pus­
tych miejscach dzielnie rośnie zielsko.

Mijamy zaplecze nowego budow­
nictwa przy ul. Pocztowej i przez 
teren, dziki i zarośnięty, udajemy się 
na Plac Wolności (brud na obrze­
żach chodnika), a potem idziemy na 
ul. Generała Waltera. Skręcamy na 
ścieżkę prowadzącą do Bobru. 
Znów brudy, śmieci, stare ubrania, 
puszki, butelki, elementy bu­
dowlane.

Ścieżka prowadzi na brzeg rzeki. 
W dół, ku wspornikowi chyba stare­
go mostu, stacza się kolejne dzikie 
wysypisko.

Zajrzeliśmy też na ulicę, skąd wi­
dać tył posesji służbowej (leśnic­
two) wiceburmistrza Tadeusza 
Grotkiewicza. Nie zauważyliśmy 
tam nadzwyczajnej estetyki. Jak to 
na wsi, przepraszam — jak to na 
peryferiach miasta. Siatka ogrodze­
niowa woła o pomstę do nieba. 
Dawno nie widziała farby, a załama­
nia na tym drucianym parkanie nie 
pochodzą z tego roku...

Zbign iew  Ryndak

Wśród kilku interesujących publi­
kacji io  numeru “Głosu” na szcze­
gólną uwagę zasługują: rozmowa 
^ sta w a  Łapszyńskiego z dr. 
E ta n e m  Krzymińskim, dyrekto- 
r®rn Szpitala dla Nerwowo i Psychi­
cznie Chorych w Ciborzu, pt. “Czuć 
siebie czyli ciborskie spotkania z 
^ychiatrą", reportaż Jerzego St. 
^ liń sk ieg o  o "Horrorze w Niesuli- 
Cach"i  tegoż autora tekst z dresz- 
C2ykiem pt. “Krwawe odwiedziny” 
° raz ciąg dalszy "Pamiętnika Sybi- 
Jaka"\pj0tra Miechowicza. Ponad- 
0 w numerze, zapiski i informacje z 
|®3ionów, kronika 997, relacja byłej 
Kelnerki z pracy w świebodzińskich

N a j t a ń s z e  -  k o m u n a l n e
“Swoich mieszkań nie budujemy, bo nie ma na to pieniędzy'— powiedział 

nam Zbigniew Bohatkiewicz, zastępca burmistrza w Żarach. Budżet mia­
sta wynosi w tym roku zaledwie 32 miliardy złotych, a potrzeby mieszkanio­
we są  tu spore. Ze względu na wysokie koszty budownictwa, wiele osób 
występuje ze spółdzielni, przymierzając się tym samym do tanich mieszkań 
komunalnych. Tych z kolei w żarach nie ma wcale za dużo. Poza tym koszty 
ich utrzymania znacznie przekraczają czynsz mieszkańców.

Mienie komunalne powiększyło się tu jednakże o bloki będące własnością 
zlikwidowanych niedawno zakładów pracy.

"A/a razie nikt z  ich mieszkańców nie wyraził chęci wykupienia mieszkań 
na własność— mówi Zbigniew Bohatkiewicz — w każdym razie istnieje taka 
możliwość'.

Tymczasem w dalszym ciągu Urząd Miasta będzie przejmować kolejne 
mieszkania zakładowe. Pierwsze w kolejce są  te po “Dekorze” — kolejnym 
bankrucie wśród żarskich przedsiębiorstw.

asp

Nowej szkoły 
nie będzie

Ogólnopolskie otwarcie tegorocz­
nego roku szkolnego odbędzie się 
w Świętnie w gminie Wolsztyn.

Wolsztyn nie ma poważnych pro­
blemów z  pomieszczeniami szkol­
nymi. Niedawno jeden z budynków 
przedszkolnych przystosowano do 
potrzeb szkoły i w ten sposób zlikwi­
dowano istniejący tu dotychczas 
niedobór sal. Nie znaczy to jednak, 
że sytuacja jest idealna. Istnieją 
problemy ze szkołą numer 1, gdzie 
dojeżdżają wszystkie dzieci z tere­
nu. Pomieszczenia są  za małe, a 
szkolne boisko sportowe zostało 
zajęte pod budowę obwodnicy. W 
Urzędzie Miasta i Gminy planuje się 
oddanie na potrzeby tej szkoły są ­
siadującego z nią budynku komu­
nalnego, natomiast trzem rodzinom 
w nim zamieszkałym zapewni się 
inne lokum. Szkoła numer 1 korzy­
sta ponadto z kilku pomieszczeń w 
liceum ogólnokształcącym.

Rozbudowano szkołę numer 2, ale 
z kolei za mała jest szkoła numer 3.

Urząd Miasta i Gminy przeznaczył 
nawet teren pod budowę nowej 
szkoły podstawowej, ale w chwili 
obecnej nie może być ona realizo­
wana za względu na brak środków 
finansowych.

asp

restauracjach "Jubileuszowa" oraz 
w Hotelu “Lubuskim”, zatytułowana 
“Pożycz śledzika", ciekawostki lo­
kalne i światowe, horoskop, kilka 
krótkich obyczajowych felietonów, 
listy, kromka sportowa, krzyżówka 
oraz karyKatura Leszka Freya- 
Witkowskiego w galerii J. Ra­
wskiego. Cała kolumna programu 
TV, trochę ogłoszeń oraz apel reda­
kcji, poszukującej korespondentów, 
zwłaszcza z takich miast jak Sule­
chów, Sulęcin, Międzyrzecz, Kros­
no Odrzańskie i Zbąszynek. Kto re­
flektuje, niech pisze...

(Łuk.)

P o m a g a ć
i n n y m

Ośrodek Pomocy Społecznej w 
Babimoście należy do przodują­
cych w województwie. W pier­
wszym półroczu z  pomocy tego ty­
pu skorzystało tu 112 osób. S ą  to 
głównie rodziny wielodzietne i bez­
robotni. Sporą, bo aż 13-osobową  
grupę stanowili inwalidzi przed 18 
rokiem życia.

Wypłacany przeż ośrodek zasiłek 
okresowy wynosi 90% najniższej 
emerytury. Wynosi to obecnie 
535.500 złotych. Nie jest to jedyna 
forma pomocy. Poza tym należą do 
niej: zakup odzieży i opału, wyku­
pienie obiadów w stołówce szkolnej 
oraz organizowanie latem półkolonii 
dla miejscowych dzieci. W roku bie­
żącym z takiej formy wypoczynku 
skorzystało 29 osób.

“Służymy nie tylko pomocą mate­
rialną— mówi kierowniczka ośrod­
ka, Bożena N ietsche — Nierzadko 
przychodzi nam rozwiązywać pro­
blemy, niekiedy dramaty ludzkie

Ośrodek udziela także porad pra­
wnych. Często sam stara się o 
wyegzekwowanie należnych, a nie 
wypłacanych ludziom pieniędzy, 
bądź to w ZUS-ie, bądź w zakła­
dach pracy.

Na pytanie, czy środki finansowe 
przyznawane są  tym najbardziej 
potrzebującym, pani Nietsche od­
powiedziała, że w tak małym środo­
wisku praktycznie wszyscy się zna­
ją i pomyłki są  raczej wykluczone. 
Poza tym, za każdym razem pra­
cownicy ośrodka przeprowadzają 
wywiad w domu danej rodziny. Pod 
uwagę bierze się dochód oraz doty­
chczasowe wykorzystanie ofiaro­
wanych środków.

W środowiskach alkoholików ewen­
tualna pomoc nie polega na przyzna­
niu zasiłku pieniężnego. Taka forma 
mijałaby się bowiem z celem. Każda 
rodzina traktowana tu jest indywidu­
alnie. Nierzadko proponuje się bezro­
botnym prace interwencyjne. Z takiej 
formy korzysta obecnie pięciu męż­
czyzn z Babimostu.

asp

Dzwony kościoła pod wezwaniem św. Marii Magdaleny w Nowym Mia­
steczku stoją na ziemi. Z  tej pozycji rozlega się ich dźwięk. Tak jest od 
dawna, ponieważ konstrukcja wieży kościelnej jest za słaba, aby mogła 
wytrzymać to obciążenie.

Fot. Marek Woźniak

„ U  Ryszarda” j a k  u  m a m y
Ośrodek Wypoczynkowy “U Ry­

szarda” w Niesulicach, należący do 
Przedsiębiorstwa Usług Socjalnych 
w Zielonej Górze prowadzi ajent Ry­
szard Buczkowski, który przez kilka 
lat kierował tą placówką, gdzie wy­
poczywali głównie pracownicy 
przedsiębiorstw budowlanych.

“Właścicielem terenu są  Lasy 
Państwowe, które biorą potężny ha­
racz. Do 15 grudnia mam wpłacić za 
dzierżawę 59 milionów złotych — 
mówi Ryszard Buczkowski. — W 
ubiegłym roku zapłaciłem prawie 33 
miliony. Oprócz tego płacę podatek 
gminny, za powierzchnię użytkową 
domków, po 12tysięcyzametrkwa- 
dratowy nie mówiąc o innych opła­
tach. Przez wiele lat wyrobiliśmy so ­
bie markę i dlatego nie brakuje nam 
gości".

W domkach kampingowych znaj­
duje się 200 miejsc, na polu namio­
towym 350. Wczasowicze mają do 
dyspozycji korty, boiska. Jest tele­
wizja satelitarna. Można nauczyć 
się obsługiwania komputerów.

Wczasowicze przyjeżdżają nie 
tylko z głębi Polski, ale również z

Anglii, Danii, Niemiec. Są tacy, któ­
rzy w Niesulicach spędzają urlopy 
od lat.

“Ośrodek ma zezwolenie na sprze­
daż alkoholu, ale nie korzystam z te­
go uprawnienia, bo chcę aby wypo­
czywający tu ludzie mieli spokój, aby 
nie wchodziły osoby spoza ośrodka z 
zamiarem picia alkoholu— mówi Ry­
szard Buczkowski. — Zakwaterowa­
łem bezpłatnie w ośrodku dwóch po­
licjantów. Kupuję też do policyjnego 
gazika co miesiąc 300 litrów benzyny. 
Dziękitemu panuje porządek. Niektó­
rzy wczasowicze ze Śląska wyrazili 
swe niezadowolenie z powodu wyso­
kiej opłaty miejscowej, która wynosi 
1350 złotych dziennie od osoby”.

Ryszard Buczkowski zatrudnił 1 3 -  
osobowy OHP. Junaczki i junacy 
pracują w ośrodkowej gastronomii. 
Mają bezpłatne zakwaterowanie i 
wyżywienie, a przy tym zarabiają 
około milicna złotych.

Trzeba przyznać, że teren ośrod­
ka jest zadbany. Wszyscy czują się 
jak w rodzinie.

(ZR)

„ S n t e r - P ś a s t
m e  t y l k o
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W skład “Inter-Piasta" Spółki z  
o.o.w Sulechowie wchodzi Spółdziel­
nia Inwalidów Niewidomych “Piast” i 
niemiecka firma “Lako" z Pohlheim 
kolo Giessen. “Inter-Piast” miesięcz­
nie produkuje wyroby szczotkarskie 
wartości miliarda złotych. Produkty te 
trafiają za pomocą transportu samo­
chodowego na rynki zachodnie. Żeby 
w pełni wykorzystać powrotne prze­
biegi ciężarówek uruchomiono rokte- 
mu Skład Hurtowo-Detaliczny Arty­
kułów Zagranicznych w Sulechowie. 
Prowadzenie tej jednostki, zlokalizo­
wanej w dawnych pomieszczeniach 
biurowych "Piasta”, powierzono p. 
Przemysławowi Hejnałowi, który 
przez 20 lat pracował najpierw w za­
opatrzeniu, a potem kierował działem 
sprzedaży w sulechowskiej "Dianie". 
Bywał na targach i giełdach. Ma licz­
ne kontakty handlowe.

Na handlu zarabia się wtedy, gdy 
towary nabywa się tanio. Tymcza­
sem bardzo trudno jest dotrzeć bez­
pośrednio do producentów zachod­
nich, bo lubią oni odbiorców długich 
serii. O wiele lepiej jest zaoptarywać 
skład w towary zachodnie pocho­
dzące z polskich hurtowni, które 
mają wyłączność na zachodnich 
wytwórców.

Życie dowiodło, że mamy w kraju 
wielu bardzo zdolnych rzemieślni­
ków, którzy produkują rzeczy wyso­
kiej jakości, jak chociażby zegary w 
stylu retro, stoły, lampy, kominki, wa­
zony, wanny narożnikowe, stoliki, 
barki na kółkach, plastikowe baseny 
itp. Przemysław Hejnat postawił na 
wyroby rodzime, które z  powodze­
niem sprzedaje w towarzystwie do­
brych produktów zachodnich.

(Z R )

N i e p o r z ą d k i  
p o d  l u p ą  r a d n y c n

Od pewnego czasu Urząd Gminy 
i Miasta Krosno Odrzańskie otrzy­
muje sygnały od mieszkańców, że 
w mieście jest brudno. Nikt jednak 
nie mówi o tym, żeby mniej śmiecić. 
Okazuje się, że troska o estetykę i 
porządek kończy się za drzwiami 
mieszkania, w myśl zasady — 
wszystko, co nie moje może być 
zanieczyszczone. Odpadki wyrzu­
ca się tam, gdzie komu wygodnie. 
Niszczy się place zabaw, krzewy, 
instalacje oświetleniowe w parku. 
Naturalnie — wszystko już wolno, 
bo przecież nareszcie jesteśmy we 
własnym domu.
. Na Osiedlu Piastów w Krośnie 
Ódrz. przyjął się zwyczaj, że  nie 
siada się na części zasadniczej ła­
wki, tylko na górze, a*część zasad­
nicza służy do trzymania nóg. W ten 
sposób ławki są  brudne. Kiedy jakiś 
wrażliwy obywatel ośmieli się.zwró-

cić uwagę; że tak się na ławce nie 
siedzi, to otrzymuje odpowiednią 
wiązankę słów, aż uszy więdną. Ta­
ki styl korzystania z ławek rr>iją lu­
dzie młodzi. Starszy człowiek stera­
ny życiem nie ma gdzie spocząć.

W tej sytuacji Rada Gminy i Miasta 
domaga się położenia kresu wan­
dalizmowi. Postanowiono powołać 
zespoły sprawdzające porządek. W 
skład takiego zespołu wejdą: stra­
żak, policjant i przeds‘awiciel samo­
rządu. (Ta forma wychowywania 
mieszkańców już była i co przynios­
ła?) Na początku zespoły będą 
ostrzegały, a potem zastosują re 
presje finansowe. Czy bicie po kie 
szeni okaże się najskuteczniejszym 
środkiem porządkowym? Podobno 
pieniądz rządzi światem, a kij — 
ludźmi..

(ZR>



4
G A Z E T A  N O W A

Nr 165(221) 26.03.1991 Nr 165

m
* Strzelecki popis Burzawy 
☆ Kolejna porażka Chrobrego

W  p ią te j  s e r ii  s p o tk a ń  I I  l ig i p i łk a r s k ie j ,  l id e r  grupy I  —  L ech ia  
G d ań sk  u r a to w a ła  p u n k ty  w y g ry w a ją c  n a  w ła sn y m  boisku * Naprzo­
dem  R y d u łto w y . W y so k ie  zw y cięs tw o  za n o to w a ł g o rzo w sk i Stilon, k tó  
ry  p o k o n a ł G ó rn ik a  W ałb rzy ch . Z nów  n ie  p ow iod ło  się  zaw o d n ik o m  
C h ro b reg o  G łogów . W y p ra w a  do Je lc z a  z ak o ń cz y ła  się  g ła d k im  0:3. 
W  n a jb liż sz ą  śro d ę  m ecze  6 ru n d y  I I  lig i. S tilo n  w y je ż d ż a  do G d y ­
n i, gdzie  z m ie rz y  się  z B a łty k ie m , a  C h ro b ry  p o d e jm ie  Odrę Wodzi­
s ła w  (początek  m eczu  godz. 17).

ją c y  w in ie n  b y ć  u k a r a n y  cze rw o n ą  
k a r tk ą ,  z w sz y stk im i w y n ik a ją c y ­
m i z tego  k o n se k w e n c ja m i (odsu­
n ięc ie  od n a s tę p n y c h  sp o tk a ń ). S ę­
d z ia  J u l ia n  P a se k  p o k a z a ł je d n a k  
ty lk o  k a r to n ik  żó łty ...

W  38 m in u c ie  b łą d  p o p e łn ił  R a ­
d o m sk i z G ó rn ik a  p o d a ją c  do ty ­
łu , n ieo p o d a l g ra n ic  p o la  k a rn e g o . 
P iłk ę  p rz e ję li  g o rzo w ian ie . D rożdż 
p o d a ł B u rzaw ie , a  te n  z 10 m e tró w  
n ie  d a ł  szans b ra m k a rz o w i W idec 
k ie m u . Z d o b y ł ty m  sa m y m  409 
b ra m k ę  S tilo n u  w  I i- lig o w y c h  roz  
g ry w k a c h .

D ru g a  p o ło w a  zaczę ła  s ię  podob 
n ie  ja k  p ie rw sz a : bez  - z m ian  w  
sk ła d a c h  i... zd o b y c iem  b ra m k i ju ż  
d w ie  m in u ty  po  g w izd k u . Zenon  
B u rz a w a  p rz y to m n ie  w y k o rz y s ta ł 
sz k o ln y  b łą d  o b ro n y  G ó rn ik a  w y  
p ro w a d z a ją c e j p iłk ę  po n ie u d a n e j 
a k c ji  S tilo n u  i p o d w y ższy ł w y n ik  
n a  3:0. C hoć p iłk a rz e  z W a łb rz y c h a  
w y ra ź n ie  z a ła m a n i b y li  w y n ik ie m , 
g o rzo w ian ie  n a d a l  g ra l i  w  a ta k u  
w ła śc iw ie  ty lk o  d w o m a  zaw o d n ik a  
m i: B u rz a w ą  i C ieś lew iczem . D w aj 
k ib ice  p rz e k a z a li  n a  p o czet k o le j­
n y ch  b ra m e k  S tilo n u  — 50 i  100 m a  
re k  — ja k o  p re m ie . W 65 m in u c ie  
p ię k n y  r a jd  p rz e p ro w a d z ił L u d n ie w  
sk i, a le  n ie s te ty  s trz e li ł  n iece ln ie .

P re m ię  „ z g a rn ą ł” ( je d n a k  do po 
d z ia łu ' d la  c a łe j d ru ż y n y )  zn ó w  Ze 
n o n  B u rz a w a , k tó r y  w  79 m in . z 18 
m e tró w  p o p isa ł się  „ a to m o w y m ” 
s trz a łe m , k tó r y  p rz e są d z ił o w y n i­
k u  m eczu.

A N D R Z E J C U D A K

S TIL O N  G O R ZÓ W  — 
G Ó R N IK  W A Ł B R ZY C H  

4:0 (2:0)

1:0 —  R o b e rt C ieślew icz  (3 m in .) 
2:0 — Z en o n  B u rz a w a  (38 m in .) 
3:0 —  Z en o n  B u rz a w a  (47 m in .) 
4:0 — Z en o n  B u rz a w a  (79 m in .)

STIL O N : S tró ż y ń sk i — D u- 
dzieo, K ry s iń sk i, B isaga , L u d n ie  
w sk i, D rag o n , C z a rn u k , O siecki, 
D rożdż (od 74 m in . F ila s) , — B u  
rz a w a , C ieślew icz.

G Ó R N IK : W id eck i — R adom  
sk i, M u sia ł (od 55 m in . M ilew ­
sk i — od 73 m in . S w ie n ta n o w - 
sk i), Sobczyk , K isie l, W o jd ak , 
K urzeja*  L a k u s , M a łach o w sk i, 
Z aw ack i, K w ia tk o w sk i.

S ędziow ał: J u l ia n  P asek  (Leg­
nica). W idzów  ok. 3 ty s . Ż ó łte  
k a r tk i :  M u sia ł, K w ia tk o w sk i i 
Z a w a c k i — w szyscy  G ó rn ik .

To n ic  S tilo n  w y g ra ł, a le  G ó rn ik  
p rz e g ra ł  — w  te j  pom eczow ej opi 
n i i  R y sz a rd a  W a lu s ia k a , t r e n e ra  
G ó rn ik a  W a łb rz y c h  je s t  w ie le  p ra  
w d y . Bo choć p ro w a d z ą c y  S tilo n  
M ie czy sław  B ro n isz ew sk i c ieszy ł się 
z  w y n ik u , ró w n ie ż  n ie  b y ł zad o w o ­
lo n y  z g ry  p o dop iecznych . W yróżn ił 
je d y n ie  Z en o n a  B u rzaw ę .

M ecz te n  b y ł bez w ą tp ie n ia  popi 
se m  jeg o  s trz e le c k ic h  u m ie ję tn o śc i, 
d a ją c  Z. B u rz a w ie  „ p rz e p u s tk ę ” co 
n a jm n ie j  do... h is to r ii  k lu b o w e j. Zdo 
b y te  p rzez  n iego  t r z y  go le  zam k n ę  
ły  bow iem  c z te ry  se tk i b ra m e k  
s trz e lo n y c h  p r re z  S tilo n  w  ro zg ry w  
k a c h  I i- l ig o w y c h .

J u ż  podczas p ie rw sz e j a k c ji  S ti­
lo n u  p o g u b iła  się  o b ro n a  G ó rn ik a . 
W  3 m in u c ie  d a le k ie  p o d a n ie  Z dzi­
s ła w a  D udźca  z p ra w e j s tro n y  bois 
k a  d o się g n ą ł g łow ą R o b e rt Ć ieśle- 
w icz. P i łk a  o d b ija ła  się od w e w n ę ­
t r z n e j  s tro n y  s łu p k a  i gospodarze 
w y sz li n a  p ro w ad zen ie .

G ó rn ik  d o p ie ro  w  41 m in u c ie  od­
d a ł  p ie rw sz y  w  ty m  m eczu  s trz a ł 
w  „ ś w ia tło ” b ra m k i S tilo n u . G ra  
g o rzo w ian  n ie  b y ła  je d n a k  sk u le cz  
n a , zb y t w ie le  by ło  n ie u d a n y c h  a k ­
c ji i n iece ln y ch  s trz a łó w . W  21 m i 
n u c ie  p rz y p a d k o w a  rę k a  n a  polu  
k a rn y m  G ó rn ik a  d o p ro w a d z iła  do 
r z u tu  pośred n ieg o . P i łk ę  sp ry tn ie  
p o d rz u c ił O sieck i, a  s iln y  s trz a ł 
D u dźca  t r a f i ł  w  s łu p e k .

W   ̂ 28 m in u c ie  go rzo w scy  k ib ice  
m ie li o k az ję  zobaczyć ew id en tn y ... 
b łą d  sędziow sk i. J a ro s ła w  M usia ł 
z ła p a ł  w p ó ł w y chodzącego  n a  „czy ­
s tą  p o zy c ję”  Z enona B u rzaw ę , k tó ­
r y  b y ł ju ż  m e tr  za o b rońcą  G ó r­
n ik a , a p rzed  n im  ty lk o  b ra m k a rz . 
W  m y śl n o w y c h  p rzep isó w  — fa u lu

M O TO  JE L C Z  O ŁA W A  — 
C H R O B R Y  G ŁO G Ó W  

3:0 (0:0)
1:0 — W a ld e m a r  Ż e lazk o  (82 m in .

—  k a rn y )
2:0 — A lb e r t  Z ie liń sk i (79 m in .) 
3:0 — T om asz  S u rm lń sk i (83 

m in .)
M O TO  JE L C Z : G n ie w e k  — 

K rzem ień , J a n k o w s k i,  Ż e lazk o , 
P o lan o w sk i — B aca (od 81 m in . 
P a w lik ) , M ak sy m o w icz , W aszak
— B łaszczyk , Z ie liń sk i, S u rm iń -  
sk i.

C H R O B R Y : C u p e r — S ta c h o ­
w ia k , B u k o w sk i, W a n a t, r i e t r u  
szko  — P rz y b y ło w sk i, J a s iń s k i , 
C zesn ak o w sk i (od 73 m in . G ałk a)
— M a ch a j, P y c , P o p e k .

S ędziow ał: K a z im ie rz  G ile w ­
sk i (R adom ). W idzów  ok. 800.

„ P o w tó rk ę  z ro z ry w k i”  z a fu n d o ­
w a li sw o im  k ib ico m  p iłk a rz e  C h ro ­
b reg o  G łogów , k tó rz y  w  w y ja z d o ­
w y m  m eczu  z M oto Je lc z e m  w  
O ław ie  p rz e g ra li  0:3. B łęd y  p o p e ł­

n io n e  w  ty m  sp o tk a n iu  b y ły  w ie r ­
n ą  k o p ią  ty c h , sp rzed  ty g o d n ia  w  
m eczu  z P o lo n ią . B ra k  szybkości, 
n iece ln e  p o d an ia , o d d an ie  ś ro d k a  po 
la , a  p rz e d e  w sz y s tk im  n ie sk u te c z ­
ność to  p o d sta w o w e  m a n k a m e n ty .

M ecz w  O ła w ie  m ia ł d w a  oblicza. 
P ie rw sz e  bez  ż a d n e j h is to r ii , gdyż 
ob ie  d ru ż y n y  n ie  o d d a ły  w  te j  częś­
ci sp o tk a n ia  g roźnego  s trz a łu  n a  
b ra m k ę . W 25 m in u c ie  p o zy c ję  s trz e  
le c k ą  A n d rz e jo w i P o p k o w i w y p rą  
coW ał G rzeg o rz  P y c , k tó r y  d y n a m i 
czn y m  ra jd e m  w y p ro w a d z ił  p iłk ę  
z w łasn eg o  po la . S trz a ł  z 7 m  z ła t  
w ością  zo sta ł w y ła p a n y  p rzez  W ie­
s ła w a  G n ie w k a . W  27 m in u c ie  p o ­
d o b n ą  in d o len c ją  s trz e le c k ą  p o p isa ł 
się  W a ld e m a r  W a n a t.. W  dziesięć 
m in u t p ó źn ie j p o d an ie  R a d o sław a  
Ja s iń sk ie g o  o tw o rzy ło  d ro g ę  do 
b ra m k i G n ie w k a . P iłk ę  o trz y m a ł 
G rzeg o rz  P y c  i k ie d y  z n a la z ł się 
n a  p o lu  k a rn y m  z o s ta ł p rzew ró co  
n y . S ędzia , k tó ry  b y ł b lisk o  ca łe j 
a k c ji  n ie  d o p a trz y ł  się fa u lu . Gospo 
d a rz e  w  ty m  o k res ie  ty lk o  ra z  zdo 
ła li  zo rg an izo w ać  sk u te c z n y  a ta k . 
P iłk a  w y p ro w a d z o n a  od b ra m k i t r a  
f ila  do A lb e r ta  Z ie liń sk ieg o , ten  
d łu g im  p o d an iem  o d d a ł ją  D a r iu ­
szow i M aksy m o w iczo w i, k tó ry  w y ­
w a lczy ł r z u t  ro żn y . E g z e k u to re m  
b y ł B o g d an  B aca , d o śro d k o w a! do 
T o m a sza  S u rm iń sk ieg o , a p iłk a  m i 
n im a ln ie  m in ę ła  le w y  s łu p e k  b ra m  
k i S ła w o m ira  C u p e ra .

W  d ru g ie j  p o ło w ie  p iłk a rz e  obu 
d ru ż y n  z a p re z e n to w a li się  k o rz y s t­
n ie j. A k c je  o b u  zespo łów  b y ły  d y ­
n am iczn ie jsze . W  61 m in . M ak sy m o  
w ic* z o s ta ł n ieczy s to  z a trz y m a n y  
p rz e z  A n d rz e ja  P ie tru sz k o  w  o b rę  
b ie  p o la  k a rn e g o  i sędzia  bez w a h a  
n ia  w sk a z a ł n a  „ w a p n o ” . P ro w a ­
d zen ie  d la  g o sp o d a rzy  zd o b y ł Ż elaz 
ko. C h ro b ry  po  s tra c ie  b ra m k i uzy  
sk a ł n ie w ie lk ą  p rz e w a g ę  w  po lu , 
p i łk a rz e  za  w sz e lk ą  cen ę  chcie li do 
p ro w ad z ić  do  w y ró w n a n ia . B ezlitoś 
jiie  w y k o rz y s ta l i  b łę d y  w  o b ro n ie  
C h ro b re g o  p iłk a rz e  gospod arzy . W 
79 m in . A lb e r t  Z ie liń sk i w y m a n e ­
w ro w a ł o b ro ń có w  i p o sła ł p iłk ę  do 
b ra m k i obo k  zd u m io n eg o  C u p e ra  
(n ie p o trz e b n i#  w y szed ł n a  w ła s n j  
p rzed p o le ). W y n ik  m eczu  w  81 m in . 
u s ta l i ł  T o m asz  S u rm iń sk i. B y ła  
to  n a jła d n ie jsz a  b ra m k a  m eczu  
s trz e lo n a  z około  16 m  po  d y n am i 
czr.ej a k c ji  całego  zespo łu .

JA N U S Z  C IE ŚL IK

W  p o zo s ta ły ch  m eczach  g ru p y  I: 
W a r ta  P o z n a ń  — S zo m b ie rk i B y ­
to m  2:4 (2:1), Z ag łęb ie  W a łb rz y c h  
— R a k ó w  C z ęstochow a 1:2 (0:1), Le 
ch ia  G d ań sk  —  N ap rzó d  R y d u łto w y  
2:1 (1:1), S lęza  W ro c ław  — M iedź 
L egn ica  0:2 (0:2), G ó rn ik  P szów  —

(C iąg d a lszy  na  str. 8)

O S I E W A
S A M O C H O D O W A

N a so b o tn io -n ie d z ie ln y c h  g ie łd ach  
lo n e j  G órze  i G łogow ie b y ł sp o ry  
ch a ło  2118 p o jazd ó w , a  sp isan o  363 
w  Z ie io n e j G órze  m a ją  do w y b o ru  
i S u lech o w sk ie j. D ziś p re z e n tu je m y  
ch o w sk ie j.

A  o to  cen y  w y w o ław cz e :

L U B IN

F ia t  12Gp ( lif tin g ) : 1991 — 26—
30 m in  z ło ty ch , 1990 -  23—25; 1989
— 20—22. 1988 -  17—19, 1987 — 16 
—18, 1983 — 14—16, 1985 — 13—15; 
f ia t  126p (b is): 1083 — 22: f ia t  126p 
( s ta n d a rd ) :  1985 — 11—13, 1984 — 
10—12; 1983 — 9—11, 1982 — 8—10, 
1931 — 7,5—9, • 1980 **.5—9: 1978
— 6—7; FSO  1500: 1990 — 34—37, 
1989 — 31—33, 1938 — 26—28, 1987
— 1 9 -2 1 . 1986 -  1 6 -1 9 , 1985 — 15 
— 11, 1932 — 9—12, -1981 — 8—11, 
1980 — 8—10: p o lo n ez : 1999 — 46— 
57, 1989 — 35—44, 1988 — 23—36, 
■1987 — 27—34, 1985 -  20—25, 1983
—  IG—19, 1982 — 16—18, 1981 — 15 
— 17.

S am o ch o d y  z a g ra n ic z n e : sko d a  
fa y o r i t :  199i — 61, 1990 — 58, 1989
—  57; sk o d a  120L: 1987 — 32; la d a  
s a m a ra :  13E0 y  4 4+ clo . 1989 — 34 
- fc ło ;  d a c ia :  1987 — 24; t r a b a n t  
(sil. p o lo ) : 1990 — 33' m e rc e d e sy : 
200ł ł : 1980 — 88, 300D: 1987 — 200; 
190D: 1989 — 180, 1986 — 120, 1955
— 105; V W : g o lf :  1986 — 66—69, 
1984 — 59. 1933 — 50. 1932 — 39; 
p a s s a t :  1989 — 150, 1985 — 68, 1981
— 36; po lo : 1987 — 61, 1983 -  40; 
j e t t a :  1981 -  35, 1982 — 39; o p e l: 
k a d e t t  1,4: 1991 — 109; c o rsa :  1990
— 80; o m eęa : 1987 — 118: a sco n a : 
1986 — 60: fo rd :  s ie r r a :  1990 — 140; 
ta u n u s :  1989 — 120; sc o rp io : 1988
— 110; s ie r ra  2,3 Ł : 87
— 110; sc o rp io : 1987 — 118; e sco rt 
1,3L: 1S36 — 65; sc o rp io : 1986 — 108;

sa m o ch o d o w y ch  w Lubinie, Zie- 
ru c h . Do L u b in a  ty m  razem  zje- 
t r a n sa k c je . M iłośn icy  motoryzacji 
g ie łd y  p rz y  a l. Wojska Polskiego 
n o to w a n ia  g ie łd y  przy uł. Sule-

f ia t :  tipo : 1991 — 120; u n o : 1991 — 
73; m a z d a  626: 1991 — 130; c itro e n  
A X : 1990 —  .90; c itro e n  B X : 1888
— 73; BM W  520: 1988 — 205; f ia t 
u n o : 1936 — 45: f i a t r i t m o :  1986 — 
108: a u d i 100: 1987 — 100; a u d i 80: 
1989 —  120; to y o ta  c o ro lla :  1990 — 
120; to y o ta  c a n iry : 1988 — 110; a u d i 
300:. 1986 — .95; n iss a n  su n n y : 1990
— 70; r e n a u l t  19: 1990 — 97; r e ­
n a u lt  B: 1990 — 65; r e n a u l t  21: 1986
— 73; p eu g eo t 205: 1988 — 66. 

S am o ch o d y  d o s ta w c z e : n y sa :  1990
— 32—35, 1989 — 25: ż u k :  1990 — 
47, 1989 — 32: s ta r  200: 1990 —80; 
l ia z : 1990 — 200; c itro e n  C -23: 1989
— 110; fo rd :  130. Z.G.

Z IE L O N A  G Ó R A
F ia t 12Sp: ' l&89 — 23, 1937 — .17, 

1985 — 15.5. 1984 — 10-11 .5 , 1933 — 
10— 10.5. 1982 — 9,8, 1981 — 6.8, 1977
— 5, 1975 (siln ik  1990) —  6.5, p o lo ­
nez: 1935 — 22. 1981 — 14,5.

S am o chody  z a g ra n ic z n e : w a r tb u rg :  
1987 — 18. opel k a d e t t :  1983 — 50, 
1979 — 12, opel c o r s a :  1987 — 69, 
V W  p a s s a t :  1978 (s iln ik  1982) — 18 8. 
V W  g o lf : 1981 — 27.5. 1979 — 16,6, 
1978 — 18, BM W  316: 1981 — 35,5, 
3 M W  323: 1979 -  19,5; a u d i 109: 
1977 — 17, opel a sco n a : 1984 — 46, 
m e rced es  20<TD: 1977 — 31. skoda: 
1985 — 26, skoda rapid: 1984 — 29,9. 
ła d a :  1982 — 17,5, w o łg a : 1977 — 
18, to y o ta  c e lic a : 1983 — 43, fo rd  
s i e r r a :  1983 — 49, austin: 1984 — 27, 
r e n a u l t  fu e g o : 1981 — 39. c itro e n

v i$a: 1983 — 25, p e u g e o t:  1982 — 25. 
f ia t  r e g a ta :  1986— - 45, f ia t  a rg e n tu :
1984 — 38, h y u n d a i:  1990 — 80. 

S am o ch o d y  d o sta w cze : m e rced es
307: 1983 — 12.5 ty s. D EM . m itsu ­
b ish i: 1983 — 39. M .S.

G ŁO G Ó W

F ia t  126p (lif tin g ): 1989 — 21; 
f ia t 126p (s ta n d a rd ) : 1985 — 12.5 
1981. — 9.5, FSO  1500: 1980 — 7.5 
1974 — 4.3.

S am ochody  z a g ra n ic z n e : f ia t 850: 
1974 — 3, ła d a  1500: 1986 -  28. 
m itsu b is h i:  1983 — 33, fo rd  e s c o rt:
1985 — 50, 1984 — 41. V W  d e rb y : 
1978 — 17, VVV g o lf :  1989 (sk ład ak )
— 29, V W  p a s sa t k o m b i: 1977 — 
21, au d i 100: 1980 — 28, opel asco­
na: 1982 — 39,5, d a ts u n :  1981 — 22, 
p e u g eo t 505: 1982 — 29.

S am o ch o d y  d o sta w cze : n y sa :  1977
— 14.5 m e rc e d e s  207 D : 1978 — 37, 
s ta r  38: 1975 — 11,5. M.S.

GO R ZÓ W
F ia t 126ps 1991 — 27, 1990 — 25, 

1989 — 23,5, 1985 — 13,5, 1984 — 12, 
1933 — 10.5, 1982 —'8 ,5 , 1979 — 6— 
6.9, 1977 — 5; FSO  1500: 1988 — 26— 
28, 1979 — 7, 1977 — 5; po lonez: 1987
— 34—36,5, 1985 — 21,5—33, 1981.
— 17.

S am o ch o d y  z a g ran iczn e : m itsh u b i 
sh i tre d ia :  1986 — 49,5; fo rd y : o rio n : 
1935 — 65,5; s ie r ra :  1985 — 65, 1984
— 58; f ie s ta :  1985 — 44, 1980 — 25,5, 
1978 — 16; e sc o rt: 1982 — 40; v o lk s-  
w a g e n y : j e t t a :  1986 — 60; s a n ta n a :  
1984 — 47, 1983 — 7 ty s . D EM ; p a s  
s a t :  1980 — 30, 1978 — 24; polo : 
1978 — 19; 411: 1971 — 12; a u d i: 80: 
193S — 68, 1980 — 25; 100: 1984 — 
64, 1979 — 24; m erced esy : 190D: 
1984 — 20 ty s . D EM ; 200D: 1983 — 
52; BMW: 728: 1981 — 46; 518: 1980
— 28; opel: m anta B: 1982 — 22,5; 
senator: 1982 — 30; kadett: 1981 — 
27,5, 1979 — 25; rekord: 1980 — 28; 
łada sam ara: 1988 — 58,1; mazda 323 
G T I: 1987 — 81; suzuki: 1983 — 20; 
fiat ritm o: 1983 — 31,5, 1982 — 26; 
citroen vi*at 1985 — 39; zastawa 
1100: 1981 — 6; volvo 142: 1977 — 
23. (maz)

Niepowodzenia 
w łuczniczych MŚ

36. łuczn icze  m is trz o s tw a  św ia ta , 
k tó re  o d b y ły  s ię  w  K ra k o w ie , n ie  
p rz y n io s ły  P o lak o m  su k c esu . W  ry ­
w a liz a c ji 231 z a w o d n ik ó w  z  44 
p a ń s tw  n a jw y ż e j , ó sm e m ie jsc e  za 
ję li  n a s i łu czn icy . W k o n k u re n c ji  
zespo łow ej p rz e su n ę li s ię  o c z te ry  
m ie jsc a . N a  p o p rz e d n ic h  m is trz o s ­
tw ach  św ia ta  w  1989 ro k u  z a ję li  
d w u n a s tą  lo k a tę  — „osiągnęli oni 
plan minimum — p o w ied z ia ł t r e ­
n e r  Adam Pazdyka — je ś li  chodzi 
o ry w a liz a c ję  zesp o ło w ą. In d y w i­
d u a ln ie  m og ło b y  b y ć  le p ie j ,  n a j l e ­
p sz y  z P o la k ó w  Konrad Kwiecień 
z a ją ł  d o p ie ro  d w u d z ie s te  trzec ie  
m ie jsce . Krzysztof K aleta sk la sy f i­
k o w a n y  z o s ta ł n a  34 m ie jsc u , Ja ­
cek Gilewski n a  41, a  Piotr Mos- 
kalcwicz n a  44. N ie  ty lk o  P o lacy  
z n a leź li s ię  w  g ro n ie  p o k o n an y ch . 
Ich  los p o d z ie lił m .in . m is trz  św ia ­
ta  sp rzed  d w óch  la t  Stanisław Za- 
brodzki (ZSR R ), k tó re g o  z a b ra k ło  
w d e c y d u ją c e j fa z ie  im p re zy .

Z n a szy ch  r e p re z e n ta n te k  n a j le ­
p ie j z a p re z e n to w a ła  się K a ta rz y n a  
Kowalska (39 m ie jsc e ) . M is trz y ­
n ią  św ia ta  z o s ta ła  Soo-Nyung Kim 
— 333 p k t. z  K o re i P łd ,, a  w śró d  
m ężczyzn  Simon Fairweather (A u s­
tra lia )  — 334 p k t . D ru ży n o w o  tr iu m  
fo w a li ta k ż e  re p re z e n ta n c i  K o re i 
P łd . W śród  p a ń  zaw o d n icz k i k o re  
ań sk ie  zg ro m a d z iły  1030 p k t. ( re ­
k o rd  św ia ta ) , a  w śró d  m ężczyzn  — 
998 p k t.

Arkadiusz Skrzypaszek 
dorówna! żonie

K A L E J D O S K O P

PitKARSKi
K U B IC K I W A STO N  Y ILL A

A g e n c ja  A P  p o in fo rm o w a ła , że 
D a riu sz  K u b ic k i, p i łk a rz  w a rsz a w ­
sk ie j L eg ii, p o d p isa ł k o n tra k t  z a n ­
g ie lsk im  k lu b e m  A sto n  V illa  za 
200 ty s . fu n tó w  (340 ty s . d o la ró w ). 
A g e n c ja  in fo rm u je , że  K u b ick i u -  
z y sk a ł ju ż  p o zw o len ie  n a  p ra c ę  w  
W, B ry ta n ii . W arto  p rz y p o m n ieć , 
że  K u b ick i ro zp o czą ł k a r ie rę  p i łk a r  
sk ą  w  M e b la rz u  N ow e M iasteczk o , 
a  n a s tę p n ie  g ra ł w  L ech ii Z ie lo n a  
G ó ra , S ta li  M ielec i o s ta tn io  w  L e ­
gii W arsz aw a.

L O SO W A N IE  1/16 F IN A Ł U  PP

W sie d z ib ie  P Z P N  d o k o n a n o  lo ­
so w a n ia  1/16 f in a łu  p i łk a rsk ie g o  
P u c h a ru  P o lsk i. M ecze o d b ęd ą  się  
4 w rz e śn ia  (d ru ży n y  w y m ien io n e  
n a  p ie rw szy m  m ie jsc u  są  g o sp o d a­
rz a m i s p o tk a ń ) :  G ó rn ik  Z ło to ry ja
— L eg ia  W arsz aw a , R e so v ia  R ze­
szów  — G ó rn ik  Z ab rze , P o lo n ia  
C hodzież — P e g ro to u r  D ęb ica , K o ­
ro n a  K ie lce  — Z ag łęb ie  L u b in , H u ­
tn ik  W arsz aw a  — L ech  P o zn ań , 
S tilo n  G o rzó w  W lkp . — Z ag łęb ie  
S o sn o w iec , P o lo n ia  B y tom  — R uch  
C horzów , S ta l S ta lo w a  W ola  — 
Ś ląsk  W ro c ław , Z ag łęb ie  W ałbrzych
— G K S  K a to w ice , M iedź L egnica
— S ta l M ie lec, G w a rd ia  W arszaw a
— O lim p ia  P o z n a ń , Widz<nv Łóclź
— H u tn ik  K ra k ó w , P o g o ń  Szcze­
cin  — Z aw isza  B ydgoszcz, Ja g ie łło  
n ia  B ia ły s to k  — M o to r L u b lin , 
S ta l  R zeszów  — W isła  K ra k ó w , R a 
kó w  C zęsto ch o w a — Ł K S  Ł ódź.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
J a k  ju ż  in fo rm o w a liśm y , po  szer 

m ie rce , P o la c y  z a jm o w a li c z w a rte  
m ie jsce  w  k la s y f ik a c ji  d ru ż y n o w e j, 
a n a jle p sz y  z n aszy ch  z aw o d n ik ó w  
A. S k rz y p a sz e k  b y ł p ią ty  in d y w id u  
a ln ie . P o  d ru g ie j k o n k u re n c ji  (p ły  
w an ie ) p ro w a d z ił S k rz y p a sz e k , k tó  
ry  b y ł  je d e n a s ty  z czasem  3.19,6 
(1280 p k t.) . P ły w a n ie  w y g ra ł  F ra n  
cuz C h r is to p h e r  R e u r  —  3.15,0 
(1312 p k t) . Z espo łow o tę  k o n k u re n  
c ję  w y g ra li  zaw o d n icy  Z SR R  p rz e d  
N iem cam i.

W  s trz e la n iu  n a jle p ie j  ra d z ili  so 
b ie: Dariusz Goździak (P o lska), 
Wclizar Iliew (B u łg a ria )  i Bogdan 
Vladu (R u m u n ia )  — po 195 p k t. 
(1195 p k t. p ięc io b o jo w y ch ). P o zo sta  
li d w a j P o lacy  za ję li o d leg łe  pozy 
c je : 41. M acie j Czyżowicz — 183 
(1015) i 43. A. S k rz y p a sz e k  — 182 
(1000). In d y w id u a ln ie  po trz e c h  kon  
k u re n c ja c h  p ro w a d z ił W . I lie w  (B uł 
g a r ia )  — 3321 p k t., a  S k rz y p a sz e k  
b y ł ósm y — 3216 p k t. Z espo łow o n ą  
to m ia s t Z SR R  — 9640 p k t. p rzed  
W ło ch am i i W ęg ram i, a PolSka b y  
ła  c z w a rta .

W c z w a rte j  k o n k u re n c ji  — b ie ­
gu  p rz e ła jo w y m , chociaż  P o lacy  za 
ję li m ie jsca  poza czo łow ą d z ie s ią t­
k ą , aw a n so w a li za ró w n o  w  k la sy fi 
k a c ji  in d y w id u a ln e j, ja k  i zespo ło­
w e j. A. S k rz y p asze k  b y ł c z w a rty  
ze s t r a tą  za le d w ie  32 p k t., do p ro ­

w adzącego  E d u a rd a  Z en o w k l (ZSRR ), 
a n asza  d ru ż y n a  (w  k o m p le c ie  s ta r  
to w a li pięcioboiśc i L u m e lu  Z ie lona  
G óra), a w a n so w a ła  n a  trz e c ią  pozy 
cję. B ieg p rz e ła jo w y  w y g ra ł  M a- 

< n u c i B a rro so  (P o r tu g a lia )  — 1312 
p u n k tó w .

O s ta tn ią  k o n k u re n c ję , jazd ę  k o n n ą  
w y g ra ł O łiv ie r  C lcrge .iu  (F ra n c ja )  
p rzed  T a ts u y a  K osai (Ja p o n ia )  — 
no 1100 p k t. Z n ak o m ic ie  sp isa ł się 
A. S k rz y p a sz e k , k tó ry  b y ł trzec i i 
u z y sk a ł 1084 p k t.

W koń co w ej k la sy f ik a c ji  zaw o d ­
n ik  L u m e lu  zg ro m ad z ił 5498 p k t. i 
po ra z  p ie rw sz y  w  k a r ie rz e  s ięg n ą ł 
po ty tu ł  in d y w id u a ln e g o  m is trza  
św ia ta . N ie je s t to  je d n a k  p ie rw sz y  
ty tu ł  św ia to w eg o  c h a m p io n a  w  k o ­
le k c ji  ro d z in y  S k rz y p a sz k ó w , gdyż 
p. A re k  je d y n ie  sk o p io w a ł w y czy n  
m a łżo n k i B a rb a ry  K o to w sk ie j-  
S k rz y p aszc k . D ru g ie  m ie jsce  z a ja ł 
P e te r  S te in m a n n  (S z w a jca ria )  — 
5476, a trzec i b y ł A dam  M a d a ra s  
(W ęgry) — 5467. W czo łow ej d z ie ­
sią tc e  zn a leź li się  ta k ż e : W eliza r  
I lie w  (B u łg a ria )  — 5392. E d u a rd  
Z en o w k a  (ZSR R ) — 5377, R o b e rto  
B om prezzi (W łochy) — 5372, C a rlo s

L e r in  (H iszpan ia) — 5354, 
d lec  (CSRF) — 5347, M ichael i 
g ia n  (USA) —  5345 i I v a a  , ,  
(M eksyk) — 5345. P o zo sta ń  nasi 
w o d n icy  z a ję li  m ie jsca : 14. v  
G ozd ziak  i 19. M acie j Czy*0 ^ 

W  k la s y f ik a c ji  zespołowe]- 
Z SR R  — 16.047, 2. P o lsk a  — _  
3. W ęg ry  — 15.867, 4. W łochy ^  
15.817, 5. N iem cy  —  15-658, 6- n  
p a n ia  —  15.650. j ,

A oto w y p o w ied ź  b o h a te ra  . 
s trz o s tw  A rk a d iu sz a  S k rz y p 3 t . 
— N ic w ie m  co m a m  m ów ic. 
cież jeszcze n ie  o ch ło n ą łem  P° j r'j5- 
n ie sp o d z ie w a n y m  sukcesie . .fl 
s tw a  b y ły  n ie z w y k le  tru d n e , ° 
w y ró w n a n e . R az  o b ją łe m  Pr °, .,r>« 
n ie  ł s tra c iłe m  je . A le  m oże “ tsJ« 
się  s ta ło , gdyż ła tw ie j  je s t z ,y 
a ta k o w a ć , n iż  b ro n ić  czoło*’ jg»r 
■ji. P rz e k o n a li się o ty m  0 
liew , a n a s tę p n ie  r a d y 0k i J l

A rk a d iu s z  S k r zy p a s z e k  to ^  
k im  S a n  A n to n io  n a w ią za ł  
b n ych  tra d y c ji  p o lsk ich  V ^ cl 
s tó w . '  *

F o t. T O M A S Z  G A W A Ł K IZ W* f I
n ik  — Z en o w k a . C ieszę si^< 
m n ą  b y ł zdo b y w ca  P u c h a ru  » ^  
— S te in m a n n  i m is trz  EuroP-,fly
M a d ara s. P rz e d  m istrzo stw a m i f,  
liśm y  n a  d o b re , m ed a lo w e  ^  o- 
d ru ż y n y . W  p o p rzed n ich
stw a c h  zd o b y liśm y  b rązow y  
— te ra z  je s t  s re b rn y . D obry  - - p u  
g n o sty k  p rzed  Ig rz y sk a m i O-1 sp» 
sk im i i d la  m n ie  i d la  całeg® 
łu.

Sukcesy Polaków w wioślarski 
mistrzostwach świata

Na wiedeńskim Nowym Dunaju odbyły się wioślarskie mistrz^5 
świata. Dobrze zaprezentowali się w tej imprezie Polacy, ..., 
zdobyli trzy medale. Tytuł wicemistrzów świata zdobyła <ł'v6;’,- 
ze sternikiem, w której wystąpił gorzowianin Piotr Basta, * 10*

wl*Tomasz Mroczkowski i sternik Bartosz Sroga. Wygrała o sa d a  '  ^  
ska, a brąz przypadł zawodnikom CSRF. Dwa pozostałe 111 \ e 
zdobyli: skiffista Kajetan Broniewski, który był trzeci w fina'Cm.
dynek. Zwyciężył Niemiec Thomas Lange przed Vaclavem
pą (CSRF). Drugi brązowy medal zdobyła czwórka ze stern'*K' ^  
(Wojciech Jankowski, Tomasz Tomiak, Maciej Łasicki,
Streich i sternik Michał Cieślak). Mistrzostwo świata zdobyl i  
cy, a drugą lokatę zajęli Rumuni.

TRAFIŁEŚ? SU
DUŻY L O TE K  

L os. I :  7, 9, 13, 23, 25, 31 

L os. I I :  12, 14, 21, 36, łS, 12

Z A K Ł A D Y  P IŁ K A R S K IE  
Z e s ta w  I  (lig a  p o lsk a )  — 5:1, 3:0, 

2:1, 1:1, 1:1, 0:0, 1:1, 2:0, 2:2, 
0:2, 2:4, ? :? ,  0:1.

Z e s ta w  I I  (liga  a n g ie lsk a )  — 3 :1 , 
0:0, 1:1, 0:0, 3:2, 0:4, 2:2, 1:1, 
0:2, 2:4, 1:1, 0:1.

P P  T o ta liz a to r  S p o rto w y  z aw ia ­
d a m ia , że  w  z a k ła d a c h  n a  dz ień  
21.03.1991 r . w g  w s tę p n y c h  d anych  
stw ie rd z o n o :

Express Lotek — kwota na wy­
grane 1.210.428.550 z ł:

12 rozw . z 5 tra f , — w y g r . po ok.
50.000.000 z ł, 1.687 rozw . z 4 tra f .
— w ygr. po ok. 140.000 zł, 56.054 
rozw . z 3 t r a f .  — w y g r . po ok. 
6.400 zł,

Super Lotek — kwota na wygra 
ne 2.050.156.250 zł:

20 ro zw . z 6 t r a f .  - w y g r . po ok.
25.000.000 zł, 1.437 ro zw . z 5 tra f .
— w y g r . p o  ok . 350.000 z ł, 32.972 
ro zw . z 4 t r a f .  — w y g r. po  ok. 
31.000 zł.

Jm € e k  B o d y  ls 
w  c z o ł ó w c e

. - .u  KP o lsk im  k o la rzo m  n ie  u d a ło  się p o w tó rz y ć  w y n ik u  z w ysęis .„yP 
iy n o w e g o , gdzie  z a ję li  c z w a rte  m ie jsce  i w  w y śc ig u  indyw >“u 
z a ję li m ie jsca  poza  p o d iu m . A szczęście by io  b lisko . n s '^*

M is trz em  ś w ia ta  zo sta ł W ik to r  l iż a k s iń s k i  (ZSU R), d ru g i by ł 
R e b e llin  (W łochy), a  trz e c i B e a t Z b e rg  (S z w a jca ria ). C z w arte  
z a ją ł W jaczc slaw  D żaw a n ian  (ZSRR).

,
W  w yśc ig u  p ro fe s jo n a lis to ^  

c ięży ł W łoch  G ia n u i Bugn®. gt 
na  f in iszu  w y p rz e d z ił  H o len d ^ e l*  
v e n a  R c o k sa  i H isz p an a  '
In d u r ia n a . W ycofali się  ^
n y  A m e ry k a n in  G re g  L em o”
no n  J a s k u ła  (P o lska).

Ja c e k  B o d y k  z G ó rn ik a  P o lk o w i 
ce ja d ą c  n a  o s ta tn ic h  m e tra c h  na  
d ru g ie j pozycji, d a ł  się  w y p rzed z ić  
ry w a lo m , z a jm u ją c  o s ta te czn ie  i 
t a k  w y so k ie  p ią te  m ie jsce . D ziesią 
ty  b y i k o le jn y  nasz  r e p re z e n ta n t  
A n d rz e j S y p y tk o w sk i. P o z o sta li pod 
opieczn i W ac ław a  S k a ru la  za ję li na  
s tę p u ją c e  m ie jsca : 22. Z b ig n iew  P ią
te k , 57. M a re k  L e śn ie w sk i, 60. Z b i ___ ___________ __
g n iew  S p ru c h  ( s t r a ta  5.43). D ariu sz  son (USA), a  trz e c ie  — AHis°" 
B a ra n o w sk i w y co fa ł się z w y śc ig u , d o r (K an ad a).

21 -le tn ia  H o le n d e rk a  
v a n  M o o rsrl zo s ta ła  m is trz y 111® vy(tf- 
ta  w  k o la r sk im  w y śc ig u  sZ°sl? „iiil’'
D ru g ie  m ie jsce  z a ję ła  Ing* Th01Sf

W a ld e m a r  M a r s z a ł e k  d r u g i  w  $
B a rd z o  p r z y je m n a  in f o r m a c ja  n a d e s z ła  z w ło s k ie j  m ie is c0' '° jcli 

A ro n z o . W a ld e m a r  M a r s z a łe k  p o d t r z y m a ł  p a s s ę  s u k c e s ó w  V° 
sp o r to w c ó w  i z d o b y ł t y t u ł  w ic e m is tr z a  E u ro p y  w  k la s ie  ^  ^  
M o to ro w o d n y m  m is t r z e m  E u ro p y  z o s ta ł  W ło c h  C a r lo  M eIł*3 .,^ 1  
1200 p k t . ,  a  b r ą z o w y  m e d a l  p r z y p a d ł  W ę g ro w i L a jo sz o w i 
—  675 p k t .  W a ld e m a r  M a rs z a łe k ,  k tó r y  z g ro m a d z i ł  900 p k t., 1 ^  
sw ó j 17 m e d a l  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  im p re z a c h  r a n g i  m istr 

Skiej-
1 w rz e ś n ia  b r .  P o laik  w y s ta r tu j e  w  B e r l in ie  w  ry w a l iz a c j i  0 

m is t r z a  ś w ia ta  w  k la s ie  0 -2 5 0 .

^ UZJE,
Sa- Z ielon

l i* 1* 1' MCl*W yw ażen i

^TYKUŁY
e, cenowo i 

„ d a n :

_  O W N L  
S p ra s z a  1

0bni?H ”Herb<*  C epelii

^STALATOl
elona G ó ra

^ o e o f i l m c
ta- te l. 665- ^ 

—

Sła?Zi Earbari 
tn ® gotów !

£**e r y k aN:
•iłowanie, J

o- Kom]
W  Bazowe, < 
. zamienią : 
5 o p ła t ą .  Le 
‘ tel- 20-50-7;

Wy n a j ę I

h u t n i k ”, in f

& ZUKUJĘ
C  W G iog
20-5n?- ul- 
^ ^ 2  lu b  :

S jN A J M Ę  p

h’Jrto'Ve’ mle: 
^ ł t o 9nię- Wi

~~ bez 
C 7 ^ 2 1 1  ości. 5 
‘ teL 59-77, 6’

PON1

f e 91: 1SM l;u. rfn o c :  Pr?
Wia,

t? : Spc ’>.K o lac ja
V  K u t 

21 ‘ J ° lc  Cu:
n5. :°1; 22.552»i jsa  ”Bi11 tlrifi ®A (wer:

W orld
1

Z w ierząt; 
V j P ę ;  17.1; 
? ‘’o » ^ le3 atlel 
k r o t n i  lokal 
"ols, film ów  
t y c z n a ;  

Ja p rasza :*<1 - 1
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H a l s z k a ®
ZARY skrytka 12 
°ferty krajowe, zagraniczne

RÓŻNE
113-P

d rz w i ro zsu w an e , ta p i-  
rlCa- Z ie lo n a  G ó ra , te l. 72-992.

750-Z

ta p ic e rk a , b lo k a d y  p rz e -  
"W yw ażen iow e. G łogów , 33-51-34. 

________________  3420

J ^ T y k u ł Y  w ę d k a rs k ie  a t r a k c y j -  
cenow o 1 g a tu n k o w o  p o leca  p a -  

h.,,0,1} „D A N E K ”, G łogów , K osm o- 
A  ta k ż e :  o b u w ie , za - 

" k i ,  odzież. C odz ienn ie  do 19.00. 
^  3396

®®RT0 W N IA  odzieży  ta j la n d z k ie j  
ta Z“p rasza  10-00—18.00, Z ie lona  Gó 
chnt, „ H e rm e s” (p a rte r )  w ejśc ie  

*  C ep e lii od K u p ie c k ie j.
____  869-Z

L^STALATOUSTW O e le k try c z n e . 
G ó ra , te l . 618-89. 919-Z

^ E O F IL M O W A N IE . Z ie lo n a  G ó- 
■ te i. 665-34. 924-Z

— sp rz e d a ż  sk ó r  n u t r i i  
t>ł«* g a rb a rn ia  W olsz ty n , P ru s a  5, 

g o tó w k ą . 813-Z

^ E R Y K A Ń S K I  sy s te m  —  v ideo- 
‘Oowanie. Z ie lona  G ó ra , te l. 32-52.

846-Z

p ro -

KUPNO
^ l ’VVANE p a le ty  EOKO — k u p ią , 
n j.^ó w , te l. 250-51 w ew . 61, te le x  
^ 4 4 .  706-Zb

L O K A L E
t  ^Z iiU A M  do m  jed n o ro d z in n y  w 

k o m fo rto w o  w yp o sażo n y , 
ly / Bazowe, c e n a  400 m in  z ło ty ch  
l  . Zam ienią n a  zach o d n i sam ochód  
5 ^op łatą . L eszno , u l. K o sy n ie ró w  
' 20-50-72 lu b  20-91-46.

____  3423

f c  W Y N A JĘ C IA  sk le p  — Głogów-, 
^ / j a n o w s k i e g o  1 , n a p rz e c iw  b a ru  

utn ik ”. In fo rm a c ja  w  sk le p ie . 
^  ________________________ 3417

ł 0?®^UKXJJĘ lo k a lu  n a  sk le p  odzie 
w  G ło g o w ie  lu b  w  L u b in ie . 

25 t*a o, u l. K o sy n ie ró w  5, te l. 
^ “^ 2  lu b  20-91-46. 3424

b i ^ A J M Ę  pom ieszczen ia  n a  ce le  
V ? > w e , m ie sz k a n io w e  o raz  na  
33 ,l° w n ię . W iadom ość: G logow , te l.

godz. 15.00. 3416

K ra w c z a k  — n ie ru c h o ­
mi;,.}  ̂ — bez p rz e d p ła t, bez p ra w a  
S j^ z n o ś c i .  Z ie lo n a  G ó ra , K ró tk a  

lel- 59-77, 67-265. 920-Z

m m m m m m .

K A W A L E R K Ę  w  G orzow ie  n a  u l. 
K R N  22/15 — w  za m ia n  za z a ła tw ię  
n ie  p ra c y  n a  Z achodzie . In fo rm a c je  
od 16.00 do 19.00. 702-Zb

K U P IĘ  ta n io  m ie sz k a n ie  w  Z ie­
lo n e j G órze  w  s ta ry m  b u d o w n ic t­
w ie  (np . c a łe  p ię tro , p ó ł d o m u  itp .). 
W iadom ość: B iu ro  O głoszeń  „G az e ta  
N o w a” d la  1000-Z. 1000-Z

D O M  w  s ta n ie  su ro w y m  tan io  
sp rzed a m . N o w a Sól, te l . 26-96.

53-NS

S PR Z E D A M  m iesz k an ie  4 -poko jo - 
w e  w  R uszo w icach . G łogów , te l. 
33-42-94 po 16.00. 3437

U W A G A  —  lo k a l  do  w y d z ie rż a w ię  
n ia  o p o w ie rz c h n i 75 m  k w . w  iz­
b ie  w y trz e ź w ie ń  p rz y  u l. L eg n ic ­
k ie j  3, G łogów , te l. 33-50-99.

3435

TA N IO  sp rz e d a m  do m  jed n o ro d z in  
n y  w  bud o w ie , d z ia łk a  600 m  kw ., 
w  R a d w an icach , w o j. legn ick ie . 
S ta n  su ro w y , te l . 33-50-27 G łogów .

3432

W Y N A JM Ę : w a rs z ta t,  d z ia łk ę , g a ­
raż , m ie sz k a n ie  — w  z a m ia n  za 
o p iek ę . „ C a m p o d e n t” , O k rę ż n a  10, 
G łogów . 3430

S PR Z E D A M  M -3 w e  W ro c ław iu , 
40 m  k w . —  160 m ilio n ó w , d z ie ln i­
ca  — S ta re  M iasto , jtel. 33-50-27, G ło 
gów . 3434

usmoi

C a n o n

W

i ' - . :  WYPRÓBOWANE I NAJTAŃSZE , 
Ł NAJNIŻSZE KOSZTY EKSPLOATACJI

Gwarancja do 24 miesięcy

A R E X I M
0 2 -1 1 9  W a r sz a w a ,  
ul. P r u s z k o w s k a  13, 
tel. 2 3  6 9  70,
2 2  6 7  89, 659  0 9  0 9  • 
t lx  8 1 4 7 5 5  p v c ,  f a x  6 5 9  7 6  7 6

P r u s z c z  G d a ń s k i  
ul, W e ste rp la tte  2 4  

tel. 5 2 -9 4 -9 4  
7 4 -3 0 0  M y ś l ib ó r z  

ul. A rm ii  P o ls k ie j  22  
teł. 2 5 -65

Zapewniamy najtańsze materiały eksploatacyjne 
I części zamienne do 

Canon, Mita, Minolta, Nashua

P R Z Y K Ł A D O W E  C E N Y

R E G E N E R O W A N E

K O P IA R K I

NP 150 
NP 155 
NP 500 
NP 3025

T O N E R Y  C A N O N

150/15 210.000 zł
11.590.000 zł 270/500 199.000 zł
16.980.000 zł 3025/3525 374.000 zł
20.400.000 zł 1215/152 247.500 zł
27.900.000 zł ■

NOWE KOPIARKI 
MITA 1205 18.800.000 zł

NIEZMIENNE CENY OD 
POCZĄTKU 1 9 3 1  R.

T O N E R Y  N A S H U A

LTT1 850.000 zł
T O N E R  M IT A

'1205/1255 109.000 zł

SPR Z ED A M  d z ia łk ę  b u d o w la n ą  uz 
b ro jo n ą  w  G łogow ie, u l. M arco w a . 
W iadom ość: G łogów , B u d o w la n y ch  
18f /15 . 3427-G

D E ZY N SE K C JA  — re w e la c y jn e  
zw a lcz an ie  w sze lk ieg o  ro b a c tw a . Zie 
lo n a  G ó ra , te l. 615-42. 909-Z

N A P R A W A  w y tw o rn ic  a c e ty le n o ­
w ych . K ró tk ie  te rm in y  i n isk ie  ce 
n y . T ło k i 91. k . W olsz tyna . P17-Z

P R A C A

TA N IO  sp rz e d a m  u ż y w a n y , dziecię 
cy w ó zek  g łęb o k i — n im ie c k i (g ra  
n ato w y ), te l. 33-50-27 G łogów . •

3433-G

P A P IE R O S Y  — K IN G  S P O R T  — 
3000 zł o raz  in n e  zach o d n ie  p o 1 e- 
c a  h u r to w n ia  M A R LB O R O . Z ie ­
lo n a  G ó ra , A rm ii L u d o w e j 26, te). 
35-52. 942-Z

I

P O TR ZE B N A  o p iek a  n ad  sta rsz y m  
m a łż e ń s tw e m  w  z a m ia n  za  m iesz­
k a n ie  i n ie w ie lk ie  w y n ag ro d zen ie . 
P o p ła w sk i — S ta ro p o le  21, 66-218 
L u b rz a . 3-SG

SPRZEDAŻ
Z IE M IĘ  6  h a , m o skw icza  407 w  cało  
ści lu b  n a  części —  sp rzed a m . N iw i 
sk a  62. 904-Z

K U R K I n io sk i 15-tygodniow e, r a ­
sa H IS E X  B R A U N , w y so k a  noś­
ność, m a łe  zu ży c ie  p aszy . W ilków  
k /G ło g o w a , u l. S p ó łdzie lcza  2 , te l. 
g rzecznościow y  33-17-90. 3425-G

AUTO-MOTO
V W -B U S — 1976 r . z am ie n ię  na  
f ia ta  125 p ic -u p . G łogów , te l. 311-387.

3426-G

SPR Z ED A M  a u d i 100, ro k  p ro d u k  
c ji 1933, cen a  58 m in . W iadom ość: 
G łogów , te l. 33-82-40 po godz. 20 .00.

3428-G

JU V E N T U R  S.A . —  sp rz e d a  a u to -  
san  H  9-21, 1984 r . Z ie lo n a  G óra, 
u l. B oh. W e s te rp la t te  11, te l . 42-31 
w ew . 190. AK-1104

l B-B KS IlIB llISSC ISISSIBEIH IESIlE IlfiB lE llIłlłllll II Kl III  11K Ilfl IE

|  N a f f a n i e ś S  I
i  siatki ogrodzeniowa i
3  *
»» o cy n k o w an e , cen a  z b y tu  od 14.500 z ł za  m  k w . ./

|  siatki jedno i wielokarkowe,
|  e isa ts ty  cgredzeiiiews,
1 slipki, kraty
jg  p rz y  z a k u p ie  pow . 1000 m  k w . s ia tk i  t r a n s p o r t  b e z p ła tn y  jjj

S  P O N A D T O  S PR Z ED A M Y : w
JJJ — spychacz  DZ 42 3
wa P ro d u c e n t: Z Z Z iR  S ta ry  K is ie lin  k /Z ie lo n e j  G óry ,
™ te l. Z ie lo n a  G ó ra  29-681, te lc x  443381
S  AK-1099. S

2HiSS3SS£^SSIE13£aiS8ai32SiaiKSliaiflia2ia3BB3IIillTSaSa»lSfir

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

;*• • *t o r o n y  *
i u t e d  m o s t y  
nri Tii p o r c e l a n o w e  
UcNlAL .

l / \ l
T E L .  2 8 - 4 8 5
Z iaO N A  GORA, ULLECHITÓW 11,

PRZEDSSEBIORSTWO spółka  z  o .o ,

E L T O R “ P O L
65-005 Z E L O N A G Ó M ,  
C EN T R A LA : 620-58, 6 0 6 - ' 
P R E Z E S : 635-05

AL. ZJEDNOCZENIA 10C 
8970-31932-136-6  

Telex 0433162  
Faz 635-05

l i i ;m

oferuje wykonawstwo^'^^'^  
rprojęlttowanis w zakresie budowy: 

linii średnich t niskich napięć napowietrznych i
kablowych,

- stacji transformatorowych wszelkiego typu ,- oświetlenie p!aców i ulic,
'Instalacji elektrycznej wnętrzowej i odgromowej.oraz

wykonywanie pomiarów elektrycznych izolacji uziemień: i: skuteczności zerowania.1/ Gwarantujemy solidne wykonawstwo 
i krótkie terminy reaSizacgi.

; Zabezpieczamy wszelkie ..mat^Saty 
przewidziane do zabudowy.

Ceny usług każdorazowo ń a
AK-ioez

P O N IE D Z IA Ł E K ,
23 S IE R P N IA  1331 r.

tpU‘‘°G R A ?,I I : 10.35 A k tu a ln o śc i
17 S tu d io  L a to ; 17.15 

S h o J : 17.30 „B ill Ć osbv 
- .  s j r i a l  U SA ; 18 S tu d io  

Tok; w  lek lciei a tle ty c e  —
91; 18.45 S tu d io  L a to ; 19.15 

ku- ? ^ p c : P rzy g o d y  B olka i L o l- 
i't>i, ,“-“0 W iadom ości; 20.05 T e a tr  
S;ir,  lzJ i : S p e k ta k l n a  b is  — P su ł 
Hfej‘ ••K olacja na  c z te ry  rę c e ” , reż. 
jos ‘Wera K u tz , o b sa d a : J a n u sz  G a 

W ilh c im i, J e rz y  T re la ; 
cHai ,  — R ock in  G o sp e l — r e -  
2k ._ ^olo C u re ; 22.10 Z aw sze po

J J ;  22.55 W iadom ości w ieczo r­
k i  ® „B ill C osby  S h o w ” — sc - 

(w e rs ja  o ry g in a ln a ) ; 23.15 
W orld  S e rv ice . 

l 3.5ę " G RAM  I I :  16.45 P o w ita n ie ;  
' / i  . Z w ierzę ta  w okół n a s  — P o - 
'v ' w . p.ę : m 5  S tu d io  S p o rt:  MS 

a tle ty c e  — T ok io  ’91: 18 
,0 ^ a lr .y ; 18.30 P rz eg ląd  

fitiu, f i lm o w y c h ; 19 O jczyzna — 
i!),25' c?.VZna: 19.15 Z a łfie row nicą; 
^■30 ? aPr a s ™ y  do „ D w ó jk i” ;

P o d w ó jn e j ro li K rzy sz to f  
,cz — w  p ro g ra m ie  K o n c e r t

A -d u r  W .A. M o z a rta ; 20 S o lid a r­
n i — H a lin a  F rą c k o w ia k  i je j  goś­
cie; 20.50 M a ra to n  trz e ź w o śc i; 21.30 
P a n o ra m a  d n ia ;  21.45 S p o rt;  21.55 
„ J a k  c a r  P io tr  Ib ra h im a  s w a ta ł” — 
f ilm  f a b u la rn y  p ro d . ra d z ie c k ie j, 
reż . A le k s a n d e r  M itta , w  ro li g łów  
n e j W ło d z im ierz  W ysock i; 23.30 S tu  
dio im  A n d rz e ja  M u n k a : „C o to  ko  
n ia  o bchodzi” — f iim ; 0.20 CN N  1— 
H e a d lin e  N ew s.

T E L E W IZ JA  N IE M IE C K A
A R D : 14.30 M eine  F am iiip ... u n d  

a n d e rs  T ie re ;  15.03 D r  K ild a re :  
V or G e ric h t — film  U S A  z 1941 r . ;
17.25 P ro g ra m  re g io n a ln y ; 20.15 
A R D  — S p o rt e jr tra ; 22 P a la s t  — 
f i lm ; 23 B u m e ra n g  — B u m e ra n g .

Z D F : 13.45 J im  H cn so n s M u p p e t-  
B a b is s ; 14.10 W ald h au s : 17.45 E in  
F a li  f u e r  z w e i; 21.15 W IS O ; 22.20 
D er D sch u n g e l — f ilm ; 23.05 A u l-  
s ta n d  d e r  F isc h e r  v o n  S t. B a rb a ­
r a  — fiim .

D D F : 13 E ngel m it  e in e n  F lu e -  
g ; l  — f i lm ; 14.20 M ensch , b ld b  g e -  
su n d ! ; 15.35 E in  a b s o lu t e c h te r  P i -  
ru t; 16.30 E lie n tie ;  20 S p u k  im  
S ch loss — film ; 23.10 D u b ro w sk i 
(3) — lilm ; 0.10 P a u lu s .

T E L E W IZ JA  S A T E L IT A R N A

R T L  P L U S : 8.35 i 11 S h o w -L a ­
d e n ; 9.05 H o lm es i Y oyo; 11.35 D zi­
k a  ró ż a ; 12.10 B u c k  R o g e rs ; 13.10 
D er H a m m e r ;  13.35 C a lifo m ia  C lan;
14.25 D ie  S p r in g f ie ld  S to ry ;  15.10 
Z ew  s e rc a ;  15.55 C h ip s ; 16.45 R is ­
k a n t; 17.10 D er P re is  is t  h e is s ; 17.45 
S o en ta le r; 18 K o b ie ta  w a r ta  7 m ilio  
nó w  d o la ró w ; 19.20 D as A - te a m ;
20.15 S z e f ; 21.10 D ie  S c h la c h t im  
T e u to b u rg e r  W ald  — f i lm ;  23.10 10 
v o r  11; 23.55 D er g ro sse  C o u p  des 
K o m m issa rs  — k o m e d ia  k ry m .

F IL M  N E T : 7 G a n g  O lse n a  — 
ko m . k ry m .; 9 R o b in  H ood — an im ., 
11 B ig  F e lla  — d ra m a t;  13 S m a sh -  
U p  on  in te r s ta te  — d ra m a t;  15 
W sp a n ia ły  p ik n ik ;  17 P o d b ó j; 19 
P a ss p o f t to  T e r ro r  — th r il le r ;  21 
T h e  A ccu sed  — d ra m a t;  23 T h e  
B lo b , 1 U n  H o m m e Q ui M e P la i t
— d ra m a t f ra n c .;  3 B L  S try k e r :  
B lin d  C h ess — th r i l l e r ;  5 D zik ie  
an io ły .

S A T  1: 8.35 1 15.10 S ą s ie d z i;  9.05 
i 14.25 S z p ita l; 10.10 D ie  g ro sse  S au  
se ;  12.05 K o ło  szczęśc ia ; 14 A lf  w  
b a śn io w e j k r a in ie ;  15.50 D a n ie l 
Eaon-e; 13.45 C ag n ey  i L acey ; 17.50 
T rz y  d z iew cz y n y  i trz e c h  ch łopców ;
20 T ra p e r  Jo h n , M .D .; 21 F ilm ;
22.50 N ew s a n d  S to r ie s ;  23.35 C a g - 
n ey  1 L a c e y ; 0.30 T ra p e r  J o h n , M .D .

S K Y  O N E : 7 i 16.45 K o t D J ; 9.40 
M rs P e p p e rp o t;  9.55 P la y a b o u t;
10.10 K re sk ó w k i; 10.30 M is te r  E d; 
11 L u cy  S how ; 11.30 M łodzi le k a ­
rze : 12 M a u d s ; 12.30 M łody  i n ie ­
c ie rp liw y ; 13.30 i 19.30 S p rz e d a ż  
s tu le c ia ; 14 P ra w d z iw e  w y z n a n ia ;
14.30 In n y  św ia t;  15.20 S a n ta  B a r ­
b a ra ;  15.45 2 o n a  ty g o d n ia ;  16.15 
T h e  B ra d y  B u n c h ; 18.30 C z aro w n i 
c e ;  19 W ięzy  ro d z in n e ; 20 i 23 M i­
łość  od  p ie rw sze g o  w e jrz e n ia ; 20.30 
A lf: 21 T h e  G u y a n a  T ra g e d y  — s e ­
r ia l :  23.30 W szy stk o  d la  p ie n ię d z y ; 
24 H ill S tre e t  B lu e s  — se ria l, 1 T h e  
O u te r  L im its  — se r ia l ;  2 S k y  te x t.

PR O  7: 9.05 P rz y g o d y  S in d b a d a ;
9.30 R ich m o n d  H ill: 10.20 D er M a­
g ie r; 11.15 S h e r if f  C a d e ; 12.05 B ill 
C osby S h o w ; 12.55 H a r t  a b e r  h e rz -  
l ic h ;  13.45 F ilm  p rzy g o d o w y  w lo s-  
ko -n iem .; 15.15 F re u n d e  im  AU;
15.40 ę a p ta in  F u tu rę ;  16.45 D e r  J u n  
ge vom  a n d e re n  S te rn : 17.05 C haos 
h o ch  zeh n ; 17.45 U lice  S a n  F ra n ­
c isco ; 18.35 T ric k  7 ; 20.15 S e ln  g e -

fa e h r lic h s te r  A u f tra g  — film  k ry m . 
U,SA; 22 In se c t  — h o r ro r  U SA ;
23.35 S ta r sk i  a n d  H u tc h ;  0.35 F a h r  
z u r  H o e lle , L ie b lin g  — f ilm  k ry m . 
U S A ; 2.05 E in  F re m d e r  k a m  n a c h  
A riz o n a  — w e s te rn  U S A ; 5.45 M ei­
n e  d re i  S o eh n e .

M T V : 10 i 22.30 M TV  w  lc in ie ;
10.30 P a u l  K in g ; 15 M ie sz a n k a  p o ­
p o łu d n io w a ; 17 i  23.30 C oca C ola 
R e p o rt; 17.15 i 23.45 W iadom ości 
n o cą ; 17.30 i 24 W ie lk ie  h ity ; 18.30 
M T V  P r im e ;  19.30 D ia l M T V ; 20 
i  23 R a y  C okes; 1 K r is t ia n e  B a -  
ę k e r ;  3 N o cne v id eo .

E U R O S P O R T : 9 L e k k a  a t le ty k a ;
14 W yścig i m o to cy k lo w e ; 16 P ły ­
w a n ie ;  17.30 L e k k a  a t le ty k a ;  19.30 
E u ro s p o r t  — w iad o m o śc i; 20 M o­
b il M oto r; 20.30 P ły w a n ie ; 21.30 
B oks; 22.30 L e k k a  a t le ty k a ;  23.30 
E u ro s p o r t  —  w iad o m o śc i.

R A D IO

PR O G R A M  I :  5 ; 6.02; 8 ; 10.02; 
13; 14; 15; 16; 20; 21; 22 —  w ia d o ­
m ośc i; 5.20 G im n a s ty k a  p o ra n n a ;
5.30 P o ra n n e  ro zm aito śc i ro ln ic ze ; 
6 — 8 S y g n a ły  d n ia ;  8.15 R a d io  B iz ­
n es ; 9 L a to  z r a d ie m ; 11 In fo rm a ­
c je  d la  k ie ro w c ó w ; 11.30 S zk o d a  
g ad ać? ...;  12.05 i 19 Z  k r a ju  i ze  
św ia ta ;  12.35 R a d io  k ie ro w c ó w ;
13.08 T ań ce  m in io n e j e p o k i; 13.35 
R o ln icza  a n te n a ;  14.05 M a g azy n  m u  
zy czny  „ R y tm " ; 16.10 A k tu a ln o śc i;
17.15 D z ie n n ik  R a d ia  W a ty k a ń sk ie ­
go; 17.30 R a d io  S a t;  19.30 R a d io  
d z iec io m ; 20.15 K o n c e r t ż y cze ń ;
20.45 A n d rz e j C h c iu k  „ A tla n ty d a ” ;
21.09 K ro n ik a  sp o r to w a ; 21.31 M u ­
z y k a  w ś ró d  p rz y ja c ió ł;  22.15 F ra n ­
c iszek  L isz t w  O p e rz e : G lin k a  1 
C z a jk o w sk i; 23.15 P a n o ra m a  św ia ­
t a ;  23.30 P o e ty c k ie  p re z e n ta c je .

P R O G R A M  I I :  7 ; 11; 14; 20.;,:;

24 — w iad o m o śc i; 7.10 M o z a ik a  m u  
zy czn a ; 8 i 22.45 „ T c h ó rz e ” — c d c .;
8.20 C zas n a  fo lk ;  8.45 i 17.50 „ P rz y  
zn a ję  się  do  w in y ” — odc.; 9 R a­
d io  n a jm ło d sz y c h ; 10 W ak ac je  z 
m u z y k ą : Im p re s je  w ło sk ie ; 11.05 R a 
d io  k o n ta k t  (44-72-75); 13 M uzycz­
n y  a t la s  P o lsk i;  13.20 A rty śc i p o lsc y : 
A u re li  B łaszczo k  — sk rzy p ce : 14.05 
Z a p isk i ze  w spó łczesn o śc i; 14.20 M i­
s trz o w sk ie  w y k o n a n ia  m u zy k i ch ó ­
r a ln e j;  14.50 P a m ię tn ik i  i w sp o m ­
n ie n ia ;  15 A lb u m  o p e ro w y : P l a : i -  
do D om ingo ; 15.30 M uzyczna p r o ­
m e n a d a  ; 16 E tn icz n e  po d ró że  m u ­
zyczne ; 16.30 W ie lk ie  d z ie ła , w ie l­
cy w y k o n a w c y ; 18 F ilh a rm o n ia  F.a 
d io w a; 19 W itry n a  sz tu k  w sz e lk ic h : 
A g n ie szk a  O sie ck a  o so b ie  i p rz y ­
jac io łach ; 19.30 L e tn i F e s tiw a l M u ­
z y czn y ; 21 T ad eu sz  S z e lig o w sk i: So 
n a ta  n a  f le t  i fo r te p ia n ;  21.20 S łu ­
c h o w isk o  n a  le tn i  w ie c z ó r : J e rz y  
B ien iec k i „ B ia ły  d ź w ię k ” ; 22 l~7.es 
n a  jazz  — k la sy k a ; 23.05 K nnct r t  
p o lsk i:  R o m an  P a le s ts r ;  23.50 M i­
n ia tu r a  l i te ra c k a ;  0.05 M usica  n o t­
tu rn a .

P R O G R A M  I I I :  5; 6 ; 7: 8 ; 9; 10; 
11; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19; 
20; 21; 22; 23; 24; 1; 1.57 — se rw is  
T ró jk i;  5—9.05 Z a p ra sz a m y  do  T ró j 
k i ;  8.30 „ O s ta tn i b a s t io n ”  — odc.;
8.45 B u s in e ss  n ew s; 9.05—15.05 S łu ­
c h a j ra z e m  z  n a m i;  10.05 C o d z ien ­
n ie  p o w ieść  w  w y d a n iu  d ź w ię k o ­
w y m : I rv in  S h a w  „W ieczó r w  B i­
z a n c ju m ” ; 12.05 W  to n a c ji  T ró ik i;
13 „ O s ta tn i b a s t io n ”  — odc.; 1‘? .'0 
P o w tó rk a  z  ro z ry w k i;  14.10 T ro ch ę  
sw in g u ; 14.50 F o lk  w  p ig u łc e : 15.10 
B ru m ; 18.10 In fo rm a c je  sp o rto w e :
19.15 M uzy czn a  p o cz ta  U K F ; 20 
T ró jk a  D is: 20.10 N ieca łe  t r z y  k w a -  
c lr r r  i  ja z z u ;  20.50 S p o tk a n ia  o 
zm ro k u ; 21 .,05 P u n c tu s  c o n tra  p u n -

c tu m ; 22.10 B ie lszy  o d c ień  b lu e s a ;
22.40 Z ży c ia  ż o n ; 23.05 N ie  ty lk o  
d la  m e lo m an ó w ; 23.50 E ric h  v o n  
D a n ik e n  „W szyscy  je s te śm y  d z ieć ­
m i b o g ó w ” ; 00.05—2 T ró jk a  p e d  
k siężycem .

PR O G R A M  IV : 6 : 6.30; 7; 7.33; 
7.55; 11; 17; 18; 19; 19.30; 20; 20.3'); 
21; 22; 23; 23.55 — w ia d o m o śc i; 
G— 8 R a d io  W olna  E u ro p a : 8  i 16.3!) 
M u z y k a  i ję z y k i obce; 8.30 S y g n a ­
ły  ś w ia ta ;  9 R a d io  n a jm ło d sz y c h ;
10 A u d y c ja  m u zy czn a  z. p ro g ra m u
11 P R ; 11.05 K w ia ty  — zio ła  — 
k rz e w y  — d rz e w a : S k ła d  k o rz e n ­
n y  (cz. 1 ); 11.20 E tn icz n a  p o d ró że  
m u zy czn e ; 12 N ow y T e s ta m e n t;
12.30 W id n o k rą g ; 13.30 Z n a g ra ń  f le  
c is ty  J e a n  P ie r re  R a m p la ;  14.30 
W a k a c y jn e  s p o tk a n ia ;  15 Ś w ia t m u  
z y k i;  15.30 S łu c h a ją c  „ P a n a  T a d e ­
u sz a ” ; 16.10 S ło w n ik  h ig ie n y  p sy ­
ch iczn e j; 17—24 R ad io  W olna  E u ro ­
p a ;  17 M u z y k a ; 18.10 S p o rto w e  ży ­
c ie ;  18.30 Co n o w eg o  n a  W scho­
d z ie ; 19.10 N o w a E u ro p a ; 19.20 A m a 
ry k a ń s k a  d e m o k ra c ja ; 19.30 W ieczo 
rn e  s p o tk a n ia ;  21.30 D ro g a  p rz sz  
w ieś ; 22.10 F a k ty , w y d a rz e n ia , o p i­
n ie ;  23.10 P a n o ra m a  św !a ta .

R A D IO  Z IE L O N A  G Ó R A
6 R a d io p o ra n e k ; 8  30 R e k la m a  n a  

te le fo n  — I ; 10 R a d io te ra z  — J .  
G ro d zk i; 14 R e k la m a  n a  te le fo n  — 
I I ;  15 „T o  d la  C ieb ie  g ra m y "  — C. 
G a le k ;  16 W iadom ości BB C +  w ia  
dom ośc i lo k a ln e  +  R eg ion  „ S ” Z ie ­
lo n a  G ó ra ;  16.20 M a ły  M agazyn  
K u ltu ra ln y  — C. G a lek ; 17.10 H ity  
z k o m p a k t p ły ty ;  18 P ro g ra m  B B C;
18.30 G o rzo w sk ie  s tu d io ;  19 E K O -
— p o w tó rz e n ie ; 20 R a d io w ie czó r
— G . W a lk o w ia k ; 22 P ro g ra m  B B C; 
23 M u z y k a  do  p o d u sz k i;  23.40 S e ­
a n s  re la k s -u s p y p .;  23.55 M u z y k a  +  
z a k o ń cz en ie  p ro g ra m u .
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- Zielona Góra, ul. Żytnia 23, 
tel. 720-44 

poleca po cenach hurtowych 
• papier kserograficzny A 4 

/biały i kolorowy/
■ papier do kas sklepowych 

i kalkulatorów 
- papier do telefaxu 

- papier komputerowy
■ toner do kserokopiarek 
• taśmy barwiące do kas

i kalkulatorów
■ taśmy do metkownic

■ sprzęt biurowy
AK-1007

h u rto w n ia  N t m m ®  m i m m m  i spożyw czych
«l. SteizSea 1 S*1
ł»l. 72-8? « ,  t d l  tij iK  6*32171. z  o .o . w N ow ej S o li; u l. P o c z to w a  3a  

t e l .  2 1 -4 4 , 2 7 -7 8 , t lx  4 3 2 5 3 7 .4 3 3 2 3 8

, m c zw a rt  
Radkami Sla- bardzo jęliśmy p7 

!otogra ficzn , 
Ulicą P tat 

dochód cię: 
*«ny hyl 
^iteażniejsz 

l leBo jjlastil 
bMv. n ic  d z  Voddawaly : 
ł0x»ca sam o  
;QP cm niał o 

0rk°v>. P rz  
że  n  

*e6 na  n u n

z a t r u d n i  w a  a t r a k c y j n y c h  w a r u n k a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  p r a c o w n i k ó wr —— — - - --- .

i  -  na stanowisko dyrektora administracyjnego, 
w arunki:
wiek do 40 lat, wykształcenie wyższe ekonomiczno-prawmicze, 
znajomość języka zachodniego, prawo jazdy 

I  “  akwizytorów art. spożywczych i przemysłowych. 
k  ~  kierowców - zaopatrzeniowców

X  c h e m i ę  g o s p o d a r c z ą  -  m y d ł a ,  
p r o s z k i ,  s z a m p o n y  ( p o c h o d z e n i a  
k r a j o w e g o  i z a g r a n i c z n e g o ) ,

X  k o s m e t y k i
X  d u r a l e x  f
X  z e s z y t y
X  a r ty k a s ły  s p o ż y w c z e  z a g r a n i c z n e  i  k r ą f o w e  
X  g u m o  " D O N A L D ” w  c e n i e  3 4 0  z l

C h e m i ę  g o s p o d a r c z ą  p o c h o d z e n i a  k r a j o w e ^ 0  
o f e r u j e m y  w  c e n a c h  z b y t u  p r o d u c e n t ó w

Om inna Sp& 8dzlelnla "SCH" 
w  R ad w an icach  k /G to g o w a

H U R T O W N I A

" A J A X "
oferuje ch em ię gospodarczą, 

i kosm etyki firm 
PALMOLIVE COLGATE 

GILLETTE 
ROYAL SANDERS 

PENNEX USA  
L'oreaI 

o r a z  c h e m i ę  g o s p .  
p r o s z k i  p r o d .  k r a j o w e j  

Z a p r a s z a m y  
w  g o d z .  8 . 0 0 - 1 5 . 0 0

Nowa Sól, SMadowa 2 (GS) lei. 20-41 wew. 30 
S Bolesławiec ul.KośduszH 18 tel 23-12

o f e r u j ®  c i © k a w ą  p r a e ę

w  m m m m m m
s t a  t e r a n i e  P o S s k i  Z a c h o d n i e j .  

P o s z u k i w a n e  o s o b y  i n t e l i g e n t n e ,  
z  p a s z p o r t o m  i  g o t ó w k a  

S O - W R O C Ł A W  S T U D I O  R A B  
N o w o w i e j s k a  8 8  

®  2 1 - 0 9 - 7 S  1 3 . 0 0 - 1 6 . 0 0  
.____  ; «  4 4 - 8 3 - 3 1  3 . 3 . 0 0 - 2 0 . 0 0

tygodnii
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

Z a o p a t r z e n i a  

M a t e r i a ł o w e g o ,  

T e c h n i c z n e g o  i H u r t u

C  Pn. „12 p
fośnilcH 

t» Dzięk
sk ro m n e

6iew?n‘ern fi!ó -  >elkigj częś
C a/ f 0 Się, ż 
sk „ S k o ń c z e n i 

7 ,^°s tan o w ił ; 
Wehi, ?Cając dr
D i n ^ tu - O to )
C ^ ,um 7 obi
"'tasni ~~ nie 
®ija 0 u z n a n  
»6w ,na najwyż si?'
r°WsV-Slę fotD|
1)0 W  ,llważa> 
et 3 i ech m a n e  ; 

ijif .y ta  w ię c :
?,Porn -°Waniu 1

§=yin» _  w!as 
I fj. ° a<5to szani 
tli, Ł  .naszą red 
»Hie7 0rzy zecht 
Ve 'PP- rysunl< 
rsd P!I]ie można 9kcJi lub Z.

o f e r u je
*  dlsa h a n d lu

la d y  c h ł o d n i c z e  i s p r z e d a ż n e ,  w a g i ,  

s t o i s k a  m a s a r n i c z e ,  

s z a f y  c h ł o d n i c z e ,  z a m r a ż a r k i ,  t o r e b k i ,  
p a p i e r  p a k o w y  itp .

*  s iła  iia a s a rs i 
o s ło n k i  n a t u r a ln e  i s y n t e t y c z n e ,

m ły n k i k o lo id a ln e ,  
p r z y p r a w y ,  m ie s z a ln ik i  f a r s z u  o r a z  

s p r z ę t  d r o b n y

*  c i l a  p i w f ą t r i i  
k o lu m n y ,  n a b i j a c z e ,  l a d y ,  w ę ż e ,

r e d u k t o r y  itp .

Leszno ul. Spółdzielcza 2A 
tel. 20-18-55,20-18-51 wew. 209,238

Szezojgófowycb Informacji 
udziela zaraąd GS 
w godz. 7.00-15.00 

telefon 311-416

k u r s  m m m m m i

d l a  c h ę t n y c h  m o ż l i w o ś ć  z a r o b k u  

j u ż  w  t r a k c i e  k u r s u  

d l a  n a j l e p s z y c h  o f e r t y  p r a c y

Chęinyda do sprzedania prosimy o wiadomość: 
Goksw, teł. 240-94 lub 257-38 

Warany odbloni I eony do uzgodnienia

k u r s  d l a  s e k r e t a r e k  
m m m m m m  b i u r o  m m  

^  14 wrisśia or,
F o r d  T r a n s i t  2  t  -  2 0 0 0  z ł  /  I W *  
F o r d  O r i o n  -  o s o b o w y  -  1 S 0 0  z ł /  i k n i

Z i e l o n a  G ó r a  3 © l.  7 0 8 - 5 8 ,  7 2 1 - 5 ^  
Ptegsiśarsiski .A

Zgłoszenia codziennie w TNOiK 
65-034 Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 11 

telefon: 700*99,42-31 wew. 440,441, fax 714-47, łelex; 0433423

/  f t lO W O  O T W A R T A  H U R T O W N I A
f  o f e r u j e

po cenach Konkurencyjnych 
wyroby pończosznicze renomowanych firm: 

rajstopy, pończochy, podkolanówki, 
skarpety damskie i dziecięce oraz skarpety męskie

Transport do klienta.
Zapraszamy od 2 vvrześnia od 7.00 do 15.00 

Głogów, ul. Świerczewskiego 50 
tel. (070) 33-20-91,33-27-79

AK-1093

Kursy p r o w ^ r c *  s *  'p a s z  g io^-skte to  fechowców
w  nąjkpiej w ypósŁtć^-rr.ośredm  sa^afecŁi-ificro^oów w kraju.

^ ^ e o c ie i t a p iK m iy H U R T O W N IA
Zielona Góra, ui. Wiejska 4
Wojska Polskiego

oi. Zjednoczenia » : ‘erPnia na
. S ^ ^ n y c h ,  bę
<°n̂ V rvde,5fs s,°rskim i
k%1riiif Pv cechov 
t N r ^ w - M istr: 
V 1 rto żv ł

^  'enn', ^ m aje;
: s s ,ks r  «>.■fe; >; , swoic l?n°KórsI

C le c i“f ie s t  goi
ł  SS ?rodki

V "  2 H ^ C',a  Z0S 
ia„ ' thiJI.w ien iu
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, c zw a r te k  rano  b y liśm y  
g a d k a m i  za śm iec a n ia  m ia -  
*• B a rd zo  ż a łu je m y , że  n ie  
W iśm y  p r z y  so b ie  a p a ra tu  

10to9 ra ficznego . 
u lic ą  P ta s ią  p rze je żd ża ł sa- 
0e)iód c ię ża ro w y  —  za ła d o -  
a%  b y l u m ia rk o w a n ie , ale  

^ W a ż n ie js z e ,  ż e  s jr u w a ly  z  
t ie9o p la s t ik o w e  w o rk i.  P u ste  

Mu, n ic  d z iw n e g o , ż e  ła tw o  
W d a w a ły  się  w ia tro w i. K ie -  
’tC a sa m o ch o d u  b y ć  m o że  
Pomniał o t e j  w ła śc iw o śc i 
° rfcóio . P rze jec h a ł je d n a k  ta k  

że  n ie  z d ą ż y liś m y  sp ó j  
e<- na n u m e r  r e je s tr a c y jn y .

(ew )

R o zg rze w k a  p rzed  s z k o ln y m  

s ta r te m .

Fot. K R Z Y S Z T O F  M Ę Ż Y Ń S K I

2 5  w r z e ś n i a
ty g o d n ie  tem ,M f o r m o w a l i ś m y  o b sz e rn ie  o p leb isc y c ie  

l<v0 Ł 1?: r 1? p e re ł  Z ie lo n e j G ó ry ” , zo rg an izo w an y m  p rzez  T o w arz y s-  
°ióhn- ~ 1̂ 0-W t r a d y c j i  — J ■_ czy li Z d z is ław a  P io tro w sk ie g o  z p rz y -  

t9' Ze i zlE;kl P rz y ch y ln o śc i z a s tę p c y  p re z y d e n ta  E d w a rd a  M ince- 
m ie js k ie j  k a sy  w y su p ła n o  3 m ilio n y  z ło tych

(w
'■“^Czpri’ — uucj oi uv. j  xvaoj- w /su p ittu o  o um iuaiy z fo tycn  z p rze- 
tW i„ n ieTn g łó w n ie  n a  n a g ro d y  d la  u czes tn ik ó w  o raz  o rg a n iz a c ję  (w 

°ka? ł J .czę! d ) -
1% * < > * « . że  m iesz czan ie  n a rz e k a li , iż  w y zn aczo n y  p ie rw o tn ie  te r --* * — --- “—■— i*. YYjrAiłav*wiłj p łc iw u u u c  te r-
ski DS r o n r a e n i a  P l e b i s c y t u  je s t  z b y t k ró tk i. T o te ż  Z dzisław  P io tro w - 

Zaeh •°Wl1 g0 Prz e d ,u żyć: do 25 w rz e śn ia  b r .
M efa i-^ a ją c  d o  u d z ia łu  w  z a b a w ie ,  p r z y p o m in a m y  p o k r ó tc e  z a s a d y  
^>nirnMiU ,- 0 b .!>!c . P " b l ik P j e l” y  k u p o n  —  n a le ż y  w p is a ć  n a  n im  n a z w y
Jodya mum  7 o b ie k tó w  (b u d y n ek , p lac , zespó ł b u d y n k ó w , o k azy  p rzy - 
v'łas_ P’ — n ie  ch cem y  n iczego  C z y te ln ik o m  su g e ro w ać ), k tó r e  w ed łu g  
SUją ®g0 u z n a n ia  k a ż d e g o  z  n a s , g o d n e  są  m ia n a  p e r ły . K tó re  z a s łu -  

a n a jw y ż sz ą  p u n k ta c ję  (3 p k t.) , a  k tó r e  n a  n ieco  m n ie j. Z a s ta -  
birnvr S1?’ ^ak ie  ° b ie k ty  z d u m ą  p o k a z u je m y  gościom ? P rz y  ja k ic h  

tr0WtL.-s,Ę fo to g ra fo w a ć , d la te g o  że  są  zad b a n e , p ięk n e?  Z dz isław  P io -  b„.. '“Kt — ......................  -» ° C L UWaża’ że  d o ty ch czas  n a rz u c a n o  z ie lo n o g ó rzan o m  o o in ię . ro z- 
«ta. p= 9hniane a lb u m y  d a w a ły  fa łsz y w e  w y o b ra ż e n ie  o  u ro k a c h  m ia -  

ty y ta  w ię c : Co się  W am  po d o b a?
?,Bcirrm°W aniu n a " róci w ezm ą  u d z ia ł k u p o n y  w y p e łn io n e  czy te ln ie ; n ie  

e  °  w P isa n iu  a d re su  o b ie k tu  o raz  w  ru b ry c e  „ D an e  o g lo- 
^on — w łasn eg o  a d re su , bo je ś li w y g ra c ie  n ag ro d ę? ...

H w ailto  sz an sę  n a  n a g ro d y  s p e c ja ln e , w  ty m  ta k ż e  u fu n d o w a n e  
'li, ,n asZĄ re d a k c ję  a t r a k c y jn e  k s ią żk i, m a ją  ci u cz e s tn ic y  p leb isc y ­
cie (n y zechcą  sw o ją  o p in ię  p o sz e rz y ć , u z a sa d n ić  w  d o w o ln e j fo r-  

ry su n k u , „ a lb u m u ” , o p isu , w ie rsz a , p la k a tu  itd .). P leb iscy to.''Pi ni}>e m o żn a  oddać  w  re c e p c ja c h  z ie lo n o g ó rsk ich  h o te li, w  n asze j 
cJi lu b  Z. P io tro w sk ie m u , je ś li  k to ś  sp o tk a  go n a  S ta ró w ce , (ew)

Poszukiwany 
komendant policji

S p o śró d  51 k a n d y d a tó w  n a  po lic ­
j a n ta  m u n ic y p a ln e g o , k tó rz y  p rz ę s łu  
ch a n i zo s ta li w  u b . ty g o d n iu , p rzez  
K o m is ję  P ra w o rz ą d n o śc i i B e z p ie ­
czeń s tw a  P u b lic z n e g o  p rz y  B ad z ie  
M ie jsk ie j, w y b ra n o  24 o soby  — ty ­
le  liczyć  m a  „ p e rso n e l” . N ie s te ty , 
b ra k u je  jeszcze  25., n a jw a ż n ie js z e j 
o soby .

Z d an iem  k o m is ji  k o n k u rso w e j, ża 
d en  z 6 k a n d y d a tó w  n ie  n a d a w a ł 
s ię  n a  k o m e n d a n ta . N a  ra z ie  w ięc  
t r w a ją  p o sz u k iw a n ia  (n a w e t p re z y  
d e n t o b ieca ł s ię  „ ro z e jrz e ć ”) o raz  
p rz y g o to w a n ia , bo „czas to ... p o rz ą ­
d e k  i b ez p ie c z e ń stw o ” w  m ieśc ie . 
N a jp ie rw  „ p e rso n e l”  b ę d z ie  p r z e ­
szk o lo n y  te o re ty c z n ie , a  n a  2 -d n io -  
w y m  z g ru p o w a n iu  w  C z e rw ie ń sk u  
— sp raw n o śc io w o . K ra w c y  ju ż  sz y ­
ją  m u n d u ry  „ n a  m ia r ę ” , w  ty m  j e ­
d e n  n a  194 cm  w z ro s tu  o raz  d w a 
o d p o w ied n ie  d la  k o b ie t.

W śród  24 p o lic ja n tó w , 7 u k o ń c z y ­
ło w yższe  u cze ln ie , 3 m a  p rz y g o ­
to w a n ie  m u zy czn e  (1 u  „ S tu lig ro ­
sz a ” !). N a  u lic e  w y ru sz ą  1.10 b r. 
N ow e „ K o b ry ” (rew o lw e ry  g azo ­
w e) o ra z  *-• '  ’!) p a łk i  ju ż  cze 
k a ją ...  A  g w izd k i?

(ew)

r \ / i  i

DA N E  o  G ŁO SU JĄ C YM : I m ię  i N a z w is k o  
lat? Dc lat w Z. Górze? A d r e s

NAZWA OBIEKTU

Typy
1

2

1 3

Pkt.
4

ADRES OBIEKTU

K ie d y ś  p o c z ą te k  r o k u  w z b u d z a ł  
n ie c h ę ć  je d y n ie  w ś ró d  u c z n ió w . 
T e ra z ,  r ó w n ie  n ie p r z y ja z n y m  u c z u  
c ie m , d a r z ą  go  ro d z ic e . W  z a s a d z ie  
m a ją  d w a  w y jś c ia .  A lb o , l ic z ą c  n a  
g e n ia ln ą  p a m ię ć  s w e j  p o c ie c h y , 
w y ś lą  ją  d o  s z k o ły  z m a le ń k im  
k a je c ik ie m , altao w y d a d z ą  m ilio n .

T z w . s z k o ln y  a s o r ty m e n t  c ie s z y  
o b e c n ie  je d y n ie  e s te tó w  i  p r z e c iw  
n ik ó w  r o d z im e j  p r o d u k c j i .  Z e sz y ­
ty ,  o łó w k i , p ió r n ik i ,  l i n i j k i  —  
w s z y s tk o  j e s t  p ię k n e ,  k o lo ro w e , 
„ z a c h o d n ie ” lu b  c h iń s k ie .  D o m in u ­
ją  b a r w y  ró ż o w e , ż ó łte  i s e le d y ­
n o w e , o s z a ro  —  b u r y c h  n ik t  ju ż  
n ie  p a m ię ta .  N ie k tó rz y  j e d n a k  p a  
m ię ta ją  s t a r e  c e n y  i  ty c h  c z e k a  
p r z y k r a  n ie s p o d z ia n k a .  Ś l ic z n y  ze  
s z y t  k o s z tu je  b o w ie m  9 ty s .  z ł , 
je s z c z e  ś l ic z n ie js z y  16 ty s .  P i ó r ­
n ik ,  n ie  b y le  ja k i ,  z w y p o s a ż e ­
n ie m  —  113 ty s .,  p r z y  c z y m  in n e  
s ą  r a c z e j  n ie o s ią g a ln e .  Z w y k łe  d łu  
g o p isy  k o s z tu ją  p o n a d  ty s ią c  z ł, 
a le  k to  t a r a z  b ę d z ie  k u p o w a ł  d łu ­
g o p isy ?  O b e c n ie  m o d n e  s ą  p ió r a  
k u lk o w e  i d z iec i d o b rz e  o ty m  
w ie d z ą ...

N a jb a r d z ie j  p r z e ję c i  s ą  o c z y w iś

c ie  ro d z ic e  p ie r w s z o k la s is tó w , 
k tó r y c h  d o d a tk o w o  o b d a rz y ć  n a le  
ż y  t o r n i s t r e m  i s z k o ln y m  f a r t u s z ­
k ie m . T o r n i s te r  n a b y ć  m o ż n a  w  
„ C e n t r u m ” n a  s to is k u  z  g a l a n t e ­
r i ą ,  z a  „ je d y n e ” 90 ty s .  z ł. J e s t  
b r ą z o w y , n ie e f e k to w n y  i ja k o ś  n ie  
w z b u d z a  z a in te r e s o w a n ia .  P ię t r o  
n iż e j ,  n a  s to is k u  s z k o ln y m , s to i  
in n y ,  n a  w id o k  k tó r e g o  d z ie c i 
k r z y c z ą  z d e c y d o w a n ie  —  „ m a m o  
k u p ! ” . K s z tu je  340 ty s .  F a r tu s z k ó w  
w y b ie r a ć  n i e  m o ż n a . W s z y s tk ie  są  
i d e n ty c z n e  i  n ie d r o g ie .  W y d a je  s ię  
j e d n a k ,  ż e  u n i f ik a c j ę  p o s u n ię to  z a  
d a le k o . F a r tu s z k i  m a j ą  w y k r ó j  
d z ie w c z ę c y , co  n ie  b a r d z o  p o d o b a  
s ię  m a ły m  c h ło p c z y k o m .

P rz y z w y c z a je n i  d o  o b f i to ś c i  t o ­
w a r ó w  p r z e ż y ją  ro z c z a r o w a n ie  w  
k s ię g a rn ia c h .  K o m p le ty  p o d rę c z n i  
k ó w  d o  n i e k tó r y c h  k la s  s ą  n ie o ­
s ią g a ln e .  J e ż e l i  j e d n a k  u d a  s ię  je  
z d o b y ć , k o s z tu ją  o d  100 d o  200 
ty s . z ł. P r z y  o g ó ln y c h  w y d a tk a c h ,  
s u m a  t a  n i e  w y d a je  s ię  z a w r o tn a .

K ie d y  ju ż  w s z y s tk o  m a m y , m o ż e  
m y  s p o k o jn ie  w y s ła ć  d z ie c k o  d o  
—  b e z p ła tn e j  sz k o ły .

(b k m )

I n w i s t o w a ś  
w  g m i n i e

N a  t e r e n i e  g m in y  C z e rw ie ń s k  
p o d ję to  w  o s ta tn i r ń  c z a s ie  sp o ro  
in w e s ty c j i .  A n i  j e d n a  n ie  z o s ta ła  
j e d n a k  d o  d z iś  s f in a l iz o w a n a .  
D la c z e g o ?  G m in a  n ie  n a le ż y  do  
b o g a ty c h ,  a  s k r o m n e  ś r o d k i  ja k ie  
o t r z y m u je  z  b u d ż e tu  p a ń s tw a  za  
s p o k a ja j ą  w  g łó w n e j  m ie r z e  p o ­
t r z e b y  b ie ż ą c e .

P o m im o  te g o  b u r m is t r z  z d e c y ­
d o w a ł  s ię  n ą  ro z p o c z ę c ie  k i lk u  is ­
t o tn y c h  d la  te g o  r e g io n u  in w e s ty  
c ji. Z  p o m o c ą  p r z y s z ły  z a in t e r t s o  
w a n e  i n s ty tu c j e  i  z a k ła d y .

N ie b a w e m  z a k o ń c z o n a  z o s t a n ę  
b u d o w a  w o d o c ią g u  w  L a s k a c h .  
L e c z  d w u k i lo m e tro w y  o d c in e k , 
k tó r y  ju ż  z b u d o w a n o , to  je sz c z e  
n ie  w s z y s tk o , a b y  w o d a  p o p ły n ę ła  
z d o m o w y c h  k r a n ó w .

D o  k o ń c a  p rz y sz łe g o  m ie s ią c a  
z o s ta n ie  t a k ż e  „ s k a n a l iz o w a n y ” 
C z e rw ie ń s k .  W s p ó ln ie  z z ie lo n o ­
g ó r s k im  Z e s p o łe m  O p ie k i  Z d ro w o  
t n e j  t u t e j s z a  R a d a  M ia s ta  i G m i 
n y  p o d ję ła  s ię  r e m o n t u  m o c n o  
z n is z c z o n e g o  b u d y n k u  s łu ż b y  z d ro  
w ia . —  „ J e s t  to  o g ro m n y  k o s z t” 
— p o w ie d z ia ł  b u r m is t r z  W ito ld  
B ie ż a ń s k i .  — N a  t e n  c e l  p r z e z n a ­
c z o n o  450 m il io n ó w  z ło ty c h  z  te  
g o  p o ło w ę  p o k r y je  Z O Z . R e m o n t  
o ś ro d k a  z d r o w ia  p o t r w a  je sz c z e  
p r a w d o p o d o b n ie  d w a  m ie s ią c e .

N ie d a w n o  o d b y ł  s ię  w  C z e rw ie ń  
s k u  p r z e t a r g  n a  p r z e b u d o w ę  s ie ­
c i e n e r g e ty c z n e j  ś r e d n ie g o  n a p ię  

c ia  n a  o s ie d lu  Ł ę ż y c k im  i la d a  
d z ie ń  p o w in n i  t u  ju ż  w e jś ć  w y k o  
n a w c y . F in a n s u ją  —  p o  50 p r o ­
c e n t  —  U r z ą d  M ia s ta  i Z a k ła d  
E n e rg e ty c z n y  w  Z ie lo n e j  G ó rz e .

B a rd z o  w o ln o  p r z e b ie g a  n a to ­
m ia s t  b u d o w a  d ro g i  ż u ż lo w e j  z 
N ie tk o w ic  d o  S y c o w ic . „ B ra k  
ż u ż lu ” — u s ły s z e l i ś m y  w  u z a s a d  |

n ie n iu .  P o m o c  w  te j  k w e s t i i  o b ie  
c a ł  d y r e k to r  Z a k ła d ó w  P ły t  P i l ­
śn io w y c h  w  K r o ś n ie  O d rz a ń s k im .

W  p r z y s z ły m  r o k u  z o s ta n ie  o d  
d a n y  d o  u ż y tk u  s ta d io n  s p o r to ­
w y  w  C z e rw ie ń s k u .

B r a k  n a  r a z i e  z a in te r e s o w a n ia  
r e g io n e m  ze s tiro n y  b iz n e s m e n ó w  
n ie m ie c k ic h .  —  „ D o ty c h c z a s  n ie  
m ie l i ś m y  ż a d n y c h  k o n k r e tn y c h  
p ro p o z y c j i  te g o  ty p u ” —  m ó w i 
b u r m is t r z ,  k tó r y  p r z y z n a je  je d n o  
c z e ś n ie , ż e  n a  k o n t a k t y  z  z a c h o ­
d n im  s ą s ia d e m  p a t r z y łb y  p r z y ­
c h y ln ie .

O k a z u je  s ię , że  n a  t e r e n i e  b y łe j  
ż w iro w n i  i s t n i e j e  m o ż liw o ść  w y ­
b u d o w a n ia  z a k ła d u  b e to n ia r s k i e -  
go , a  m ia s tu  b a r d z o  z a le ż a ło b y  n a  
t a k i e j  in w e s ty c j i .  W s tę p n e  ro z m o  
w y  w  t e j  k w e s t i i  s ą  ju ż  p r o w a ­
d z o n e  a le ... p o z a  Z a rz ą d e m  M ia ­
s t a  i b u r m is t r z  n ie  c h c ia łb y  o b e ­
c n ie  s z e rz e j  o  ty m  m ó w ić .

M ie s z k a ń c y  C z e rw ie ń s k a  p r a c u  
ją  p r z e w a ż n ie  w  Ż ie lo n e j  G ó rz e . 
G o d z ą  s ię  n a  k ło p o t l iw e  d o ja z d y , 
p o d c z a s  g d y  b r a k u j e  c h ę tn y c h  d o  
p r a c  p o rz ą d k o w y c h  n a  tu te j s z y m  
c m e n ta r z u .  P o d o b n o  ż a d n a  p r a c a  
n i e  h a ń b i . . .  (a sp )

Uwaga rodzice
Z arzą d  K o ła  S po łeczn e j Szko­

ły  P o d s ta w o w e j w  Z ie lo n e j G ó­
rze  in fo rm u je  rodziców , że n a ­
u k a  w  k la s a c h  I—I I  ro zp o czn ie  się  
2.09 b r . o godz. 9. S p o tk a n ie  w sz y ­
s tk ic h  dziec i o d b ęd z ie  s ię  w  s ie ­
dzib ie  sz k o ły  p rz y  u ł. D z ik ie j 6 
(W M D K  „D om  H a rc e rz a ” ).

S ą  jeszcze  w o ln e  m ie jsc a  w  k l. I I  
i w  oddzia le  p rz e d sz k o ln y m  (k l. 
.,0”).

(ew)

M M I  
■ i l l i l l l S u k i e n n i c z e  c z w o r a k i

^ ch r 5rPhin 1780 rok u , w  'godzi- 
j i ^ ł .  n.nych, b ęd ący  w  d ro d z e  do 

el"ti0„ ’'a F ry d e ry k  I I  p r z y ją ł  wjji '
W ^S zy^^kim  ra tu sz u  d e le g a c ję  

n1ilt^V c s chow ej b ra c tw a  su- 
*> • rlin ‘ M istrz  ła w y , S zym on 

z łożv ł n a  rę c e  k ró la  pe  
k tó r e i z ie lo n o g ó rscy  tk a -  

m a je s ta t o zw o ln ien ie

V  ”’ W n a  rę c e  Kroia pe
łlit&foL k tó r e i z ie lo n o g ó rscy  tk a -  
(n m a je s ta t o zw o ln ien ie

°d  o b o w iązk u  k w a te -  
t;5 W sw oich  d om ach  żo łn ie - 
tvaot\v0 ?n °K ó rsk ieg ° g a rn iz o n u . 

e<in' S e to w e  w y ł 'ż y ć  od- 
p le środk i n a  b u d o w ę k o - 

V 11 - -ia zos ta ła  odda lo n a .
' m - ' v ien >u m is trzó w  b ra c t-  
2 U“gistr a tu . F ry d e ry k , w ra c a -  

V ^ a r n  śn la  z W ro c ław ia  do 
Sk^ioln U , Z a trzy m ał sie oon o w n ie  
fvrs*y2i l e i G órze  i k a z a ł w ezw ać 
W iklin ■■ cechow ą z m is trzem  
k j - S  wf1001.- K ró l o z n a jm ił o rzy - 

Hfitn P ośo iechu  do ratus-',- su -  
’ r ' fc r/i. że  k o sz a r  

riL*e jTle n ie  b ęd z ie  w  Z ie lo n e j 
Q  s0ra v / ’! p0 P rzem v śle - 

ftlim  ^  p o sta n o w ił w esp rze ć  
eJską k w o tą  14 ty sięcy  t a ­

la ró w  n a  w y b u d o w a n ie  o s ie d la  m ie 
zk a ln e g o  d la  n a jb a rd z ie j p o trz e ­

b u ją c y c h  sa m o d z ie ln eg o  m ie sz k a ­
n ia  ro d z in  tru d n ią c y c h  się  tk a c t­
w em . a k w a te ro w a n ia  żo łn ie rzy  u  
zam o żn ie jszy ch  cz ło n k ó w  b ra c tw a  
n ie  zan iech a .

N a p o c z ą tk u  lu te » o  1781 ro k u  k ró  
le w s k ą  e k s tra p o c z tą  zo s ta ły  p rz y ­
w iez io n a  p ien iąd ze . R ozooczęto  gro 
m ad zen ie  m a te r ia łó w  b u d o w lan y ch . 
W łościan ie  W ilk- n  w a. wsi b ę d ą -  
■'i w ła sn o śc ią  m ia s ta , zos ta li zobo- 

wżązanń do w y p a le n ia  s to  ty s ięc y  
z t\ik  ceg ie ł. S u ro w ca  d o sta rczy ły  

m ie jsco w e b o g a te  p o k ła d y  g liny . 
A lag is tra t u z y sk a ł ta k ż e  zgodę k ró ­
la  n a  częśc iow e w v b u -z e n ie  zielono 

rsk ic h  m u ró w  m ie jsk ic h . B u d u ­
lec, u zy sk an y  z rozb ió rk i m u ró w , 
m a być w y k o rz y s ta n y  do budow y 
d o m ó w  d la  su k ie n n ik ó w , b rzm ia ło  

o le je n ie  F ry d e ry k a  II.

W p ie rw sz y c h  d n iach  m a rc a  1782 
o k u  R a d a  M ie jsk a  o o d je ła  d ecy z ­

ję  o lo k a lizac ji oc's '? ’a S u k ie n n i­
ków . P o d  zab u d o w ę  w y znaczono  te  
r e n y , z w a n e  w  m ie jsco w y m  ża rg o ­

n ie  „S an d p fu e tzes i” (p iaszczyste  
tech y ). o b sz a r  po ło żo n y  w  t r ó jk ą ­
c ie  o b ecn y ch  u lic  S ow ińsk iego .
S ie n k ie w ic z a  i S ik o rsk ieg o . W  ty m  
że  m ies iąc u  ro zp o czę to  w zn o szen ie  
b u d y n k ó w . C a łe  o s ie d le  sk ła d a ło  
się z sześc iu  d o m ó w  je d n o k o n d y g ­
n a c y jn y c h , po łączo n y ch  szeregow o, 
o o d p iw n iczo n y ch . W  k a ż d y m  b u ­
d y n k u  z n a jd o w a ły  się  c z te ry  m ie ­
sz k an ia , sk ła d a ją c e  s=ię z je d n e j  du 
ż ’ i izby  i 'm n ie js z e j  k o m o ry . Ju ż  
w e  w r z e n i u  teg o  • s a m e g o ' ro k u  

P ro w a d z il i  się  p ie rw s i lo k a to rzy .
N ieb aw e m  +sż w Z ie lo n e j G órze  n ie  
in a c z e j m ó w io n o  o t e j  in w e s ty c i'
‘" k  ty lk o  o ..su k ie n n ic z y c h  czw o­
ra k a c h ”. S ty ja  d chw ili obecnej 

są  z a m ie sz k a n a .

" o s n ą  1783 r o k u  ro zo o czę to  bu 
dow ę k o ’ ‘M> ■ lr ńi .czwo
ra k ó w ” w  o b re o .e  o ik e n e g o  p lacu  
P ocztow ego . S ta n ę ło  ta m  w ów czas 
"H d em  dom ów , p o łączo n y ch  sz e re ­
gow o. Z o sta ły  one ro z e b ra n e  w  
d ru g ie j p o ło w ie  19 s tu lec ia  w  z w ią
zk u  z ro zb u d o w ą  te j  części m ia s ta . Z ie lo n o g ó rsk ie  „ su k ien n ic ze  c zw o ra k i”, zb u d o w a n e  w  la ta ch  

JE R Z Y  P IO T R  M A JC H R Z A K  1781— 1783, p r z y  o b e cn e j u lic y  S o w iń sk ie g o .

KINA
Z IE L O N A  G Ó RA

„E S T R A D A ” — H a la  L u d o w a  
n ieczy n n e

„N E W A ” — 17.30 C o b ra  (U SA  15 1.), 
19.30 Z d ra d a  i zem sta  (ch ińsk i 
15 1.)

„N Y SA ” — 15.30 R o zp acz liw ie  szu  
k a ją c  S u san  (U SA  15 1.), 17.30 
T a tu a ż  (U SA  15 1.), 19.30 D zika  
o rc h id e a  (U SA  18 1.)

„W E N U S” —  15.15, 17.30, 19.45 O d­
w e t (U SA  15 1., p re m ie ra )

w o j. z ie lo n o g ó rsk ie

B A B IM O ST  — „ P ia s t” —
D zika  n a m ię tn o ść  (U SA  13 1.),
Za s ie d m io m a  m o rzam i (raiem. 
bo), Ż yć i  u m rz e ć  w  L os A n g e­
les (U SA  18 1.)

G U B IN  —  „ I s k ra ” —
B ra z il (ang. 15 1.), S to w arzy sze ­
n ie  z łoczy ń có w  (fr. 15 1.), V a- 
b a n k  (pol. 15 1.)

IŁO W A  — „Ś lą sk ” —
Zaimieć (kan . 15 1.), G onza w ojo  
w nilc  (jap . 18 1.), G lin ia rz  do w y  
n a ję c ia  (U SA  15 1.)

K A R G O W A  — „ Ś w ia to w id ” — ' 
L u d z ie  k o ty  (USA 18 1.), K ro ­
k o d y l D u n d e e  I I  (U SA  12 1.)

K 0 2 U C K Ó W  — „U c iec h a” —
17.45 K ro k o d y l D u n d ee  (a u s tr . 
12 1.). 19.30 U z n a n y  za  n ie w in n e  
go (U SA  15 1., p re m ie ra )

K R O SN O  — „W zgórze” 
n ie c z y n n e

L U B S K O  —  „ P a t r ia ” —
P o rn o  (pol. 18 1.), R y b k a  z w a n a  
W an d ą  (ang. 15 1,), K ogel m ogel 
(pol. 12 1.)

N O W O G R Ó D  —  „B ó b r” —
Jo y  (fr . 18 1.), O b cy  — d e c y d u ­
jące  s ta rc ie  (U SA  15 1.)

N O W A  SÓ L — „ O d ra ” —
N ocne g ry  (USA 18 1.), O saczona 
(U SA  15 1.)

S Ł A W A  — „Ż e g la rz ” —
F ilem o n  i p rz y ja c ie le  (pol. bo), 
S u p e rg lin a  (USA 15 1.), K ickbo- 
x e r  (U SA  15 1.)

SZ PR O T A W A  — „A s” —
17, 20 T ań czący  z w ilk a m i (USA 
15 1.)

Ś W IEB O D ZIN  — „ P rz y ja ź ń ” — 
K o p a ln ie  k ró la  S a lo m o n a  (USA 
12 1.), Ś m ie rc io n o śn a  ślicz n o tk a  
(U SA  18 1.), Ś lep a  fu r ia  (USA 
15 1.)

W O LSZTY N  — „ T a t ry ” —
In te re s y  ro d z in n e  (U SA  15 1.), 
M a łp ia  in try g a  (USA 15 1.)

Z B Ą SZY N  — „ O b ra ” —
L od y  n a  p a ty k u  (R FN  15 1.)

ŻA G A Ń  — M e teo r”  —
18 P re t ty  • w o m an  (USA 15 1.)

Ż A R Y  — „ P io n ie r” —
19 A k t zem s ty  (USA 18 1.)

TEATR
L U B U S K I T E A T R  w  Z ie lo n e j G órze

— n ieczy n n y

O GALERIE
A R T  (czynna 10—17) — M a la rs t­

wo, g ra f ik a , szk ło , s re b ro .
B W A  (czy n n e  11—17) — W ład y ­

s ła w  H as io r  
P S P  (czynna 11—18) — M a la rs tw o  

L e sz k a  K upka.
K lu b  M P iK  (czy n n y  9—18) — 

G ra fik a  L eszk a  F re y  W itk o w sk ie g o  
Ż a rsk i Dom  K u ltu ry  w  Z arac li 

(czy n n y  11—16) — W oj. W y s ta w a  
F o to g ra fic z n a  Ż a ry  ’91. L ech  M o­
ra w sk i A R T -A K T .

D Y ŻU R  NO C N Y  P E Ł N IĄ :

L u b sk o , u l. X X -le c ia  
N o w a Sól, p l .  W y zw o len ia  
Ś w iebodzin , u l. 1 M a ja  
W olsz tyn , u l. 5 S ty czn ia  
Z ie lona  G ó ra , u l. P o d  F ila ra m i 
Ż ag ań , u l. P o m o rsk a  
Ż a ry , u l. B uczka

TELEFONY
P o g o to w ie  P o lic y jn e 997
S tra ż  P o ż a rn a 998
P o g o to w ie  R a tu n k o w e 9S9
P o g o to w ie  E n e rg e ty c z n e S91
P o g o to w ie  C iep ło w n icze 993
P o g o to w ie  W odn .-K an . 994
P o g o to w ie  G azo w n icze 221-81
In fo r m a c ja  P K S 223-01
In fo rm a c ja  P K P 38-38
S z p ita l W ojo w ó d zk i oen tr. 42-61
Ban.k In fo rm a c ji

G o sp o d arcz e j
P rz e d s ię b io rs tw 652-23

B a n k  In fo rm a c ji  U s łu g o w e j 293-43
„V IT A ” D om ow e W izy ty

L e k a rs k ie 59-S2

u l. W yszyńsk iego  
u l. P o d g ó rn a
— diw orzec
—  bagażówki

52-37
22*5-67
226-66
223-a
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Z a g ł ę b i ę  L u b i n  -  G K S  K a t o w i c e  1 : 1  ( 0 : 1 )

« S k q p a n i »  w  d e s z c z u
W  p ią te j  k o le jc e  m is trz o s tw  p i łk a r s k ie j  e k s tra k la s y , l id e r  ta b e li  

W id zew  Ł ód z  s t r a c i ł  p ie rw sz y  p u n k t ,  re m is u ją c  w  d e rb a c h  z Ł K S -em . 
B ez  s t r a ty  p u n k tu  je s t  ty lk o  p o z n a ń sk i L ech , k tó r y  p e w n ie  p o k o n a ł 
S ta l  M ie lec , lecz  m a  jeszcze  do ro z e g ra n ia  z a le g ły  p o je d y n e k  z G ó r ­
n ik ie m  Z a b rz e . M is trz  k r a ju  lu b iń s k ie  Z ag łęb ie  u ra to w a ło  re m is  z 
G K S -em  K a to w ic e . W  sp o tk a n ia c h  p ią te j  ru n d y  s trze lo n o  24 b ra m k i, 
a  sędz io w ie  p o k a z a li  a ż  21 ż ó łty c h  i 2 c z e rw o n e  k a r tk i .  W  n a jb liż sz ą  
śro d ę  k o le jn e  m ecze  w  1 lid ze . Z ag łęb ie  L u b in  w y jeżd ża  do L u b lin a , 
gdzie  sp o tk a  się  z M o to rem .

Z A G Ł Ę B IE  L . —
G K S  K A T O W IC E  

1:1 <0:ł)
0:1 — R o m a n  L e sia k  (14 m in . —- 

głow ą)

1:1 —  M a riu sz  O lb iń sk i (88 m in . 
—  g łow ą)

Z A G Ł Ę B IE : K o sz a rsk i •— P isz 
(od 70 m in . P ie trz y k o w sk i) , K a 
g o w sk o j, L e w a n d o w sk i. W ójcik
— S zew czyk , S ta c h u rsk i  (od 59 
m in . P ro k o p ) , G icełow , S liw o w - 
sk i —  C zach o w sk i, O lb iń sk i.

G K S : J o jk o  —  M a cie jo w sk i, 
R . S zew czyk , L e s ia k , G rz e s iu k
— S tro jc k , P . Ś w ie rczew sk i, W o 
łow icz, W a lc z a k  —  Ł a c in a  (od 
46 m in . W olny), R zeżn iczek .

S ęd z io w a li: S ła w o m ir  R ed z ifi-  
sk i ja k o  g łó w n y  o ra z  A n d rz e j 
K o w a l i T a d e u sz  G o rn o s ta j  (Zie 
lo n a  G óra). W idzów  4.450. Ż ó łte  
k a r tk i :  G icełow  (Z agłęb ie), L e ­
s ia k , S tro je k  i p .  Ś w ie rczew sk i 
(G K S).

P rz e d  m eczem  o d b y ła  s ię  u ro czy  
sto ść  w rę c z e n ia  p iłk a rz o m  i  t r e n e  
ro m  Z a g łę b ia  p u c h a ru  za  zd o b y c ie  
m is trz o s tw a  P o lsk i o raz  oko licznoś 
e io w y c h  m e d a li. D o k o n a ł teg o  p r e ­
zes K a z im ie rz  G ó rsk i w  asyście  
cz ło n k ó w  z a rz ą d u  P Z P N . L u b in ia n ie  
rozpoczęli g rę  z  d u ż y m  a n im u sz e m  
i  J u ż  w  p ie rw sz e j m in u c ie  s ta n ę li  
p rz e d  sz an są  o b jęc ia  p ro w a d z e n ia , 
a le  po g łó w ce  B o g d a n a  P isz a  p i łk a  
t r a f i ł a  w  s łu p e k  k a to w ic k ie j b r a m ­
k i. W  11 m in u c ie  po z n a k o m ity m  
p o d a n iu  M a c ie ja  ś liw o w sk ie g o  w  
s y tu a c j i  sa m  n a  sa m  z  J a n u sz e m  
J o jk o  z n a la z ł się  M a riu sz  O lb iń sk i. 
U d e rz y ł d o b rze , a  k a to w ic k i g o lk i-  
p e r  in tu ic y jn ie  zd o ła ł odb ić  p iłk ę

no g ą  n a  r z u t  ro żn y . P ie rw sz ą  g roż 
n ie jsz ą  a k c ję  goście p rz e p ro w a d z ili  
w  14 m in u c ie . P o  ro g u  b ity m  p rz e z  
K rz y sz to fa  W alcza k a  o b ro ń ca  R o ­
m a n  L e s ia k  zask o czy ł s trz a łe m  gło 
w ą  d e fe n sy w ę  g o sp o d a rzy  o raz  
K rz y sz to fa  K o szarsk ieg o . B ra m k a  t a  
i u le w n y  deszcz, k tó r y  ro z p ę ta ł się  
n a d  s ta d io n e m  w y ra ź n ie  o stu d z iły  
z a p ę d y  g o sp o d a rzy , a  in ic ja ty w ę  n a  
b o isk u  p rz e ję l i  p i łk a r z e  G K S -u . W  
24 m in u c ie  m ia ło  m ie jsc e  n ieco d z ien  
n e  z d a rz e n ie , sę d z ia  S ła w o m ir  B ę ­
d z iń sk i p r z e rw a ł  zaw o d y , p o n iew aż  
w sp o m n ia n y  ju ż  deszcz p rz e ro d z ił 
s ię  w  p ra w d z iw ą  u le w ę  i t ru d n o  b y  
ło  p ro w a d z ić  g rę  w  ta k ic h  w a r u n ­
k a c h . W zn o w ien ie  n a s tą p iło  po  5 
m in u ta c h  i o b raz  m eczu  u le g ł  zm ia  
n ie  n a  k o rzy ść  g o sp o d a rzy . N a j­
p ie rw  Ś liw o w sk i, a  p o te m  O lb iń sk i 
b y li  b liscy  zd o b y c ia  w y ró w n u ją c e ­
go go la , k tó r y  w reszc ie  p a d ł, a le  k u  
ro z p a c z y  lu b iń s k ic h  k ib icó w  sędzia  
o d g w izd a ł p o zy c ję  sp a lo n ą .

D ru g a  p o ło w a  ro zp o czę ła  się  od 
siln eg o  s tr z a łu  A le k s a n d ra  G iceło - 
w a , k tó r y  z p e w n y m i k ło p o ta m i w y  
b ił  n a  r z u t  ro ż n y  J a n u s z  Jo jk o . P óź 
n ie j  a ta k i  Z ag łęb ia  przyśpom inały  
p rz y s ło w io w e  b ic ie  g ło w ą w  m u r, 
a  p i łk a rz e  G K S -u  b ro n ili  s ię  s k u ­
te c z n ie  n a  l in i  p o la  k a rn e g o , sp o ra  
d y czn ie  a ta k u ją c . W  75 m in u c ie  
K rz y sz to f  K o s z a rs k i u r a to w a ł  sw ó j 
z esp ó ł p rz e d  u t r a t ą  d ru g ie j  b ra m k i. 
D a r iu sz  R zeżn iczek  z n a la z ł s ię  w  
sy tu a c ji  sa m  n a  sa m  z lu b ińsik im  
b ra m k a rz e m , k tó r y  do k o ń c a  w y ­
cz e k a ł, a  n a s tę p n ie  „ z d ją ł”  p iłk ę  z 
no g i k a to w ic z a n in a . 5 m in u t  p ó źn ie j 
M a riu sz  O lb iń sk i, b ęd ąc  8 m e tró w  
p rz e d  J o jk ą ,  s tr z e l i ł  m ocno  je d n a k  
m in im a ln ie  c h y b ił . W  85 m in u c ie  
p i łk a  p o  ra z  d ru g i t r a f i ł a  w  s łu ­
p e k  b ra m k i gości i  p o n o w n i*  w y ­
sz ła  w  po le . g d y  . po  d ośrodkow a,- 
n iu  P io tra  C zach o w sk ieg o  js d e n  z 
o b ro ń có w  o d b ił j ą  z b y t n ie fo r tu n n ie .

Polacy 
nadają ton

W  IV  m is trz o s tw a c h  św ia ta  w  a k ro b a c ji  szyb o w co w ej, k tó re  o d b y ­
w a ją  s ię  w  p o d z ie lo n o g ó rsk im  P rz y le p ie , o d b y ły  s ię  ju ż  trz y  k o n k u ­
re n c je . T o n  ry w a liz a c ji  n a d a ją  P o lacy , k tó rz y  z a jm u ją  trz y  czołow e 
lo k a ty .

P ie rw sz ą  k o n k u re n c ję  (w iązan k a  
o b o w iązk o w a  z n a n a ) w y g ra ł J e rz y  
M a k u la  — 1762,5 p rz e d  M a rk iem  
H e rn ik ie m  — 1746,4 (ob a j P o lsk a ) 
i  S te v e n e m  C o an em  (USA) — 1711,4, 
W  d ru g ie j k o n k u re n c ji  (w ią z a n k a  
dow o ln a) zw y c ięż y ł p o n o w n ie  J .  
M a k u la  — 2752,5 p k t., p rz e d  M a rti­
n e m  S c h e u rm a n n e m  (N iem cy) — 
2705,7 i T a d e u sz e m  M ęży k iem  (Pol 
sk a ) — 2691,1. W  k la s y f ik a c ji  po  
d w óch  k o n k u re n c ja c h  p ro w a d z ił  .1. 
M a k u la  — 4514,7 p k t., p rz e d  M. 
H e rn ik ie m  — 4427,4 i T . M ęży k iem  
—  4376,4 (W szyscy P o lsk a ). C z w a r­

ty  b y ł H e lm u t F e n d t (N iem cy) — 
4302,1, a  p ia ty  S z w a jc a r  P e te r  G a f-  
n e r  — 4263,2. W  czo łow ej d z ie s ią t­
ce  by li ta k ż e  in n i P o lacy : 8. M a ­
r ia n  B e d n o rz  i 9. A d am  M ic h a ło w ­
sk i.

W czoraj o d b y ła  s ię  trz e c ia  k o n k u  
re n c ja  (p ie rw sza  w ią z a n k a  ob o w iąz  
k o w a  n ie z n a n a ). O fic ja ln e  w y n ik i 
p rz e k a ż e m y  w  ju trz e jsz y m  w y d a ­
n iu  ..G N ” . D ziś k o le jn a  k o n k u re n ­
c ja  M S, ty m  razem  zaw o d n ic y  w y k o  
n a ją  d ru g ą  w ią z a n k ę  o b o w iązk o w ą  
z n a n ą .

R o z strzy g n ięc ie  m eczu  n a s tą p iło  n a  
ciwie m in u ty  p rz e d  k o ń co w y m  gw iz 
d k ie m  sędziego. W y ró w n u ją c e g o  go 
la  po c e n trz e  C zachow sk iego  zdo­
b y ł g łó w k ą  O lb iń sk i.

N a  k o n fe re n c ji  p ra so w e j A lo jzy  
Ł y sk o , t r e n e r  G K S -u  o cen ił m ecz  
ja k o  o s try , a le  n ie  s to ją c y  n a  w yso  
k im  poziom ie , a  re m is  o k re ś lił  ja k o  
sp ra w ie d liw y  re z u l ta t .  N a to m ia s t 
t r e n e r  M a ria n  P u ty ra ,  p o d k re ś lił  
b a rd z o  ży w io ło w y  d o p in g  lu b iń sk ie j 
p u b liczn o śc i, k tó r a  jeg o  zd a n ie m  
b a rd z o  po m o g ła  Z ag łęb iu  w  grze .

JA C E K  K A K D E L A

W  p o zo s ta ły ch  m eczach : G ó rn ik  
Z a b rz e  — P e g ro to u r  D ębica  5:1 

'(2:1). B ra m k i — d la  G ó rn ik a  — R y  
sz a rd  S ta n ie k  —  3 (30 m in ., 36 i 47), 
H e n ry k  B a łu sz y ń sk i (58) i T om asz  
W ałd o eh  (80), d la  P e g ro to u ru  — 
S ła w o m ir  M a ja k  (11).

S ta l  S ta lo w a  W o la  — H u tn ik  K ra  
kó w  1:1 (0:0). B ra m k i — d la  S ta li
—  D a r iu sz  S a jd a k  (32), a  d la  H u tn i 
k a  —  M iro sła w  W a lig ó ra  (52).

W id zew  Ł ódź — Ł K S  Ł ódź 1:1 
(0:0). B ra m k ę  d la  W id zew a u z y s k a ł 
P a w e ł M iąszk iew icz  (48), a d la  Ł K S
—  T o m asz  W ieszczyck i (49). C zerw o 
c a  k a r tk a  —  D a riu sz  N o w ick i 
(ŁK S).

L e c h  P o z n a ń  — S ta l  M ielec 3:0 
(1:0). B ra m k i — M iro sła w  T rzec ia k  
(33), J e rz y  P o d b ro ż n y  (83), A n d rz e j 
J u s k o w ia k  (90).

R u c h  C horzów  — O lim p ia  P o zn ań  
2:1 (0:0). B ra m k i —  d la  R u c h u  — 
M ie czy sław  Szew czyk  (55), M acie j 
M iz ia  (78), d la  O lim p ii — P io tr  T y  
sz k iew icz  (86).

W isła  K ra k ó w  — M oto r L u b lin  
0:0.

Z a g łę b ie  S osnow iec — Ś lą sk  W ro ­
c ła w , 2:0 (0:0). B ra m k i — R y sz a rd  
C z e rw iec  (56 — r z u t  k a rn y )  i Z b ig  
n ie w  B a ła g a  (65 — k a rn y ) . C zerw o  
n a  k a r tk a  — M iro sła w  G il (Ś ląsk).

Z aw isza  B ydgoszcz —  L eg ia  W a r 
sz a w a  2:2 (1:2). B ra m k i  d la  Z a w i­
sz y  —  K rz y sz to f  B e re n d t — 2 (6 i 
46), d la  L eg ii — A r tu r  S a lo m o n  (37) 
i D a r iu sz  C z y k ie r  (38). C z e rw o n a  
k a r tk a  — K . B e re n d t (Zaw isza).

W  ta b e li  n a jle p sz y o h  strze lcó w  
p ro w ad zą : Z b ig n iew  Ś w ię tek  (W i­
sła). A n d rz e j J u s k o w ia k  (Lech) i 
K rz y sz to f  B e re n d t (Z aw isza) — po 
4 gole.

T A B E LA

W idzew  Ł ódź 5 9 11: 2
L ech  P o z n a ń 4 8 13: 3
Z aw isza  Bydgoszcz 5 S 12: 7
G ó rn ik  Z ab rze 4 7 12: 5
W isła  K ra k ó w 5 t 9: 3
H u tn ik  K ra k ó w 5 6 .9: 3
R u c h  C h o rzó w 5 6 8: 7
M o to r L u b lin 5 6 4: 3
G K S K a to w ic e 5 5 5: 4
Z ag łęb ie  L u b in S 5 fi: 8
O lim p ia  P o z n a ń 5 4 7: 8
L eg ia  W arsz aw a 5 4 6: 7
Ł K S  Łódz 5 4 5: 6
Ś lą sk  W ro c ław 5 3 5: 7
S ta l S ta lo w a  W ola 5 3 2: 6
Z ag łęb ie  Sosnow iec 5 2 4: 9
S ta l  M ielec 5 1 1: 8
P e g ro to u r  D ębica 5 0 2:20

Kolejna porażka 
Chrobrego

(Ciąg dalszy ze str. 4)
B a łty k  G d y n ia  0:1 (0:1), P o goń  Szcze 
c iii — C h e m ik  P o lice  2:0 (0:0), P o ­
lo n ia  B y to m  — O d ra  W odzisław  1:1 
(0:0).

T A B E LA

Letifcie G d a ń sk 5 9 8: 4
M iedź 'L egnica 5 7 9: 3
P o lo n ia  B y to m 5 7 8: 2
M oto  Je lc z  O ła w a 5 7 6: 2
S zo m b ie rk i B y to m  1 5 7 13:10
S tilo n  G orzów 5 6 9: 5
R a k ó w  C zęstochow a 5 5 9: 8
G ó rn ik  P szów 5 5 7: 6
P o g o ń  Szczecin 5 5 5: 4
B a łty k  G d y n ia 5 4 5: 6
O d ra  W odzis ław 5 4 5: 6
C h e m ik  P o lic e 5 4 4: 6
S lęza  W ro c ław 5 4 3: 5
W a r ta  P o z n a ń 5 4 7:10
N a p rz ó d  R y d u łto w y 5 3 3: 7
Z ag łęb ie  W a łb rz y c h 5 3 3: 7
G ó rn ik  W a łb rz y c h 5 3 4: 9
C h ro b ry  G łogów 5 3 4:12

G R U PA  I I :  K o ro n a  K ie lce  — J a -  
g ic llo n ia  0:1 (0:1), W is ło k a  D ęb ica  — 
W isła  P ło c k  1:0 (0:0), B o ru ta  Z g ie rz  
— O lim p ia  E lb lą g  3:1 (0:1), G K S 
B e łc h a tó w  — S ta l R zeszów  1:1 (0:1), 
S to m il O lsz ty n  — A v ia  Ś w id n ik  
4:2 (1:2), S a n d e c ja  N . Sąca — C h e­
m ik  B ydgoszcz 1:2 (1:1), G w a rd ia  
W a rsz a w a  —  C ra c o v ia  2:1 (0:1), R e- 
so v ia  — B łę k itn i K ie lce  2:1 (1:0). 
S ia rk a  T a rn o b rz e g  — P o lo n ia  W a r ­
sz aw a  2:1 (2:0).

T A B E L A :
C h e m ik  B ydgoszcz 
G w a rd ia  W arsz aw a  
S to m il O lsz ty n  
P o lo n ia  W arsz aw a  
W isłoka  D ębica  
R esov ia  
J a g ie llo n ia  
S ia rk a  T a rn o b rzeg  
B o ru ta  Z g ie rz  
G K S  B e łc h a tó w  
B łę k itn i K ie lce  
W isła  P ło ck  
A v ia  Ś w id n ik  
S ta l  R zeszów  
S a n d e c ja  N . S ącz 
O lim p ia  E lb ląg  
K o ro n a  K ie lc s  
C ra c ó v ia

5 8 8:4
5 7 8:6
5 7 8:5
5 6 7:5
5 6 6:4
5 6 8:7
5 6 6:5
5 6 4:3
5 5 5:5
5 5 6:7
5 4 4:3
5 4 4:5
5 4 5:7
5 4 5:7
5 3 5:6
5 3 4:8
4 2 2:4
4 2 4:7

332-9U

Lubin 426-215

-  W . P a n fil m istrzyn ią  św iata 
' W sp a n ia ły rekord Le w is a

D ru g i d z ie ń  le k k o a tle ty c z n y c h  m is trz o s tw  św ia ta  w  T o k io , o k a z a ł 
się  w ie lc e  szczęśliw y  d la  r e p re z e n ta n tó w  P o lsk i. M is trz y n ią  św ia ta  w  
b ie g a  m a ra to ń sk im  z o s ta ła  3 2 -lc tn ia  W a n d a  P a n f il-G o n z a le z , k tó ra  
d y s ta n s  42 k m  195 n t p o k o n a ła  w  czas ie  2:29.53. O 4 sek . w y p rz e d z iła  
Ja p o n k ę  S ach ik o  Y a m a s h itę  i  o 17 sek . N ie m k ę  K a tr in  D o erre .

Z n ak o m ic ie  sp isa ła  s ię  d ru g a  P o l 
k a , 2 4 -le tn ia  K a m ila  G ra d u s . Z aw ód  
n ic z k a  w a rsz a w sk ie j L eg ii z a ję ła  
sz ó ste  m ie jsc e  z  w y n ik ie m  2:32.09.

W  p o ło w ie  b ie g u  w y c o fa ły  się  
P o r tu g a lk a  R osa M o la  i W a le n ty n a  
Je g o ro w a  ze  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go. F a sc y n u ją c y  b y ł b ie g  n a  100 
m e tró w , k tó ry  w y g ra ł C a rl L ew is 
w  czas ie  n o w eg o  r e k o rd u  św ia ta  9 

- s e k u n d  1 86 se tn y c h  se k u n d y . D ru  
gi b y ł fa w o ry t L e ro y  B u r re l ,  t rz e  
ci in n y  A m e ry k a n in  — D. M itch e l, 
a c z w a rty  A n g lik  L in fo rd  C hristie , 
k tó ry  czasem  9 i 92 s e tn e  se k u n d y  
u s ta n o w ił re k o rd  E u ro p y . S kok  w  
d a l  w y g ra ła  A m e ry k a n k a  J .  Jo y -  
n e r -K e rs e e  7 m e tró w  32 c e n ty m e ­
tr y  p rzed  N iem k ą  H e ik e  D rech słe r

7 m e tró w  29 c e n ty m e tró w . W rz u  
c ie  m ło te m  tr iu m fo w a ł d u e t  ra d z iec  
k i — J u r i j  S ed y eh  p rz e d  Ig o rem  
A sta p k o w iczem . R o z eg ran o  siedem  
k o n k u re n c ji , po  d w a  z ło te  m e d a le  
m a ją  R o s ja n ie  i A m e ry k a n ie , a  po  
je d n y m  P o lacy , C h iń czy cy  i W łosi.

N ied z ie ln y  w ieczó r b y ł p o m y ś l­
n y  d ia  p o lsk ic h  le k k o a tle tó w . D o 
p ó łf in a łu  b ie g u  n a  800 m  a w a n so ­
w a ł P io tr  P ie k a rsk i  (d ru g i w  sw ej 
se r ii  z  czasem  1.46,56), a  do  f in a łu  
tró js k o k u  z a k w a lif ik o w a ł s ię  z  dw u  
n a s ty m  w y n ik ie m  — 16,88 — A n ­
d rz e j  G ra b a rc z y k . O d p a d ł n a to m ia s t 
E ugen iu sz  B eden iczuk . Je g o  re z u l­
ta t ,  z u p e łn ie  p rz y z w o ity  — 16,76 — 
d a ł mvu d o p ie ro  14 m ie jsc e .

K l a s a  M W

F a d o m  N ow ogród  — C h ro b ry  I I  
G łogów  0:2 (0:1), S ta l  C hoc ianów  
— K a n ia  G o s ty ń  2:2 (0:1), U n ia  K u  
n ice  — K ro b ia n k a  K ro b ia  0:0, 
M iedź I I  L eg n ica  — G ó rn ik  Z ło to  
r y ja  1:1 (1:0), Z ag łęb ie  I I  L u b in  — 
O b ra  K o śc ian  8:5 (3:1), R a v la  R a 
w icz  — P o g o ń  G ó ra  3:0 (0:0), Z a -  
m o t P rz e m k ó w  — C h o jn o w ia n k a  
C h o jn ó w  0:0.

R a v ia 2 4 5:1
K ro b ia n k a 2 3 3:0
Z ag łęb ie  II 2 3 6:5
C h o jn o w ia n k a 2 3 4:3
G ó rn ik 2 3 3:2
U n ia 2 3 2:1
O bra 2 2 10:6
C h ro b ry  II 2 2 2:1
P ro m ie ń i 2 1:0
M iedź I I 2 1 4:5
K a n ia 2 1 3:4
S ta l 9 1 2:5
P ogoń 2 1 0:3
Z am ęt 2 1 0:5
Z je d n o c z e n i 1 fl 1:2
F a d o m 2 0 1:4

f l ;  Wejdat 
i Szakali 
s?a p s ś i * 1 

w  M e n a c f t
W  z a k o ń c z o n y c h  w  A te n a c f iP ^  «,a 

k ic h  m is trz o s tw a c h  E u ro p y  
k a la  z o s ta ł s re b rn y m  m ed aąs . «■ 
m u ją c  d ru g ie  m ie js ce  w  W3™ zl0-j 
200 m  s t. m o t. w  czasie  2.oi,i»- 
m e d a l zd o b y ł F r a n e k  E sposito  > f 
c ja ) — 1.59,53. D z ień  w cześn ie j, ^  
te k , A r tu r  W o jd a t s ta n ą ł it-
z a jm u ją c  d ru g ie  m ie jsce  n a  w .ep. 
dow . w  czasie  3.49,09 (o 0,07 s rvi 
szy b y ł  J .  S a d o w y  (Z SR P). ,e 

P o lsc y  w a te rp o li ic i  ostateczni l o ­
so w ali s ię  n a  12 m ie js cu  w  p a ­
s tw ach . P rz e g ra li  o s ta tn i  ® ecz jjj 
c ja  12:13 (2:2. 3:5, 5:4. 2:2). Bram* ^  
P o lsk i zd o b y li: J a n u s z  , Gf*r  
5. A n d rz e j S zc zu rk iew icz  — •. ,\o* 
go rz  G ru sz e c k i — 2. sław 0I'!,j[ — *■ 
d ru sz k iew ic z  — 1, R o b e r t R °s

K a j a k a r z e  

b e z  m e d a l i
F»*Na to rz e  M a rn e  la  V alle  ' x«t 

ry ż a  zak o ń cz y ły  s ię  24 mi= 
św ia ta  w  k a ja k a r s tw ie  klasy 
N ie s te ty  n ie  z a p isz ą  s ię  one,sj;jf^ 
m i' zg ło sk am i w  a n n a ła c h  P° 
k a ja k a r s tw a .  P ią ta  lokata_ _ cxfi- 
k a ja k o w e j n a  500 m . a Ia c !CJ*skif5' 
m u ta  i  W o jc ie c h a  K u rp ie '' p.; - 
je s t  to  n a jle p sz y  w y n ik , jak i a[-;ć. 
d y  z P o lsk i m o g ą  s ię  P °r"tv fi' 
W n ie d z ie lę  ro z e g ra n e  zoS 50# 
n a ło w e  w y śc ig i na dystansa n3j- 
i 10000 m . W  obozie  p o l s k i® ,  -- 
b a rd z ie j liczono  n a  czwór**? j„J 
k a r z y : A n d rz e j G a je w sk i, 1 ceor* 
L ip k a . A n d rz e j G ry czk o  i vf c*' 
K a le ta . W yścig  n a  10000 tn Wj r\e
ta tn im  n a  ty c h  m istrzo stw a ^
s te ty  z a k o ń cz y ł s ię  d la  nasZ st»f' 
d y  pech o w o . „O k. 200 ni P -- 
cie m ó w i A n d rze j Gryc* ,j{ 
p o czu liśm y  ja k  łó d k a  Pr J ! ,^sj|k“!? 
w  p ra w o . M im o n a szy ch  "'•,r0ic? ' 
n ie  u d a ło  s ię  zap o b iec  w j '

Morawski umocnił pozycję lidera 
Wysoka porażka Stali w Lublinie

W  d z ie s ią te j ru n d z ie  e k s tra k la s y  p ro w a d z ą c e  w  ta b e li  zesp o ły  K S 
M o raw sk i Z ie lc n a  G ó ra  i S ta l l  G orzów  w y s tą p iły  na w y ja z d a c h . Z ie­
lo n o g ó rzan ie  ła tw o  u p o ra li  się  z U n ią -R o ln ic k i T a rn ó w ,’ a S ta l p rz e ­
g ra ła  w  L u b lin ie . D o zak o ń cz en ia  m is trz o s tw  p o zo s ta ły  jeszeze  c z te ry  
ru n d y . N a jb liż sz a  od b ęd z ie  się  ju ż  1 w rześn ia .

W yścig
3*
}:!■

U N IA -R O L N IC K I T A R N Ó W  — 
K S  M O R A W S K I Z . G O R A  

35:55

U N IA : S b ir ra  8 (2, 3, 1, 1, 1), 
C ie rn ia k  1 (t, 1, 0, -, -,), K u ż ­
d ż a ł 9 (3, 2, 1, 1, 2), L eśn io w sk i 
4 (2, 0, 2, 0, -), J .  R e m p a ła  7 
( l , 1, 2, 1, 2), S c h n e id e rw in d  5 
(2, 0, 1, 2, 0), Ł u k a s ik  0 (d), G. 
R e m p a ła  1 (1, 0).

M O R A W SK I: N ilse n  12 (3, 3, 
3, 2, 1), Z a rz e c k i 2 (1, 1, 0, -, -), 
H uszcza  10 (1, 3, 3, 3, w ), D udeji 
0 (0, -, -), G u n n e s ta d  10
(3, 2, 3, d , 2), S zań czu k  0 (0, 0, 0, 
-, -), S zy m k o w iak  10 (2, 2, 3, 3), 
B ła ż e je z a k  11 (2, 3, 3, 3).

„ z le p k ie m ” zespo łu . Z aw ió d ł teg o ro  
czn y  f in a lis ta  IM S, M itc h  S h ir ra  (N. 
Z e lan d ia ).

K ib ice  m ie li o k a z ję  zn ó w  p o d z i­
w ia ć  sędziego  J o la n ta  S zczep an k a , 

1 k tó r y  ty m  ra z e m  d la  u a tr a k c y jn ię  
n ia  w id o w isk a  w y k lu c z y ł w  je d n y m  
z w y śc ig ó w  A. H uszczę, za o g lą d a ­
n ie  się  n a  p ro s te j. W id o w n ia  p rzy  
ję ła  te n  w e rd y k t  w y b u c h e m  śm ie  
chu.

M A R E K  S T A N IS Z E W S K I

N a jle p sz y  czas — 72,33 sek . u z y ­
sk a ł w  3 w y śc ig u  L a rs  G u n n e s ta d . 
S ędz io w ał J o la n t  S zczep an ek  (R ze­
szów ). W idzów  ok. 15 ty sięcy .

W yścig  po w y śc ig u : 2:4, 5:1, 3:3, 
2:4, 1:5, 4:2, 3:3, 1:5, 3:3, 1:5, 1:5, 
3:3, 3:3, 2:4, 1:5.

G oście ro z e g ra li  te n  m ecz dosko 
n a le  ta k ty c z n ie . O prócz  asów  J im m y  
N ilse n a , L a rsa  G u n n e s ta d a  czy  A n ­
d rz e ja  H uszczy , szczegó ln ie  pod o b a li 
się n a  ta rn o w sk im  to rz e  re z e rw o ­
w i: J a ro s ła w  S zy m k o w iak  i Z b ig ­
n ie w  B łaż e jezak . U n ia  b y ła  jed y n ie

M O TO R  LUBŁTN —
ST A L  G O RZÓ W

65:25 ,
M O TO R : A d am s 14 (3, 2, 3, 3, 

3), M u szy ń sk i 3 (2, u , 1, -), K ę 
p a  15 (3, 3, 3, 3, 3), M o rd e l 9 
(2, 2, 2, 2, 1). S ie d ź  13 (3, 1, 3, 
3, 3), P a w e le c  3 (0, -. -, 2, 1), 
K a s p e r  7 (3, 2, 2), G łogow sk i 
1 (1).

ST A L : L a u sc h  3 (1, 0, w , 1, 1, 
0), I lu ć k o  1 (0, -, 0, 1, -■), Koeso 
9 (1, 2, 1, 2. 1, 2), O k u p sk i 0 (0,
0, -, -), Ś w is t 7 (2, 1. 3, 1, u , -), 
P a lu c h  3 (1, -, 0, 0. 2), F ra n e* y - 
sz y n  2 (t, 2), G a ła  0 (0, 0, d).

N a jlep szy  czas — 70,31 sek . u zy  
sk a ł w  3 w y śc ig u  D ariu sz  Śledź. 
S ęd z io w ał J e rz y  K a c z m a re k  (Po 
znań). W idzów  o.k. 16 ty sięcy .

• ■ c.i 5:1. po w y śc ig u : 5.*. “ .
5:1, 4:2, 2:4, 5:1, 4:2, 5:1, 5:1, 5:
4:2, 4:2, 4:2.

t r
G o rzo w ian ie  w  ty m  n ieCtz, po®? 

ra z  w y g ra li  w y śc ig  4:2, a  
s ta ły c h  z d e cy d o w an ie  VTze%raśctii 
(w  ty m  aż  8 r a z y  1:5). W  12 
doszło  do b . g ro źn ie  w y g l3 . ,0 I 
k a ra m b o lu . P o  s ta rc ie  w ? ” 1® yl " 
m asza  P a w e lc a , k tó r y  ^fUiin--’* 
ty ln e  k o ło  M a rk a  K ępy- ^  toCT' 
n in  szczep ił się  n a s tę p n ie  j *>' 
k ie m  z P io tre m  Ś w istem - 0  0« i '' 
w o d n icy  u p a d li n a  tó r. 
n in  n ie  w y s tą p ił  ju ż  do k 1o11̂ . 
dów  (s tłu czen ie  p ra w e j  n0® .̂„i>

W p o z o s ta ły ch  meczach: 
Loszno — RO W  R y b n ik  5T;3' ’ ,

U nii
j>i*'

w ięce j p u n k tó w  d la  
Pawlicki 12, a  d la  ROW-U. ~ 
niusz Skupień 10. y

Polonia B ydgoszcz — 
ruń  46:44. N a jw ię c e j punkt0 ^  j 
zw ycięzców : Jacek W oźnik ^  
d la  p o k o n a n y c h  Per Jonssofl 

TABELA
M o ra w sk i 10 1«

14S ta l  G. 10 U f*
M oto r 10 1 i
P o lo n ia 10 10

U n ia  L . 10 11)
9

Jr 3
A p a to r 10
U n ia  T. 10
RO W 10

G ru p a  D o ln o śląsk a  \ f
• *

D o zam e t N ow a Só l —
aica 6:2 (3:1). B ra m k i: T»r “ in.), ^g n ica  6:2 (3:1). B ra m k i: in.), 

2 (7, 30 m in .), L isz k a  (1TJ

G ru p a  W ie lk o p o lsk a  

(pó łn o cn a)

C elu loza  K o s trz y n  — D a rło v ia  D a r­
łow o 2:1 (0:1). B ra m k i: O rzycz  (58 
m in .), N e u m a n  (77 m in .) d la  C elu ­
lozy  o ra z  S u w a lsk i (43 m in .) d la  D a r- 
ło v ii.

S to czn io w iec  B a r lin e k  — In a  G o le ­
n ió w  1:1 (1:0), P o g o ń  II  S zczec in  — 
Ł u c z n ik  S trze lc e  K ra je ń s k ie  4:1 (0:1), 
A rk o n ia  S zczec in  — L e ch  C zap linek  
2:3 (1:0), B łę k itn i S ta rg a rd  — G w a r­
d ia  K o sza lin  1:2 (1:1), Ś w ia to w id  Ł o ­
bez — O d ra  C h o jn a  2:0 (1:0), E n e rg e  
ty k  G ry fin o  — F lo ta  Ś w in o u jśc ie  1:2 
(1:1). W za leg ły m  m e c zu  F lo ta  — A r­
k o n ia  2:2 (1:1).

(p o łu d n io w a )
L u b u sz an in  T rzc ia n k a  — L u b u sz a ­

n in  D rez d en k o  1:0 (1:0). B ra m k a  — 
W ic h er (34 m in .).

Z jed n o c z en i P rz y to c z n a  — L ech  II  
P o z n a ń  1:0 (1:0). B ra m k a  — G o rg ie l 
(20 m in .).

 ̂ v*. w  iłu*.*./, Ł.x.7*ivrt v rflJ‘ tcs*
fe r  (54 m in .), P a w e lc z a k  (8*\ 
ny ) d la  n o w o so lan  o ra z  KW 
— 2 (4, 37 m in .)  d la  Konfe*~

P o g o ń  Ś w ie b o d z in  — Met>! 
M ias te czk o  1:1 (1:1). B ram W ^oJU 0 
w sk i (45 m in .)  d la  P o g o n i i 
m in .) d la  M eb la rz a . jj

L e c h ia  D z ie rżo n ió w  —
3:0 (0:0). B ra m k i: R ęb a lsk i ( 'j( 
P a sz k o w sk i (75 m in .), MajecK*

O lim p ia  II  P o zn ań  — O rze ł M iędzy ­
rzecz  5:1 (3:0). B ra m k ę  d la  O rła  zdo ­
b y ł — S. Z ie liń sk i (73 m in .).

w#
P ia s t  N o w a  R u d a  — Cz»r ?

3:0 (2:0). B ra m k i:  S w ie rczy u *j,v)- 
(8, 85 m in .), W arsz c zu k  <j\t^

S tilo n  I I  G o rzó w  — O rz e ł B ia ły  G ó rn ik  P o lk o w ic e  — LecB>3 ,. u’ 1,: 
W ałcz 1:1 (1:0). B ra m k ę  d la  S ti lo n u  II  G ó ra  2-1 (1-0) B ra m k i’ n u d ?  ° 
zd o b y ł B o ro w y  (35 m in .,.

B zd y k  (82 m in .) d la  Lechii-

Ś lą sk  I I  W ro c ła w  —
B ie law a  1:5 (0:3) K u źn ia  flO*'

T A B E L A :

M ep ro ze t S ta re  K u ro w o  — M ieszko 
G n iezn o  2:3 (1:0). B ra m k i d la  M ep ro - 
z e tu :  W alick i (36 m in .). P fa l (67 m in .). 
V ic to ria  W rześn ia  — S o k ó ł P n ie w y  
0:1 (0:1), P o lo n ia  C hodzież  — K o tw i­
ca  K ó rn ik  2:1 (1:0). P a u z o w a ła  W arta  
G orzów .

TA B E L A :

goń  O le śn ic a  4:0 (3:0), (1'^‘
w iec  — P o lo n ia  Ś w id n ica  

TA B EL A
B ie la w ia n k a  
K u źn ia

C elu lo za
L ec h
G w a rd ia
F lo ta
B łę k itn i
D arło v ia
S to czn io w iec
E n e rg e ty k
Ś w ia to w id
P o g o ń  l i
A rk o n ia
In a
O d ra
Ł u c z n ik

3 6 8:1 M ieszko 3 6 6:3 P ia s t  N. R u d a 2
3 6 8:3 L u b u s z a n in  D. 3 4 4:1 D o zam e t 2
3 6 6:3 S okó ł 2 4 3:0 L e c h ia  D. 2
3 5 7:4 V ic to ria 3 4 5:3 G ó rn ik
3 4 10:2 L u b u s z a n in  T. 3 4 2:2 L e c h ia  Z. G ó ra
3 4 7:3 P o lo n ia 3 4 6:7 B K S  B o le sław iec i
3 3 7:6 L ech  II 3 3 5:2 M eb la rz 2
3 2 4:5 S tilo n  II 2 3 3:2 P o lo n ia i
3 2 4:7 O lim p ia  II 3 2 6:6 P o g o ń  O. 0
3 2 4:8 Z je d n o c z en i 3 2 2:4 P o g o ń  S. 2
3 1 5:7 O rzeł M. 3 2 2:5 Ś lą s k  II i
3 1 2:8 O rze ł W. 3 1 2:5 C za rn i 2
3 0 0:4 M ep ro ze t 3 1 2:6 K o n fe k s 23 0 2:13 W arta 2 0 1:4 P ia s t  Iłow a
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P o l i t y c z n a

(dokończenie ze  str. 1)
' ° d kilku miesięcy w Zgorzelcu 

wie przebywa okclo 500 Rumu- 
°w j Bułgarów. Czokają na spo- 
°bność, by przedostać się niele- 

9a>nie do Niemiec. Nie posiadają 
°Wiem wiz do te/go państwa. Naj- 
2.^ciej przepływają płytką w tym 

m'ejscu Nysę.
lab w'ac*orno iiu osobom udoje się w 

sposób dostawć do wymarzonego 
„iU' Część wpada w ręce niemieckiej 
“|raźy granicznej i jeśli ma szczęście— 
I Jest odsyłana z powrotem do Polski. 
I02 umieszczana w którymś z obozów 
da azylantów. Tam mają zapewniony 
pniowy dach nad gtowąi wyżywienie. 
 ̂*akża parę marek dziennie kieszon- 
°Wego. | przede wszystkim — szansę 
^zyskanie azylu.

P^Pora liczba przybyszów z Bułgarii i 
I yrounii przewija się także przez ko- 
Jowy dworzec w Rzepinie. Zimą 

l kilka tygodni zajmowali dwie 
Gejsze poczekalnie dia pasażerów. 

. ® Wywoływało to entuzjazmu arii 
, lskich podróżnych, ani też rzepiń- 
6|̂ h  kolejarzy.
s~~Bułgarzy zachowują się w miarę 
wkojnie w przeciwieństwie do Ru- 

którzy nie dość, że mocno 
^ z y s z c z a j ą  pomieszczenia 
^orca, to jeszcze wszczynają mię- 
y sobą bójki — opowiada Jan Ry­

ty r  ’ 2as,(?Poa naczelnika Stacji PKP
n/pw P'nie' — Dwa razy  mus!eHśmy ^ a w n o  odkażać poczekalnię, żeby 
c® dopuścić. do jakiejś epidemii. 
c‘?ś<5 Bułgarów i Rumunów przyje- 
0 a'a tylko na handel. Część z  myślą 
Hulel63alnym przedostaniu się do 
lQerr,iec. W tym celu niektórzy po kry- 
jn u  wsiadają do pociągów towaro- 
yeh odjeżdżających w kierunku Nie- 

Jeśli zaobserwujemy takie przy- 
„ ki, informujemy naturalnie stosow- 
j\s'U2by.

Jj*  Początku sierpnia na rzepińskim 
> 0rciJ koczuje tylko kilku Cyganów. 
ŝ ' aią się ich tu dziesiątki, lecz 

^o wyjeżdżają w okolice Słubic.
tach W 'asac  ̂ * a|łar|kach na ogród- 
p  " działkowych przy sprzyjającej
Pcóh Z'9 n0CLJj‘J- Cz?ść podejmuje 

“y przekroczenia granicy—wpław 
j  e2 Odrę, przez las w okolicach 

lecka lub “na bezczelnego" przez

most w Słubicach. Jeszcze inni wsia­
dają do pociągów osobowych jadą­
cych w kierunku Niemiec. Zaraz po 
przejechaniu granicy wyskakują z pę­
dzącego pociągu i chowają się w za­
roślach, by później skierować się do 
obozu dla azylantów.

— Teraz mamy tutaj względny spo­
kój — potwierdza J. Rycerz..— Oba­
wiamy się jesieni i zimy. Prawdopo­
dobnie znów ściągną tutaj dziesiątki 
Bułgarów i Rumunów. I znów zaczną 
się poważne problemy z nimi.

Niemiecka straż graniczna wie natu­
ralnie o próbach nielegalnego przedos­
tawania się.do Bundesrepubliki koleją. 
Obstawi a wi ęc do ść dokładni8 okolice 
przejść granicznych i szybko reaguje 
na wyskakujących z wagonów. Pilnuje 
również dworca kolejowego we 
Frankfurcie nśd Odrą. Niektórzy po 
zatrzymaniu się tam poci ągu wysiada­
li, przeskakiwali ustawione naperonie 
zapory z siatki metalowej, a następnia 
znikali w mieście.

Od niedawna nasiliły się próby niele­
galnego przekraczania granicy oraz przy 
okazji przemycania towarów wokolicach 
drogowego przejścia granicznego w 
Świecku. Ludzie d wykorzystujązaJesie- 
nje tego terenu oraz porę nocną.

— Niejednokrotnie celnicy wyśledzili 
ludzi nielegalnie przekraczających gra­
nicę, lecz nic nie mogli zdziałać—wy­
jaśnia Kaźmiera Czołhan, kierownik 
działu ogólnego w Urzędzie Celnym w 
Rzepinie. — Nie mają bowiem ani psów 
ochronnych, ani noktowizorów czy lata­
rek o silnym strumieniu światła. Zwró­
ciliśmy się do władz Urzędu o wyposa­
żenie nas w taki sprzęt.

Zorganizowany przemyt osób i to­
warów w okolicach Świecka wyglą­
da mniej więcej tak. Kilkoma samo­
chodami podjeżdżają autostradą w 
pobliże przejścia. Część ludzi bez 
paszportów iz przemycanym towa­
rem wysiada i lasem udaje się w 
pobliże parkingu położonego tuż 
przy granicy. Ći “czyści” poddają 
się odprawie graniczno-celnej i po 
jej dokonaniu podjeżdżają na par­
king. Tam zza piotu przedostają się 
ich koledzy, wsiadają do samocho­
dów i wraz z “trefnym" towarem 
witają Niemcy.

— Próby nielegalnego przekracza­
nia granicy zawsze były podejmowa-

Dostatnio, 
równo, 

sprawiedliv/ie
dowiedzmy sobie szczerze: to niemożliwe, abyśmy z  miesiąca na 
'es/ąc CZy  nawet z  roku na rok zaczęli żyć wszyscy DOSTATNIO, 
sforma postayjionego na głowie systemu gospodarczego, naprawa 
9o, co psuto przez blisko 45 lat, wymaga czasu i wyrzeczeń. Nie 
°zna nagle z  zacofanego ekonomicznie grajdołka Europy wybić się 

tai lJlocarsfwowe Eldorado. Doświadczają tego na własnej skórze 
J ^ e  nasi współtowarzysze niedoli: NRD, Czechosłowacja, Węgry, 
s ^ n / a ,  Bułgaria, Albania. W dodatku wyraźnie niesprzyjająca jest 
ytuacja międzynarodowa: najpierw wojna w Zatoce Perskiej, teraz 

, fr'ac )̂ stanu w ZSRR. Wiele wskazuje na to, że  niebawem będziemy 
p u szen i przyjąć na garnuszek uchodźców zza wschodniej granicy, 
s ^  ślad za Rumunami pojawi się radziecka fala. Każdy, kto obiecuje 

ybki cud gospodarczy i nadzwyczajny sposób napełnienia pustych 
rtfeli — łże w żywe oczy.

^ w ie d z m y  sobie szczerze: nigdy już w Polsce nie będziemy dzielili 
Zai ■ biedy czy bogactwa. Status ekonomiczny każdego z  nas 

'?*ny będzie od wielu okoliczności zewnętrznych, ale przede wszy- 
p jT 1 — od naszej zaradności, pomysłowości, zdolności i umiejętności. 
nek"^Wo lvinno tworzyć możliwości dorabiania się "na własny rachu- 
hrt ’ olDy wa,el9 — odpowiednio je wykorzystywać. Najlepsi zdobędą 
s^ Hy, byle tylko uczciwą drogą. V/ielu — z  różnych względów — nie 
Prosta wymaganiom wolnego rynku i zdrowej konkurencji. Rzecz w 
'fl. aby umiejętnie otoczyć najsłabszych parasolem ochronnym, aby 
Pownić im możiiwie najwyższe minimum socjalne. Co wcale nie 

ęj napza, że  w tym celu konieczne będzie zarzynanie ".złotych kur" 
miarami podatkowymi.

0 ?dno jest rzeczą absolutnie pewną — musi być SPRAWIEDLIWIE. 
9o ^rzeds tawicieli władzy marny prawo oczekiwać jasnych reguł gry 

sPodarczej i czystych rąk, bezlitosnego stosowania prawa wobec 
tfjystkich. wyplenienia kumoterstwa i korupcji. Niestety, dzisiaj nie 
gó?^e S'Q W krajj najlepiej. Glcśns afera Art-B to zaledwie wierzchołek 
SorJ0dowei, 0 czYm Pr7ek°nać może choćby lektura “Tygodnika 
.,,'darność", bezkompromisowego wobec starej i nowej “nomenklatu- 
p • W zadziwiający sposób rosną na naszych oczach fortuny byłych 
s y p ia ln y c h  ideologów, którzy — wykorzystując ułomne prawo, 
tyj . układy i układziki— przybrali postać kapitalistycznych rekinów. 
siu'fter krow ia wydaje beztrosko grube miliony na hotele i remont 
st łbowego mieszkania, podczas gdy w niektórych szpitalach brakuje 
s lu - r wek jednorazowego użytku. Jeden z  wojewodów funduje sobie 
i<Ĵ ~.owy  samochód za 280 min, określając później ów postępek w 
l / ę d z i e  prasowym ''błędem politycznym". To już nie kwestia polityki, 
ą Po prostu moralności.

Drzecież miało być inaczej. I m u s  i być inaczej.
ps Edward J. Mincer

**o ^  słowach tylko chęć widzimy, w działaniu po tęgę” — 
k i 'Sa!a mi kiedyś do sztambucha jedna ze  szkolnych koleżanek. 
iv się w życiu  ową zasadą, zdecydowałem się kandydować 
triJ yborach do Sejmu z  listy Porozumienia Obywatelskiego Cen- 
tiJP' y,'e ukrywam, że liczę m.in. na glosy tych czytelników “Prawą 
p ^* "’ którym bliskie,są moje poglądy.

c/0“ Korekto “GN" — litości1 Dłużej już milczeć nie mogę. Trzeba 
nie mieć oczu, aby przerabiać dorodny biust na doroczny.

ne i będą nadal — twierdzi pewien 
oficer z Granicznej Placówki Kontrol­
nej w Świecku, któremu przełożeni ka­
zali zachować anonimowość. — W 
większości przypadków podejmują je 
Polacy, którzy nie posiadają ważnych 
paszportów, gdyż w przeszłości coś 
przeskrobali za granicą i zostali za to 
w różny sposób ukarani. Są oni zatrzy­
mywani i przekazywani policji oraz 
prokuraturze. Bułgarom i Rumunom 
odsyłanym z przejścia przez Niemców 
z powodu braku wizy do tego państwa 
nie możemy nic zrobić. Do Polski wje­
chali bowiem z  reguły legalnie i mają 
prawo tu przebywać. Owszem, wiemy
0 próbach przechodzenia granicy w 
lesie. Nie uganiamysięza tymi ludźmi. 
Nie wiemy przecież, czy i w co są 
uzbrojeni. Nikt nie chce ryzykować 
utraty życia lub zdrowia.

Nierzadko żołnierze straży granicz­
nej wychwytują fałszywe paszporty. 
Niedawno znaleźli taki u pewnego 
wrocławianina. Ponieważ własny w ja­
kiś okolicznościach utracił i nie wyrobił 
sobie nowego, udał się na bazar i kupił 
cudzy paszport. Dokleił własne zdję­
cie i — jak się później okazało — 
zdołał najego podstawie aż 36 razy (!) 
przekroczyć granicę z Polski do Nie­
miec i z powrotem.

Specyfika przejśdagranicznegowSlu- 
bicach sprawia, że tam podejmują się 
innego rodzaju próby przedostania się 
do sąsiedniego Frankfurtu nad Odrą.

— Zdarza się, że niektórzy despera­
ci skaczą z  mostu w dól na wyłożony 
betonowymi płytami deptakłamiąc so­
bie nierzadko nogi, gdyż z  mostu na 
ziemię są przeszło cztery metry — 
opowiada jeden z żołnierzy Granicz­
nej Placówki Kontrolnej w Słubicach.
— Jeszcze inni — ci bardziej sprytni
— przeskakują półtorametrowy płot z  
siatki i szybko znikają nam z  oczu już 
we Frankfurcie. Nie jesteśmy w stanie 
ich dogonić ani zapobiegać takim pró­
bom forsowania granicy. Co ciekawe, 
najczęściej takie próby podejmują Po­
lacy, i to z  Gorzowa. Postępują zaś 
właśnie w ten sposób, gdyż w pasz­
portach mają pieczątki uniemożliwia­
jące im wjazd do Niemiec. Wcześniej 
przyłapani zostali tam na nielegalnym 
handlu lub innych przestępstwach, al­
bo nie zapłacili mandatów za wykro­
czenie drogowe. '

Strażnik opowiada, iż próby niele­
galnego przekraczania granicy 
właśnie na moście są  uciążliwym 
problemem. Zdarzają się niemal 
każdego dnia, często kilkakrotnie. 
Tacy Polacy prędzej czy później 
usiłują legalnie wrócić do kraju. 
Tłumaczą, że nie mogą okazać pa­
szportu, gdyżzostał im skradziony.

— Nie wpuszczamy takich ludzi do 
kraju — zapewnia żołnierz. — Cofamy 
ich do ambasady Polski w Berlinie, że­
by wyrobili sobie zastępcze dokumenty 
tożsamości. Nie podejmujemy nato­
miast żadnych interwencji wobec Buł­
garowi Rumunów cofanych z  przejścia 
przez niemiecką straż graniczną. Nie 
posiadamy do tego uprawnień.

Wkrótce ulegnie to jednak zmia­
nie. W przesłanych niedawno wyty­
cznych Ministerstwo Sprawiedli­
wości uznało próby nielegalnego 
przekraczania granicy za czyny o 
wysokim stopniu społecznego nie­
bezpieczeństwa. Także wobec cu­
dzoziemców wszczynane będą po­
stępowania karne.

— Aresztowani cudzoziemcy będą 
deportowani, czyli przekazywani wła­
dzom swoich krajów — zapewnia Ja­
nusz Kodź, zastępca prokuratora re­
jonowego w Słubicach. — W przypada 
ku obywateli Rumunii, oni bowiem naj­
częściej są przyłapywani na próbach 
nielegalnego przekraczania naszej 
granicy państwowej, będą oni odsyła­
ni samolotami do swych krajów. Tam 
czekać będą ich poważne kłopoty.

Polacy nada! mogą chyba liczyć na spo­
rą pobłażliwość sądów, gdyż państwo 
nasze prowadzi dość liberalną politykę 
karną wobec naruszających granicę.

— W sprawach o próbę nielegalnego 
przekroczenia granicy państwowej 
każdego oskarżonego traktujemy indy­
widualnie — wyjaśnia Jan Śliżewski, 
prezes Sądu Rejonowego w Słubicach.
— Zazwyczaj orzekane są samoistne 
grzywny lub kary pozbawienia wolności 
z  warunkowym zawieszeniem jej wyko­
nania. Sporo spraw umarza się z uwagi 
na znikome społeczne niebezpieczeń­
stwo czynu lub jego brak. Grzywny os­
cylują zaś wokół kilkuset tysięcy ziotych
1 zależą od sytuacji materialnej oskar­
żonego. Do tej pory nie dotarły do mnie 
wytyczne Ministerstwa Sprawiedliwo- 
ścio surowszym traktowaniu sprawców 
naruszania naszej granicy państwowej. 
Jeżeli zostaną jednak przekazane ~  
trzeba będzie je realizować w praktyce.

Andrzej Włodarczak

MSW -  czyli Mały Słowniczek Wyborczy
AFISZ
BŁOTO
CIEMNIAK
DONOS
ELEKTORAT
FREKWENCJA
GŁOS
HAK
INWEKTYWA
JASNOWIDZ
KAMPANIA
KANDYDAT

KRZYŻYK
LISTA
LOKAL

ŁUPY

MANDAT 
MASZYNISTA 
MĄŻ ZAUFANIA

NADZIEJA
ORDYNACJA
PARTIA
PROGRAM
PROWINCJA
REJESTRACJA
SOJUSZ
SZTAB
TELEWIZJA
URNA
WIEC
WIEJSKA
WYBORY
ZASŁONA

— widziały gały, co brały
— też argument
— wyborca głosujący na konkurencyjną listę
— informacja życzliwego o kontrkandydacie
— wyborcze mięso armatnie
— ci, którzy w dniu wyborów wyjdą z domu
— każdy na wagę złota
— sposób na kontrkandydata 
— też argument
— wiarygodny konkurent CBOS i OBOP
— catch as catch can
— jeszcze nie poseł (senator), a już — w opinii '  
konkurencji — Świnia i łobuz
— na drogę do parlamentu
— personalny koncert życzeń
— po odejściu od urny reklamacji 
nie uwzględnia się
— po zwycięstwie: będziemy się dzielić, dzielić, 
towarzyszu mój
— cel, który uświęca środki
— lider listy
— w rzeciwieństwie do żony dostrzega tylko 
zalety kandydata
— dopóki piłka w grze
— biez wódki nie razbieriosz 

-kumple, którzy redagują listę
— obiecanki-cacanki, a naiwnemu radość
— miejsce zamieszkania ciemniaków
— wyłożenie wyborczych asów i blotek
— partia plus szwagier i teściowa
— instytucja wciskająca wyborczy kit 
—- centrum wciskania wyborczego kitu
— miejsce pochówku złudnych nadziei i ambicji
— punkt wydawania kiełbasy wyborczej
— Ziemia Obiecana
— z deszczu pod rynnę?
— zawieszona w lokalu wyborczym kryją 
nasze błędy r
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Pragmatyzm to pojęcie, którym 
bardzo często posługują się dzien­
nikarze piszący o polityce i politycy. 
Adam Michnik i Donald Tusk, kieay 
w telewizji wymieniali swoje poglą­
dy byli zgodni co do jednego: że 
muszą być pragmatykami. W pro­
gramie “100 pytań do...", którego 
bohaterem był Jarosław Kaczyński 
jeden z dziennikarzy powiedział, że 
jest on jedynym w Polsce zawodo­
wym politykiem, bo pragmatykiem. 
Z kolei Leszek Balcerowicz w "Ga­
zecie Świątecznej" z 17-18 sierpnia 
b.r. stwierdził, że “pragmatyk to jest 
taki człowiek, który nie ma etykiet­
ki", pragmatyk nie mówi o sobie, że 
jest z prawicy czy lewicy, nie okre­
śla się nawet jako pragmatyk.

W “Słowniku Języka Polskiego", 
PWN Warszawa 1979, pod hasłem 
"pragmatyzm" czytamy: "kierunek 
filozoficzny powstały w XIX wieku w 
Stanach Zjednoczonych, postulują­
cy praktyczny sposób myślenia i 
działania, uniezależniający pra­
wdziwość twierdzeń od ich prakty­
cznych skutków, czyli przyjmujący 
użyteczność za kryterium prawdy". 
W takim razie pragmatyści mysią 
tak: Nasze przekonania nie są  bez

• Wstaw nazwę swojej ulubionej partii,
■ V/staw portret swego ulubionego polityka

Collage: Leszek Krutulski -  Krechowicz
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związku zdziałaniem praktycznym: 
przekonania wywierają wpływ na 
działanie, nadają mu kierunek, 
wskazują osobie działającej środki 
wiodące do wytkniętego celu. Jeżeli 
ten wpływ naszych przekonań na 
nasze działanie czyni to działanie 
skutecznym, to znaczy pozwala na 
osiągnięcie zamierzonego celu, to 
przekonania te sąprawdzjwe. Jeże­
li np. pan X uważa, że Polska nie 
może wyjść “na prostą", ponieważ 
w życiu publicznym wciąż funkcjo­
nuje skompromitowanagrupa dysy­
dentów — a jego polityka, w której 
przeciwstawia się tym ludziom od­
nosi sukces — przekonanie, że lu­
dzie ci wstrzymywali proces reform 
było prawdziwe.

Jednak to nie działanie może od­
grywać rolę w rozpatrywaniu pra­
wdziwości jakiegoś przekonania, 
ale poznanie związku między pra­
wdziwością przekonania a skutecz­
nością opartego na nim działania (? 
kolei i to poznanie musi być rozpo­
znane jako prawdziwe). Praktyka 
sama przez się nie pełni żadnej fun­
kcji poznawczej.

Krzysztof Fedorowicz

A d r e n a lin a
KB Poziom enioćji społecz­

nych jeszcze raz podsko­
czył za sprawą “sił”, które 
nie godzą się być odsta­
wione do lamusa. Szczęśli­
wie jednak się skończyło, a 
przynajmniej tak można 
ocenić w chwili, gdy to piszę. 
Jednak to nie retoryka, żą 

' “zmiany w świadmości są 
nieodwracalne”. Należy do­
cenić chyba też ogromnąrolę 
przypadku w historii, bo 
wyobraźmy sobie, iż ten je­
den wóz bojowy pod moskie­
wskim “Białym Domem" nie 

• zostaje zatrzymany przez ob­
rońców. ' Wyobraźnia jest 
niebezpieczna i podsuwa 
niekorzystne rozwiązania.

P i Mimo tego wszystkiego, nie 
popadałbym w euforię. 
Mass-media podają nam 
“obrazki z wystawy" w szele­
szczącym opakowaniu. Ten 
celofan nastrojów jest przy­
jemny dia ucha i ducha. Nie 
ruszając się z mieszkań czy­
ni się z nas niezasłużonych 
bohaterów słusznych roz­
strzygnięć. Ileż potem z tego 
powodu powstaje w nas pre­
tensji: “miało być inaczej".

S I Ale wracajmy do naszych 
‘'baranów”. W życiu należy li­
czyć na siebie, a przed snem 
owe wełniste zwierzęta, jeżeli 
ma nam się udać. Państwo­
wa Komisja Wyborcza po­
stawiła jednak na los, a nie 
na alfabet. Listy wyborcze 
zostały wylosowane i mar­
twią się te partie, które nie 
liczą na cierpliwość wyborcy. 
W tej ruletce PKW wystąpiła 
w roli krupiera, tylko nie wia­
domo, kto obstawiał i kto w 
kasie żetony zamieni na “wa­
lutę". Kasyno jednak wszy­
stkich nas mami.

S i Sejm się wycofał do dru­
giego programu tv i myśli, 
że w tych rozemocjoncwa- 
nych czasach, nikt go nie 
podgląda. Rolnicy, gdyby 
nie byl i tak zajęci pracami pol­
nymi, mogliby się przekonać 
gdzie ich sprawy tak napra­
wdę mają nasi przedstawi­
ciele. “Leżą na sercu" odło­
giem — to najłagodniejsza 
metafora. Pusta sala sejmo­
wa pozwoliła zaistnieć tym, 
którzy jak “szara mysz" sie­
dzieli pod “miedzą” sporów. 
Jak Kargul i Pawiak zdobyli 
się na okrzyki, tyiko że z try­
buny sejmowej: sabotaż, sa­
botaż. Podsumował ich poseł 
Jerzy Żórawiecki: “Krzyczą, 
żeby popierać krajowe rolnic­
two, a zaraz potem kupują 
zachodnie napoje i papiero­
sy". Tak się tli i kopd na par­
lamentarnej sali.

63 Podobnie wlecze się praca 
nad projektem ustawy o za­
trudnieniu i bezrobociu. Od 
początku roku odpowiednia 
podkomisja przeczytała i 
przedyskutowała tylko jedną 
trzecią owej przyszłej usta­
wy. Na ostatnie posiedze­
nie, aby się odbyło trzeba 
było w gmachu sejmu 
urządzić łapankę. I tak się 
nie udała, wiadomo: “kon­
spiracja” to nasz narodowy 
sport. Z braku quorum po­
siedzenie nie odbyło się.

El Trzy dni puczu moskie­
wskiego pozwoliły zaist­
nieć Alfredowi Miodowi­
czowi. Ze sławnej trójcy (on, 
Siwak, Świrgoń) tylko szef 
OPZZ się ostał. Przestroga,

■ że przy kryzysie w Sowie­
tach, “nasz czerwony pod­
niesie leb"jednak się spraw­
dziła. Najpierw Miodowicz 
zagroził, że stanie na czele 
“słusznego protestu” emery­
tów i rencistów i wraz z nimi 
będzie manifestował, a za­
raz potem poinformował, iż 
prezydent Wałęsa nie chciał 
z nim rozmawiać na temat 
sytuacji w Związku Radziec­
kim. Wyobraźmy te^az so­
bie, że na czele naszych 
struktur wojskowych stoi na­
dal komuch. Jak blisko dó 
ogloszeńia, że Wałęsa za-

^  (ciąg dalszy na str. 10) j
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niemógł na jakąś padaczkę 
przy stole ping-pongowym. 
Albo coś podobnego. Komu­
niści nigdy specjalnie nie si­
lili się na subtelność. Miodo­
wicz też nigdy nie świecił in- 

. teligencją.
Hi Nia mogę powstrzymać się 

od lubuskiego akcentu, choć 
przyrzekałem sobie, że w 
poniższym przypadku nie 
biorę głosu, aby me “napytać 
sobie biedy". Jednak jest 
zbyt barwny, aby go nie wy­
korzystać. Otóż z partii 'X'1, 
jeżeli Tymiński ostatecznie 
się zdecyduje, do mandatu 
poselskiego wystartuje Zdzi­
sław Piotrowski, postać 
znana obu zielonogórskim 
redakcjom, gdyż bywa w oby­
dwóch czasami kilka razy 
dziennie. Postać barwna, 
lecz — na Boga — nie nada­
jąca się absolutnie na posła. 
Niemniej to nie moja rzecz 
rozstrzygać. Takie czasy, 
tacy bohaterowie, ale — 
pocieszam się — pewne 
rzeczy są uniwersalne i sa­
me się poukładają. Zdzisław 

, Piotrowski umyślił sobie, że 
musi być oryginalny i czymś 
różnić się — nie tylko wy­
kształceniem—od senatora 
Waleriana -Piotrowskiego. 
Do nazwiska Zdzisław P. 
dodał sobie przedrostek IN­
NY — właśnie tak pisany 
wersalami. Wojewódzka 
Komisja Wyborcza nie chce 
go zarejestrować pod takim 
mianem, gdyż faktycznie 
prawnie niw taki nie istnieje, 
to tylko w tym przypadku 
przecież pseudonim artysty­
czny, choć — pardon! — po­
lityczny. Zainteresowany nie 
chce tego zrozumieć, pra­
wnicy z WKW mu wykładają, 
że prawo jest przeciw niemu
i zdrowy rozsądek. Też by­
łem nagabywany. Zobaczy­
my jak ten humorystyczny 
wątek się zakończy.

O  Tak więc organizmy nasze 
w ubiegłym tygodniu napro­
dukowały się sporo tej adre­
naliny, ale były też przeryw­
niki, jak przed chwilą opisa­
ny, czyli jeszcze jesteśmy 
normalni. Na greckich ba- 

■ chanaliach dawka wygia- 
dsła tak: trzy razy trage­
dia, raz satyra. Wtedy czło­
wiek funkqonuje poprawnie.

W aldem ar P u ch a ła

^ Rubryka sponsorowana przez

Po szczecińskiej wersji “garbusa” 
cabrio, w Warszawie i kilku innych 
miastach Polski, można już nabyć 
“własnej produkcji" volkswageny 
buggi. Co obrotniejsi sprzedają takie 
autka za 25 min złotych. A do tego 
trzeba przecież tylko trochę fantazji. 
Ze starego “garbusa’1 wycina się nad­
wozie, dokupuje laminatową “kastę” 
(koszt około 5 min złotych). Nastę­
pnie szpachlowanie, lakierowanie, 
wymiana i wzmocnienie obręczy oraz 
nowe szersze koła i mamy samochód 
na autocrossowe trasy.

Firma Volvo reklamuje ostat rno- 
deł-460 Turbo. Ten pojazd zaopatrzo­
ny jest w silnik o pojemności 1721 
ccm oraz mocy 88kM. “Czterystka- 
sześćdziesiątka" osiąga przys­
pieszenie 100 km/godz. po 9 sekun­
dach. Przy 90 km/godz. spala 6,4 litra 
paliwa na 100 km, podczas jazdy 
miejskiej natomiast 11. Rozwija pręd­
kość maksymalną 200 km/godz.

Kto chce jeździć szybciej może 
przesiąść się do Porsche 911 Turbo. 
100 k/godz. uzyskuje po 5 sekun­
dach. Rozwija prędkość maksymalną 
270 km/godz. Silnik o pojemności 
3300 ccm i mócy 235 kM spala w 
cyklu miejskim 21 litrów na 100 km. 
czy statystyczny Kowalski może po­
zwolić sobie na taką rozrzutność?

Ekspansja producentów samo 
chodów z kraju Kwitnącej Wiśni jest 
faktem. Z pozycji zdobytych w Eu­
ropie Japonia nie zamierza zrezyg­
nować. Niektóre państwa (najbar­
dziej Włochy) chcą powstrzymać 
napływ dalekowschodnich aut regu­
lacjami prawnymi. Czy bliskiej zjed- 
noczonia Europie uda się zatrzy­
mać zalew japońskich pojazdów? 
Zobaczymy.

(JW)

Konkurencja dSa „Cegielskiego”
E u r o c i t y  w  W a r s z a w ie
Wśród producentów wagonów ko­

lejowych w Europie prym wiodą 
Francuzi i Niemcy. Wytwarzane 
przez nich wagony najnowszej ge- 
nerącji przystosowane są  do jazdy 
z prędkością 250-300 km/godz. W 
klasie, którą można by sklasyfiko­
wać o oczko niżej, Jugosłowianie 
zaproponowali ostatnio rozwiąza­
nia zbliżające ich do standardów 
europejskich.

Wagon Eurocity — najnowsze 
dziecko FabrykiTaboru Kolejowego 
Gosa — zszedł z taśm produkcyj­
nych w marcu bieżącego roku. 
Spełnia wszystkie międznarodowe 
wymagania dotyczące kolei, ustala­
ne na szczeblu Wspólnoty Europej­
skiej w Brukseli. Dostosowany jest 
do prędkości 200 km/godz. Pomyśl­
nie przeszedł jazdy próbne we Wło­
szech na trasie Florencja— Rzym, 
osiągając prędkość 220 km/godz.

2 czerwca br. został włączony do 
ruchu międznarodowego i obsługu­
je relacj9 Zagrzeb — Monachium 
oraz Monachium — Wiedeń.

Eurocity jest wagonem bezprze- 
działowym. Wnętrze przypomina 
kabinę samolotu pasażerskiego. 
Podobne rozwiązanie wnętrza ma 
francuski superpociąg — T GV. Wy­
godne fotele lotnicze, dyskretne, 
punktowe oświetlenie, klimatyzacja 
sprzyjają komfortowi podróży. Gwa­
rancją bezpieczeństwa 58 pasaże­
rów są  materiały, w których wykona­
no wagon — niepalne, odpowiada­
jące najnowszym normom między­
narodowym

Wagon wyposażony jest w hamu­
lec tarczowy o dużej mocy oraz w 
hamulce dodatkowe: elajktropnpu- 
matyczny i magnetyczny szynowy, 
a także w mikroprocesorowe urzą­
dzenie przeciwpoślizgowe. Drzwi 
wejściowe w ścianach bocznych są  
przesuwane, zamykane automaty­
cznie i blokowane przy prędkości 
ponad 5 km/godz. Drzwi wewnętrz­

ne mają napęd elektropneumaty- 
czny. Standardom europejskim od­
powiada zastosowany w wagonie 
zamknięty sanitarny system próż 
niowy. W konstrukcji wagony wyko 
rzystano zachodnią technologię". W 
zależności od wymagań zamawia­
jącego jej udział waha się w grani­
cach 30-35%. I tak standardowo 
wagon jest wyposażony w wózki 
wykonane na licencji Waggon 
Union) przetwornica elektryczna 
może być konstrukcji Siemensa lub 
Kruppa, system hamulcowy jest 
opracowany przez Knorra.

W czerwcu, w ramach akcji pro­
mocyjnej, wagon Eurocity można 
było oglądać w Warszawie. Gosa 
jest zainteresowana podpisaniem 
umowy na dostawy tych wagonów 
dla PKP. Za wcześnie jednak mó­
wić o konkretach. Kolej nie ma pie- 
n;ędzy na nowe zakupy. Nadal od­
biera, zamówione dawniej, a więc 
po starych cenach, wagony z Nie­
miec. W tej chwili są  one jeszcze 
konkurencyjne cenowo w stosunku 
do oferty Gosy.

Gdyby w przyszłości PKP zdecy­
dowały się skorzystać z propozycji 
Gosy, dla zakładów Cegielskiego 
mogą nadejść ciężkie czasy. Gosa 
przebija'polską produkcję nowo­
czesnymi rozwiązaniami konstruk­
cyjnymi, które wagonom Eurocity 
gwarantują dostęp do tras europej­
skich. Cegielski ma czas do końca 
1592 r. Po tym terminie polskie wa­
gony nie będą miały prawa przekra­
czać zachodniej granicy. Cegielski 
pertraktuje z niemiecką firmą Wag­
gon Union, która prawdopodobnie 
udzieli licencji na produkcję wóz­
ków dostosowanych do prędkości 
minimum 160 km/godz. Do rozwią­
zania pozostałyby wtedy jeszcze 
problemy związane z wprowadze­
niem klimatyzacji i systemu hamul­
ców tarczowych.

D o ro ta  G o lisze w sk a

TYLKO Z NAMI NOWY SAMOCHÓD 
Polski FIAT 126p.,

POLONEZ
W WIELU DOGODNYCH SPOSOBACH SPRZEDAŻY

- ZA GOTÓWKĘ- 40 % WPŁATY 
pozostała kwota w 12 ratach plus odsetki 

45 % wstosunku rocznym 
- 55 % WARTOŚCI SAMOCHODU w formie przedpłat, 

po odbiorze samochodu dalsze spłaty 
w nieoprocentowanych ratach.

- ORAZ NAJNOWSZA FORMA SPRZEDAŻY 
OD 26.09.1991 r.

Polski FIAT 126p. wpłata 18.000.000 
+ 1.950.000 (odsetki i koszty manipulacyjne) 

pozostała kwota 12.000.000 na 6 rat po 2.000.000 z* 
POLONEZ 

Wpłata 43.000.000 
+ 3.900.000 (odsetki i koszty manipulacyjne) 

pozostała kwota 24.000.000 zł. na 6 rat po 4.000.000 zł.
ZAPAMIENTAJ TYLKO U NAS SAMOCHÓP 

NA DROBNE RATY 
Wszelkich informacji udzielają 
punkty sprzedaży samochodów:

- Zielona Góra al. Wojska Polskiego 63 tel. 60-600 w. 206 ■ 
LESZNO ul. Rŷ zyńska tel. 20-42-12 

- GOSTYŃ ul. Marchlewskiego 140a tel. 20-035
- Kościan ul. Śmigielska 60 tel. 12-12-54
- Świebodzin ul. Łęgowska 8 tel. 242-31

C B  —  R a d io
Od reku czasu obserwujemy duży wzrost ilości użytkowników i 2, 

wśród posiadaczy samochodów, stanowiących przeważającą grup? r\ 
bywców i użytkowników tego sprzętu. CB — Radio jest modne i staje > 
popularne. Często zmotoryzowani rozpytują się nawzajem, co to wła5 
wie jest to CB — Radio? . . ^

Otóż, wśród pasm fal radiowych udostępnionych dla amatorskiej. F  
wszechnej korespondencji radiowej hobbystów—krótkofalowców prowa ĵ  ̂
cych łączność dalekiego zasięgu wyodrębiono pasmo C o zakresie 26,9^ ' 
27,400 MHz, które na całym świecie uzyskato miano “Citizen Band" (CW* 
służy ono do łączności radiowej niedalekiego zasięgu. Mogą się f  jL 
porozumiewać ludzie nie znający zasad profesjonalnej korespondencji f8® 
wej. Tak więc urządzenia CB — Radio umożliwiają kontakt zwykłych lu°z 
ich ważnych sprawach, ale również umożliwiają zwykłe sympatyczne F 
gwarki" znajomych (i nie tylko) o wszystkim i o niczym.

Urządzania CB dzielą się na: stacjonarne (do domu czy domku 3 
wego), przewoźn e (do samochodu czy łodzi motorowej), przenośne (. 
spacerowiczów) coraz bardziej modne, na Zachodzie. Zakupu n® j j  
dokonywać w/g kryterium przeznaczenia, tzn. do czego zamierzamy & 
używać, aczkolwiek nie ma większych problemów z zamontowanie111 
domu radia samochodowego czy przenośnego w samochodzie. KuPpjx 
radio CB żądajmy potwierdzenia, że dane urządzenie zostało przez r* 
stwową Inspekcję Radiową dopuszczone do użytkowania w Polsce.  ̂
siadanie homologacji PIR jest gwarancją dobrej (lub conajmniej przy;z ^  
tej) jakości sprzętu i daje pewność zarejestrowania tego urząd2® 
właśnie w PIR. ^

Unikajmy zakupu radia CB poza renomowanymi placówkami, pcnie 
handlarze sprowadzają z zagranicy tanie urządzenia, których tafli 
wolno sprzedawać i używać. , a

Pozatypowo technicznymi charakterystykami poszczególnych urza°
W części odbiorczej i nadawczej szczegółowo prezentowanymi Pr 0 
producentów radio CB charakteryzują także cechy użytkowe. Moż® ^  
być (lub nie) wyposażona w płynną regulację głośności odbioru, r09 
waną blokadą szumów, mechaniczny lub elektryczny przełącznik K® 
łów, regulację czułości mikrofonu itd. itp. . #

Urządzenia instalowane przez zmotoryzowanych winny posiadać 
czułość odbiornika przy niewielkich szumach własnych, dużą 9 ^ .  j  
modulacji (z możliwością jej regulacji) umożliwiającą odbiór naszej s* , 
podczas jazdy w gęstej i wysokiej zabudowie oraz niezbyt czuły fnP° 
(miejski hałas, praca silnika itp. nie powinny być emitowane).

Do usłyszenia na drodze!

Widmo prozy
Do dyskusji o młodej polskiej pro­

zie artystycznej, toczącej się na ła­
mach “Gazety Wyborczej”, włączyła 
się w 189 numerze Helena Zawor- 
ska, konstatując: "Nie ma nastę­
pców Kuśniewicza, Konwickiego, 
Brandysa i Szczepańskiego. (...) 
Przez utwory Tuziaka, Bukowskie­
go, Czerniawskiego, Wysogląda br­
nie się jak przez labirynty pisarskie­
go zadufania — im pokrętniej, tym 
wspanialej, a tylko głupcy wierzą w 
jakiekolwiek wyjście. Więc czytelni­
cy nie wchodzą. (...) Wysogląda do­
cenią wnukowie za ukazanie "ludz­
kiej mizerii, z której składa się każdy 
z nas, a Czerniawskiego za "potęż­
ne sHy drzemiące w każdym, nawet 
najmarniejszym nędzarzu”. Owe 
dwa skrzydła: małości i wielkości 
ludzkiej połączył w jeden pęd do zła 
i samozagłady Andrzej Łuczeń- 
czyk, nazwany przez Drzewuckiego 
najwybitniejszym pisarzem współ­
czesnym, obok Wiesława Myśli­
wskiego i Tadeusza Nowaka. “I tak 
oto objawił się nam niespodziewa­
nie nowy Sandauer, tylko w spódni­
cy, który jednym strzałem zlikwido­
wał całą zróżnicowaną generację 
polskich prozaików...

Uwaga —  o szuści!
W “Skandalach" (nr 23) Zofia Słup­

ska z Krosna Odrzańskiego użala 
się, iż padła ofiarą anonsu prasowe­
go, oferującego wysokie zarobki. 
Pisze: "Jestem Waszą stałą czytel­
niczką i wydawało mi się, że mnie 
nic nie zdziwi, ale tylko moja naiw­
ność mnie znowu zdziwiła. Otóż je­

stem bezrobotna od czterech mie­
sięcy i zainteresowałam się ofertą 
pracy, jaką wyczytałam”. Poczem 
autorka listu opisuje cały mecha­
nizm oszustwa. Droga pani! Jak się 
czyta "Skandale”, to na wszystko 
trzeba być przygotowaną.

Kręta droga miedzi
Tomasz Świderek w “Gazecie Wy­

borczej" (nr 190) publikuje duży 
tekst o Kombinacie Górriiczo-Hutni-

gorzowskiego Liceum Ogólno­
kształcącego nr 1, którego to wy­
chowankiem był właśnie poseł Ju­
rek z ZCHN. "Lato w pełni — pisze 
autor. — Nauczyciele i uczniowie 
wyjechali na wakacje, ale w Gorzo­
wie Wielkopolskim jeszcze nie prze­
brzmiały echa skandalu, wywołane­
go pod koniec kwietnia przez reda­
ktorów niezależnego pisma ucznio­
wskiego. Finał personalny afery od­
był się tuż przed zakończeniem ro-

"kibelka", nie mówiąc już o MjKg. 
innych drobiazgach. Poza -j 
nałymi narzędziami chirurgięznL |
— wszystkiego brak. Litania l )a 
długa. Do niedawna jeszcze * 3 
jakaś nadzieja związana z b 
nowego bloku opera 
być z prawdziwego zaari»' " r ^ .  
budowa stanęła. Nie ma pi0n! \1/Ch

t S k Ł

czym Miedzi w Lubinie, odsłaniając 
całą złożoność jego sytuacji. Na za­
kończenie pyta: “Kto ma rację: biją­
ca na alarm "Solidarność", zanie­
pokojony rząd, czy ufnie patrzący w 
przyszłość dyrektor Sądecki? trud ­
no powiedzieć. Być może zresztą 
nie ma to aż tak wielkiego znacze­
nia — przecież do 2010 roku złoże 
zostanie na tyle wyeksploatowane, 
że dalsze wydobycie rudy przesta­
nie być opłacalne”. Rzeczywiście. 
Przecież to już bliska przyszłość, 
więc po co tyle ambarasu?

Antychryści 
z Gorzowa

Jan Marx, ongiś gniewny krytyk 
literacki, na łamach tygodnika “Nie" 
(nr 33) publikuje tekst pt. "Antychry­
ści z liceum posła Jurka", poświęco­
ny reperkusjom, jakie wywołała ga­
zetka, wydawana przez uczniów

ku szkolnego. "O co w gruncie rze­
czy chodzi? Otóż, jak wynika z rela­
cji Marxa, młodzi redaktorzy w swo­
im pisemku "Surprise" opublikowali 
artykuł pt.: "Tolerancja”, wymierzo­
ny przeciwko klerowi, przeciwko 
klerykalizacji Polski. W efekcie 
zwolniono dyrektora Henryka Ma­
łeckiego, obie wicedyrektorki złoży­
ły wnioski o dymisję, a miejscowi 
księża przeprowadzili rozmowy z 
młodzieżą. Burza w szklance wody, 
czy coś bardziej groźnego?

Skalpel i słuchawka
W “Przeglądzie Tygodniowym" (nr 

33) reportaż Grażyny Walkowiak z 
oddziału chirurgii dziecięcej Szpita­
la Wojewódzkiego w Zielonej Gó­
rze: "Blokoperacyjny, to najbardziej 
wstydliwa sprawa w szpitalu. Steryl- 
ność taka sama, jak w. latach pięć­
dziesiątych. Nie ma śluzy, wilgot­
nych wycieraczek, wyizolowanego

W połowie lat osiemdzieS"-^.
chirurgię dziecięcą odwiedziła *
na Osoba i zapytała: u?

— Dlaczego mój wnuk leży113 
rytarzu? . m  i
— Bo zapomnieliście o sZPL(jl3 

wybudowaliście Drzonftów, Ptm. 
natychmiastowa odpowiedź. W 
ce potem Osoba honorowo P .(8. 
wodniczyła Społecznemu ^  
towi Budowy Nowego Szpita'“\jo- 
konto płynęły złotówki, ale -y1
wy “wyszły nici" i do dziś nie w* 
mo, co się stało z uzbierana K nja 
Wiemy natomiast, że zadtu* 
starego szpitala wynosi już Pr ^
10 miliardów”. Ten dramatycz^ 
raz nie wymaga komentarzy1

MAX znaczy najwtt?0̂
W tym samym numerze 

Mirosława Cielemęckiego o 9' 
już sprawie żony zmarłego pr* ^  
nika świebodzińskiego “Ma*3 >  ̂
ra domaga się miesięcznej rf  ,yC|i-Vwysokości 635 milionów złoW,
Sprawą zajmują się wszystk1.® (iJk 
sokie urzędy, doszukując sie ^  
prawnych i... obwiniając 
wyg ra? — pytają zakłady w Sw p0- 
dżinie. A my i w tym przypafl, ^  
zostawimy sprawę bez komei11 
Bo to już domena Mrożka... .

■ ■ ■ n n n M H i i g M n n B M i  am—

Odpowiada mecenas 
Benedykt Banaszak

Pan J. ze Świdnicy mieszkał w 
latach siedemdziesiątych z rodzi­
cami, którzy byli właścicielami 
gospodarstwa rolnego. Nasz czy­
telnik był wówczas nieletni i dzi­
siaj ma szereg wątpliwości, jako 
że właścicielem gospodarstw a 
stało się  Państwo, które z kolei 
sprzedało nieruchom ość innej 
osobie fizycznej. Czytelnik pyta, 
czy utracił wszelkie prawa do te­
go gospodarstwa jako spadko­
bierca swoich rodziców, w dodat­
ku będąc wówczas nieletnim?

Rozumiem wątpliwości czytelnika, 
choć sytuacja prawna tej nierucho­
mości jest zupełnie klarowna. Z dat 
podanych przez Pana wynika jed­
noznacznie, że rodzice przekazali 
swoje gospodarstwo rolne na włas­

ność Państwa w zamian za rentę w 
trybie ustawy z 29 maja 1974 r. o 
przekazaniu gospodarstw rolnych 
na własność Państwa za rentę i 
spłaty pieniężne. Istotą tego prze­
kazania było niejako “oddanie” Pań­
stwu ziemi, natomiast rolnik mógł 
zatrzymać budynki wchodzące w 
skład nieruchomości (art. 11 cyto­
wanej ustawy). Z chwilą śmierci rol­
nika również i budynki przechodziły 
na własność Państwa. Ponieważ 
matka czytelnika zmarła w roku 
1976, przeto zostały spełnione wa­
runki podane powyżej i Państwo 
stało się właścicielem całej nieru­
chomości (ojciec zmarł wcześniej).

Fakt, że był pan wówczas małolet­
ni, jak również to, że jest pan spad­
kobiercą swoich rodziców, nie ma 
znaczenia dla oceny prawnych kon­

sekwencji przekazania gospodar­
stwa w trybie przywołanej ustawy.

Pani M. ze Słubic wniosła do 
sądu pozew o rozwód. Najpierw 
odbyło się posiedzenie pojed­
nawcze, a następnie sąd wyzna­
czył termin rozprawy. Czytelni­
czka przyznaje, że wskutek zaab­
sorbowania sprawami rodzinny­
mi pomyliła daty i na rozprawę 
nie stawiła się. Ze zdziwieniem 
odebrała ustną informację, że po­
stępowanie zostało zawieszone, 
a sąd z własnej inicjatywy nowe­
go terminu nie wyznaczył. Prob­
lem rozwodu jest dla czytelniczki 
sprawą naglącą.

Jedną z cech procesu jest to, że 
został on ujęty w pewne rygory pro­
ceduralne, których — nawet nie­
umyślne naruszenie powoduje 
określone w przepisach skutki. Po­
stępowanie sądowe w sprawach 
małżeńskich należy do tzw. postę­
powań odrębnych, co w praktyce 
oznacza, źe kodeks postępowania 
cywilnego ustanawia pewne swois­
te normy rządzące tym postępowa­
niem. Skoro posied.zeniepojednaw-

cze nie przyniosło pozytywnej ^  
niku, przeto sąd wyznaczył t 0 .j, 
pierwszej rozprawy meryt 
Pomyłki czy też roztargnienie ^  ̂  
przydarzyć się każdemu, ie 0gół 
postępowaniu sądowym na $ 
“płaci się” za nie określoną®®' ,0w 
postaci komplikacji. I tak sie s 
pani przypadku.

Zgodme z art. 428 kodeksu p ^  
powania cywilnego, jeżeli P 
nie stawi się na pierwszą roZ?eSz0' 
to postępowanie ulega za^1̂ -  
niu. Powodem (dokładniej P° v<>0 
ką), czyli stroną wnoszącą P° ^  
rozwód była pani, zatem sąd 
wydać postanowienie o za^' j2is 
niu. Taki stan rzeczy trw3̂ pief0 
przez trzy miesiące, gdyż ^  
po ich upływie strona poVJ0^po­
może wnieść o podjęcie P0 ^ .  
wania, czyli “odwieszenie" SP jyb/

Warto jeszcze dodać, że 9 ^  
wniosek taki nie wpłynął s® po­
ciągu roku po zawieszeniu* po­
stąpi umorzenie postępowań' ^  
niecznym będzie wnoszeni0 P 
po raz drugi.



M ł o d z i e ń c z a  m iło ś ć  
M ic h a iła  G o r b a c z o w a

W tygodniku "Sobiesiednik” 
ukazał się wywiad z JULIĄ KARA- 
GODINĄ pierwszą miłością Mi­
chaiła Gorbaczowa. Jak  pisze 
dziennikarz, Karagodina zjawiła 
sią w redakcji “Sobiesiednika”, 
aby wedle jej słów, zadać kłam 
wszelkim krążącym po łamach 
prasowych bredniom na temat 
życia Gorbaczowa, a  zwłaszcza 
Jego okresu młodzieńczego.

W 1948 roku — wspomina Julia 
Karagodina — wszystkie najstar­
sze klasy w naszym rejonie skoma­
sowano w jednej szkole, we wsi 
Krasnogwardiejskoje, będącej jed­
nym z ośrodków rejonowych Kraju 
Stawropolskiego. Ponieważ naszą 
wioskę dzieliło od Krasnogwardiej- 
skiego 18 kilometrów i trudno mi 
było dzień w dzień pokonywać tak 
znaczną odległość, wynajęłam 
stancję u naszej nauczycielki języ­
ka i literatury rosyjskiej Julii Sumco- 
VveJ- Tu muszę dodać, że odegra 
ona w naszym życiu niebagatelną 
rolę. Ta córka popa, która w ów­
czesnych, niebezpiecznych cza­
sach musiała starannie ukrywać 
swe pochodzenie, zorganizowała w 
naszej szkole kółko dramatyczne. 
Stworzyło nam ono szansę nie tylko 
O życia się w sensie artystycznym, 
ala także nawiązania cudownych, 
przyjacielskich kontaktów. Próby 
odbywały się w domu Julii Wasiljew- 
£ej, gdzie też często wspólnie odra­
bialiśmy lekcje. Tam właśnie pozna­
łam Michaiła.Nie wiem, czym się kierują ludzie, którzy dzisiaj np. autorytatywnie stwierdzają, iż Gorbaczow w owym

wstać na lekcji i powiedzieć nauczy­
cielce historii: pani nie ma racji, bo 
fakty świadcząo czymś innym.

— To były trudne czasy, okres 
stalinizmu, kultu Jednostki... Jak  
z tym wszystkim radził sobie mło­
dy Gorbaczow?

— Myśmy wtedy wierzyli w io, co 
robimy. Wierzyliśmy w lepszą przy­
szłość, jaka nastanie teraz, po za­
kończeniu wojny. Również Michaił 
był uczciwy w tym, co robił. Za pracę 
z ojcem na kombajnie dostał order. 
Teraz się mówi, źe “załatwił'’ mu to 
Sustow, który podówczas był sekre­
tarzem komitetu partii Kraju Stawro­
polskiego i osobiście znał starego 
Gorbaczowa. Ale to nieprawda. Wi­
działam przecież spaloną słońcem 
twarz Miszy, widziałam jego ręce 
pokryte krwawymi pęcherzami. Tak 
się wtedy żyło u nas.

— A jak doszło do rozstania?
— Po ukończeniu 10—łatki poje­

chałam do Moskwy, chciałam stu­
diować pedagogikę. Niestety, nie 
znalazłam sobie żadnego mieszka­
nia, a akademika też mi nie przy­
znano... Wróciłam więc na prowin­
cję i zaczęłam pracować jako na­
uczycielka klas młodszych w wio­
sce położonej daleko od naszego 
Krasnogwardiejskiego... Michaił, 
owszem, odwiedzał mnie, ale jakoś 
nam się to nie kleiło. Myślę, że nie 
bardzo pasowaliśmy do siebie: Nig­
dy zresztą nie mówiliśmy o miłości, 
nie snuliśmy planów na przyszłość. 
On dążył uparcie do celu, prefero­
wał towarzystwo ludzi o silnej woli, 
wytrwałych. Ostatnia pocztówka 
przyszła od niego, kiedy byłam już

O b y w a t e l e  d r u g i e j  k l a s y

czasie niczym szczególnym się nie 
[wyróżniał, a  jego późniejsza kariera 
bVła wynikiem kaprysu ślepego lo- 
Su- Otóż nie. To nieprawda. Już 
Wedy Michaił odznaczał się nie­
kwestionowanymi zdolnościami 
Przywódczymi — i to zarówno w 
szkolnej organizacji komsomoi- 
skiej, jak i w gronie kolegów.

Początkowo zresztą wydał mi się 
Nazbyt nieustępliwy, bezwzględny, 
choć już wtedy czułam, że darzy 
frinie sympatią. Byłam wówczas w 
p  klasie, Michaił zaś — w IX, i mia­
łam chłopaka, Wclodię Czernysze- 
^a, który wtedy był słuchaczem 
szkoły lotniczej w Krasnodarze.

,$Py. silnie zbudowany Michaił 
^ałzdumiewającązdolność narzu­
cania wszystkim swojej woli. To zaś- 
“Oleśnie urażało moją''dumę. Pa­
r t a m ,  jak kiedyś wstąpił do Julii 
•yasiljewnej i zastał mnie przy odra­
paniu lekcii. Poprosił żebym mu coś 
Wytłumaczyła z matematyki (mate­
matyka nie sprawiała mi kłopotu, on 
!)atomiast bardziej interesował się 
‘teraturąi historią). Kiedy mu tłuma­
czyłam, spojrzał przypadkowo na 
Pustą ramkę od szkolnej gazetki 
“Ciennej, którą podówczas redago­
wałam. Zdziwił się, że gazetki jesz­
cze nie ma, a potem kategorycznym 
‘“nem polecił mi ją zrobić “na jutro". 
Oczywiście, urażona postanowi- 

że nic nie będę robić. W dwa 
Potem Gorbaczow zwołał posie- 

Zenie szkolnego komitetu Komso- 
m°łu, na którym postawił mnie for­
malnie pod pręgierzem moralnym, 
zarzucając brak odpowiedzialności 
Postawę aspołeczną... A po zebra- 
lu. jak gdyby nigdy nic, zapropono-. 

A'ał mi pójście do kina...
.W końcu jakoś mi przeszło, zżyii- 
my się zresztą grając wspólnie na 
Zkolnej scenie teatralnej. Prawdę 

jnowiąc, ztego chłcpaka emanowa­
li Jakaś zniewalająca siła, zdecydo- 

ane dążenie do osiągnięcia celu. 
jeży ło  naswówczasjjczucie, boja 

iem? — przyjaźni.. .Tak, przyjaźni.
0 byfo jakieś zafascynowanie, 
2|achetne i czyste zarazem... 

lyjp A jak układały się stosunki 
^•chaiła z nauczycielami?
, Wi e pan, że chyba tylko on 
J®den spośród nas pozwalał sobie 

a dyskusje Mógł, na przykład,

na trzecim roku studiów w Krasno­
darze. Kończyła się słowami: “Dum 
spiro, spero" ("Póki oddycham, póty 
żywię nadzieję”). Wysłałam mu po­
cztówkę: “Oddychaj, ale nadziei so­
bie nie rób".

— I co było potem?
— Potem? Potem wyszłam za 

mąż za Wołodię Czernyszewa. Jest 
wojskowym, więc przenosiliśmy się 
ciągle z miasta do miasta. W 1957 
roku urodziła się nam córka ró­
wieśnica córki Gorbaczowów, też 
zresztą Irina. Ale to tylko zbieg oko­
liczności. W 1965 roku mąż uległ 
wypadkowi. Leczył się wiele łat, 
oboje nas kosztowało to wiele, bar­
dzo wiele... Potem przeniesiono go 
pod Moskwę. Irina skończyła Uni­
wersytet Moskiewski, jest chemicz- 
ką. Ja.sam a obroniłam pracę, obe­
cnie wykładam w Katedrze Anato­
mii i Fizjologii Moskiewskiego Ob­
wodowego Instytutu Pedagogicz­
nego.

— A czy później spotkała pani 
jeszcze Gorbaczowa?

— Owszem, raz jeden. Było to w 
Stawropolu w 1957 roku. Był wtedy 
pierwszym sekretarzem komitetu 
partyjnego Kraju Stawropolskiego. 
Próbowałam wtedy wywalczyć 
emeryturę dla swojej mamy i po wie­
lu bezskutecznych próbach przeła­
mania muru biurokracji, zdespero­
wana zaczepiłam Gorbaczowa 
wprost na schodach, kiedy wchodził 
do budynku komitetu. Oczywiście 
natychmiast mnie poznał. Czasu 
miał bardzo niewiele, ale zaprosił 
mnie do gabinetu, po drodze wyło­
żyłam mu sprawę. Obiecał pomóc w 
miarę możliwości. Potem zamienili­
śmy parę słów, ot, tak o tym i owym. 
Aż wreszcie, już pod koniec rozmo­
wy, nie wytrzymałam i zapytałam 
wprost: “Czy nie widzisz, co się 
wokół wyrabia?” A on na to: 
“Wszystko widzę, ale nie wszy­
stko mogę”.

Dziś, kiedy obserwuję go, kiedy 
widzę, co i jak robi, często przypo­
minam sobie to zdanie...

Rusłan Kozłow 
Agencja Nowosti

Mój teść mówi: Mieć kobitę z Obry, 
to i psa na podwórku nie potrzeba.

W Obrze śmieją się na takie sfor­
mułowanie. Mówią, że kobita wszę­
dzie jednaka.

Pytam o dyrektora PGR-u. Wie­
d zą  że na pewno w biurze go nie 
ma. Przecież żniwa, to musi być w 
polu. Faktycznie, ale właśnie podje­
chał samochód jego zastępcy. Poroz­
mawia z  nami, aczkolwiek wolałby 
zaczekać na dyrektora Lisiewicza,

Wchodzimy do wnętrza pałacu 
Wybranowskich. Teraz s ą  tar/t 
PGR-owskie biura. Pałac i przyle­
gający park bardzo porządnie utrzy­
mane. Później dowiemy się, że w 
1973, gdy Stanisław Lisiewicz zo­
stał w PGR-rze pierwszym, w pała­
cu przebywały tylko świnie i kury.

3600 hektarów użytków rolnych, 
pięć zakładów, siedem tysięcy 
sztuk trzody, trzy tysiące bydła i tyło 
samo owiec. Własna masarnia, go­
rzelnia. Pięć sklepów firmowych: 
trzy w Wolsztynie, jeden w Obrze i 
jeden w Gościeszynie. Myśleli na­
wet o własnym browarze.Te dwa­
dzieścia hektarów chmielu, które 
uprawiają można by było wykorzystać 
w ramach własnego przetwórstwa. 
Obliczyli, że nie dadzą jednak rady.

— Gdyby nam dali kredyt na taki 
procent jak A R T -B "  to m y tu w  
Obrze złote góry wzniesiemy—  mó­
wi zastępca dyrektora Lisiewicza. 
Kategorycznie nie zgadza się aby 
go fotografować. Przecież nie wy­
pada mieć zdjęcia za  biurkiem w 
czasie żniw.

Niedawno w produkcji spirytusu 
zamiast słodu wykorzystali enzymy 
i w ten sposób poprawili wydajność 
z jednego kwintala żyta o pięć litrów. 
Spirytus sprzedają “Polmosowi” po 
pięć tysięcy złotych za litr. I jeszcze

niemieckiej firmie “Euroalkohol* po 
pół marki za taką samą ilość. Zysk z 
tego niewielki. Także masarnia to nie 
kokos, który pozwoli utrzymać resztę.

Sami opracowali produkcję “Mle- 
komixu” — preparatu zastępczego 
dla cieląt, ale w chwili obecnej bra­
kuje odbiorców. Nikt nie chce hodo­
wać cieląt. Zachód chętnie odda 
nam swoje preparaty, tylko dwa ra­
zy drożej. A za  suszone warzywa

—- Tu była Polsk.% To do Niemców 
nie należało.
Z dyrektorem Lisiewiczem spotyka­

my się w polu w pobliżu Powodowa.
— Proszę pani, mamy produkcją 

w pełnym biegu i dobre plony. 4 5 -  
50 kwintali z  hektara czterech zbóż. 
Rzepaku — 36 kwintali. A wię­
kszość ziemi piątej iszóstej klasy.

Utrzymują na razie pełen stan in­
wentarza i jBo dziś nie zwolnili ani

Stanisław Lisiewicz, dyrektor miejscowego PGR-u. —
Fot Krzysztof Mężyński

proponują cenę, która nie pokrywa 
nawet nakładów.

Niedawno zaczęli uprawiać cebu­
lę. 22 hektary. Jeden z budynków 
inwentarskich przystosowują więc 
na magazyn.
— Nie jest to łatwe — zauważa 

kolega. — Budynki stare, jeszcze  
poniemie...
Dyrektor przerywa zdecydowanie.

Jednego pracownika. Owszem, były przekwalifikowania.
Dziesięć miliardów kredytu to nie­

wiele, zważywszy, że ich majątek 
oszacowany został na 140 miliar­
dów. Spłacają zresztą regularnie. 
Dyrektor Lisiewicz ma twarz czło­

wieka wiecznie pogodnego. Twarz, 
która budzi zaufanie.Czy liczy się z tym, że jego gospo­

darstwo może zostać zlikwidowa­
ne? Liczy na to, że polityka wobec 
rolnictwa się zmieni. Musi się zmie­
nić, bo inaczej będzie bardzo niedo­
brze. Na całym świecie dąży się 
przecież dokoncentracji produkcji a 
u nas odwrotnie. Gdyby jednak tak 
się stało, gdyby ich rozwiązali, cała 
załoga miałaby moralnego kaca. 

Czy ma problemy z pracownika-, 
mi? Mówi, że armia maszeruje tak, 
jak jej każe dowódca. Mają u siebie 
cztery pokolenia rc^iików. Dziadowie 
u hrabiego w majątku pracowali, ich 
wnuki — w PGR. Niektóre rodziny 
sięgają rodowodem do XVIII wieku.

Nie zrezygnowali ani ze stołówki 
pracowniczej, ani z przedszkola. 
Przecież pan hrabia już półtora wie­
ku temu też prowadził ochronkę dla 
dzieci. Utrzymująponad 500 miesz­
kań. Wszystkie o średnim i wysokim 
standardzie.

Z klasztoru Oblatów i Wyższego 
Seminarium Duchownego, które 
znajduje się tuż obok pałacu, s ą  
bardzo dumni. Obra to przecież je­
dyna wieś w Polsce z wyższą uczel­
nią. Miejscowym klerykom i sio­
strom zakonnym z Nowej Wsi dają 
koncentrat paszowy dla świń. Z kla­
sztorem dobrze żyli za  komuny, 
więc teraz tym bardziej nic nia stoi 
na przeszkodzie...

— Nie możemy doprowadzić do 
zrujnowania tego, co tworzyliśmy ca­
fe niemal życie. Zawiązać akcjonariat 
pracowniczy ? Nie oszukujmy się...

Dyrektor wie, że zmiana szyldu nic 
nie da. To jest tylko mącenie lu­
dziom w głowach. Typowapróbasił.

— Zawsze byliśmy obywatelami 
drugiej klasy— powie nazakończe- 
nie z nutą sceptycyzmu w igłosie. .i

Alina Suworow-Piotrowska

E k o lo g ic zn e  gary
Pozornie nie różnią się od kom­

pletu chińskich garnków, który 
można czasem  kupić za niespeł­
na milion złotych. Tak sam o ład­
nie błyszczą, bo wykonane są  z 
chirurgicznej stali. Za gary “eko­
logiczne” zapłacić trzeba kilka­
krotnie drożej, a!e różnica w cenie 
wcale nie jest najważniejsza. Garn­
ki, które prezentujemy s ą  nie­
omal... czarodziejskie. Nie wycza­
rują co prawda kury, jeśli się jej do 
garnka przedtem nie włoży, ala...

Garnki produkowane przez nie- 
mieckąfirmę AMC i sprzedawane w 
około dwudziestu krajach świata, a 
ostatnio również w Polsce gwaran­
tują nam zdrowie i dobre samopo­
czucie, Ich wysoka cena zwraca sią

szybko. Garnki, którym firma óaja 
gwarancję na całe życie klienta po­
zwalają na znaczne oszczędności 
w domowym budżecie.

W czym rzecz?
Chyba po pierwsze w precyzji wy­

konania i jakości nierdzewnego, 
specjalnego metalu Alfa, z którego 
są  wykonane.

Metal ten jest całkowicie zdrowy, 
nie reaguje z żadną żywnością. Po 
przykryciu garnka idealnie przyle­
gającą, szczelną pokrywką, błyska­
wicznie wytwarza się w jego wnę­
trzu taka samatemperatura. Jedna­
kowa pod pokrywką i na dnie. Trzeba 
dodać, że brzegi garnka wyprofilowa­

na są  w specjalny sposób do tego 
stopnia, że bez użycia lejka można 
nalać płyn z garnka do butelki o 
najwęższej szyjce. Ostatnia kropla 
zawiśnie na brzegu i nie spadnie. ,

Najważniejsze jest to, że w garn­
kach tych gotuje się, piecze, dusi i 
smaży przy użyciu minimalnej ilości 
energii. Może ona pochodzić ze 
zwyczajnej kuchenki gazowej, ele­
ktrycznej, czy też specjalnej “atmo­
sfery", którą oferuje firma. “Atmosfe­
ra” to malutka, okrągła kuchenka, 
która może zastąpić każdąkuchnię. 
Pobiorą minimalną ilość prądu.

Garnki AMC gotują na parze. 
Również baz użycia wody, a nawet 
tłuszczów, soli czy innych przy­
praw. Obiad gotowany w tych garn­

kach może za­
dowolić każde­
go, komu le­
karz przepisał 
n a jb a r d z ie j  
skomplikowa 
ną dietę. Gotu­
ją zdrowo nia 
p o z b aw ia jąc  
żywności żad­
nych składni­
ków mineral­
nych i witamin, 
w które jest bo­
gata z natury.

Weźmy zie­
mniaki, które 
tradycyjnie go­
tujemy w wo­
dzie. Podczas 
gotowania od­
dają one wo­
dzie, tak zre­
sztą jak wszel­
kie warzywa, 
najważniejsze 
w arto śc io w e  
składniki. Po 
ugotowaniu je­
my skrobię, 
która wcale nie 
jest nam aż tak 
bardzo po­
trzebna.

W garnkach AMC gotowanie wa­
rzyw i ziemniaków odbywać się mo­
że bez wody, w specjalnym garnku, 
przypominającym sito. Ułożyć moż­
na w nim wszystkie warzywa razem
— nawet z cebulą i burakami. Buraki 
nie przejdązapachem cebuli i nie od­
dadzą jej swojego czerwonego kolo­
ru. Wszystko będzie pachnące i świe­
że, nawet w trzy godziny po zakoń­
czonym procesie gotowania. Tyle bo­
wiem garnki AMC trzymają ciepło.

Dzięki tym właściwościom dosko­
nale przechowuje się w nich żyw­
ność i gotowe potrawy. Nawet po 
dwóch dniach, jeśli warzywa były 
szczelnie przykryte, wystarczy pod­

grzać je przez parę minut na malut­
kim ogniu, a będą takie, jakby ugo­
towano je przed chwilą. Można w 
nich przechować także lody i za­
mrożone produkty, jak w zamrażar­
ce, także przez trzy godziny. Świet­
nie się w nich rozmraża.

Najciekawiej chyba wygląda jed­
nak przygotowywanie w garnkach 
AMC mięsa i drobiu. Nie potrzeba 
do tego ani odrobiny tłuszczu, a tak­
że, jeśli komuś szkodzi, również soli 
i pieprzu. Smakuje wybornie. Sos 
‘robi" się sam i jest świetny, bo mię­
so oddaje mu swoje własne, natu­
ralne sole i witaminy. Nie musi to 
być mięso duszone. Można w tych 
garnkach (odpowiednio dużych, 
przypominających brytfannę) przy­
rządzić kurczaka z chrupiącą skór­
ką, albo kaczkę pieczoną. Wystar­
czy założyć na brytfannę specjalny 
krążek. Mięso nie kurczy się tak, jak 
vt tradycyjnym rondlu, zostaje go 
znacznie więcej.

Jeśli idzie o czas gotowania czy 
pieczenia, to może on być nażycze- 
nie błyskawiczny. W tym celu zakła­
da się na garnek pokrywkę zwaną 
szybkowarem. Pasuje ona do każ­
dego z garnków. Taki szybkowar 
jest całkowicie bezpieczny, para, 
którą upuszcza się z niego za po­
mocą specjalnego przycisku zosta­
je schłodzona do temperatury 60 
stopni Celsjusza. Nie parzy, a może 
stanowić świetną maseczkę, jeśli 
akurat gotuje się jarzyny.

Za pomocą tego "cudownego" 
szybkowara grochówka “dochodzi" 
w 20 minut, tak jak i wołowina, a flaki 
czy bigos wpół godziny.

Nad całym procesem przygotowy­
wania posiłku w garnkach AMC 
czuwa czujnik elektroniczny. To on 
daje znać, kiedy proces gotowania 
się rozpoczął (i można do minimum 
zmniejszyć energię), a także kiedy 
wszystko jest gotowe. Kiedy ustawi 
się go odpowiednio, pokieruje goto­
waniem tak, że w tak zwanym mię­
dzyczasie możemy wyjść na spacer 
albo do fryzjera.

Garnki te mogą pełnić też funkcję 
pięknej wazy, którą bez wstydu po­
stawić można na stole na... odwró­
conej do góry dnem pokrywce. 
Dzięki temu, że trzymają długo tem­
peraturę, można w nich także piec 
mięso na stole przy gościach...

Kryją w sobie znacznie więcej ta­
jemniczych zalet.

Jedno jest pewne. Gotują zdrowo
i oszczędnie, a to przecież jest naj­
ważniejsze i dlatego warto chyba 
raz na całe życie "przełknąć" tę ma­
ło ciekawą cenę.

abr
Fot. Autor
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***
Przedsiębiorstwa spalające śmieci 

w Japonii mogą dać tyle energii ele­
ktrycznej co trzy średniej wielkości 
elektrownie atomowe.

Obecnie w Japonii pracuje 1900 
spalarni śmieci. Wiele z nich ma ele­
ktrownie o łącznej mocy ok. 320 kilo­
watów. Gdyby takie elektrownie zbu­
dować przy wszystkich spalarniach, 
to można 6y uzyskać 4 miliony kilo­
watów.

***
W Parku Narodowym im. Krugera w 

Afryce tysiące lwów, słoni, żyraf i in­
nych dzikich zwierząt żyją w fatalnych 
warunkach na terytorium, które ota­
czają kopalnie, fabryki, zakłady prze­
twórstwa węgla i ropy naftowej oraz 
elektrownie. Parkowi grozi klęska eko­
logiczna. Stężenie zanieczyszczeń w 
powietrzu jest tu pięcio- i dziesięcio­
krotnie wyzsze niz w Stanach Zjedno­
czonych i Niemczech.

***
We Fryburgu, w Niemczech rozpo­

częto budowę pierwszego w tym kraju 
domu mieszkalnego ogrzewanego 
wyłącznie energią słoneczną. Na da­
chu zainstalowano baterie słoneczne, a 
ściany budynku wypełniono specjal­
nym materiałem absorbującym i aku- 
mulującym ciepło.

Mimo wszystko blok będzie jednak 
na wszelki wypadek podłączony do 
miejskiej sieci energetycznej.

Budowa bloku kosztować bedzia 
prawie półtora miliona marek. Prąd, 
którego źródłem będzie słońce, jest 
droższy niż wytwarzany tradycyjnie. 
Lokatorzy płacić będą za energię znacz­
nie więcej, niż inni, a mimo to chętnych 
do zamieszkania w tym czystym ekolo­
gicznie domu nie brakuje.

Do 1993 roku w Badenii-Wirtem* 
bergii ma powstać jeszcze dwa i pój 
tysiąca takich domów. Władze fede­
ralne gotowe są  inwestować w ich 
budowę. |

opr, abr

Drzewa umierają stojąc... - ? 
Fot. Krzysztof Mężyński
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Zarząd Miasta Gorzowa zaprasza wszystkich 
zainteresowanych do wzięcia udziału w konkursie ofert 

nastpujących iokaii użytków**̂ :

L.P. Adres pow. tri2 Zastrzeżenia
co do branży

1. ul. Matejki C
•t

63,5 branża dowolna
2. ul. Świerczewskiego 16/2 41,4 sklep mięsny
3. ul. Grobla 22 69,4 sklep mięsny
4. ul. Warszawska 10 80,5 branża dowolna
5. ul. Muśnickiego 32 17,6 usługi bądź inne
6. ul. Sikorskiego 99 33,7 branża dowolna
7. ul. Sikorskiego 123 125 494,7 sklep przemysł
8. Wawrzyniaka 68 147,27 branża dowolna
9. ul. Chrobrego 23 62,0 branża dowolna

Termin składania ofert -14 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia w prasie.

Szczegółowe zasady udziału w konkursie ofert 
na lokale użytkowe wywieszone są na tablicy ogłoszeń 

w Urzędzie Miejskim w Gorzowie przy ul. Sikorskiego 3/4. 
Unieważnia się dotychczas złożone oferty.

Oferty należy składać w Wydziale Handlu i Usług 
Urzędu Miejskiego p. 413/III piętro/

AK-1111

L IK W ID A T O R
Oddziału Miejskiego 

"Polskiego Towarzystwa Turystyczno Krajoznawczego" 
Gorzów ul. Chrobrego 34. 

ogłasza publiczny przetarg 
na sprzedaż następujących autokarow:

* autokar typu AUTOSAN, rok prod., 1986.
Cena wywoławcza 100 min zl.

* autokar typu IKARUS, rok prod. 1984 
Cena wywoławcza 60 min zł.

Przetarg odbędzie się 9.09.1991 r. (poniedziałek) godz. 16.00 
w siedzibie Oddziału Miejskiego w Gorzowie 

ul. Chrobrego 34 
Szczegółowe informacje udzielane są pod nr. tel. 226-75 
Wadium w wysokości 10 proc. należy wpłacić najpóźniej 

do dodz. 12.00 w dniu przetargu 
Autokary można obejrzeć w dniu 28 i 29 sierpnia 1991 r 
w godzinach 9.00 - 15.00 w miejscu stałego parkowania 
na placu Zakładu Energetycznego ul Energetyków 5 

w Gorzowie
Likwidator zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 

bez podania przyczyn 
Przewodniczący komisji likwidacyjnej.
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LIKWIDATOR 
Oddziału Miejskiego 

Polskiego Towarzystwa Turystyczno - Krajoznawczego 
Gorzów ul Chrobrego 34, {el. 226-75 

zawiadamia o rozpoczęciu w dniu 2 sierpnia 1991 < 
likwidacji w/w Oddziałui wzywa wierzycieli

do zgłoszenia roszczą̂ ŷ jerminie 30 dni od daty 
v ukazania się.niniejszego ogłoszenia pod rygorem 

pominięcia w postępowaniu likwidacyjnym 
Przewodniczący Komisji Likwidacyjnej

AK-1106
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